
Sejm i gospodarka narodoua

BHP w rolnictwie
Chyba nieprzypadkowo sejmowa Komisja Pracy 1 Spraw 

Socjalnych na posiedzeniu w dniu 2S kwietnia br., zajęła 
się pomijanym nieco problemem bezpieczeństwa ihlgleny 
pracy w rolnictwie. Uwaga Komisji tym razem koncen­
trowała się na zagadnieniach bezpieczeństwa pracy i prze­
de wszystkim w powiązaniu z postępującą mechanizacją 
rolnictwa. W posiedzeniu wzięli także udział przedstawi­
ciele Innych komisji sejmowych, a mianowicie: Komisji 
Leśnictwa 1 Przemysłu Spożywczego, Rolnictwa i Prze­
mysłu Spożywczego, Zdrowia i Kultury Fizycznej. Nale­
żałoby stąd wnioskować, że zagadnienia higieny pracy na 
wsi w szerszym ujęciu staną się wkrótce przedmiotem 
obrad zainteresowanych Komisji.

Rzeczowych Informacji 1 szczegółowych 'wyjaśnień na 
zadawane przez posłów pytania udzielali przedstawiciele: 
Ministerstwa Rolnictwa, Zjednoczenia Przemysłu Ciągni­
ków i Maszyn Rolniczych, Urzędu Rady Ministrów 1 Ko­
misji Planowania, Ministerstwa Przemysłu Chemicznego. 
W obradach uczestniczył przedstawiciel Najwyższej Izby 
Kontroli. Cennych informacji udzielili Główny Inspektor 
Ochrony Pracy CRZZ 1 przewodniczący Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Pracowników Rolnych. Krótko 
mówiąc, obradował zespól jak najbardziej miarodajny.

Przedłożone Komisji Pracy 1 Spraw Socjalnych Infor­
macje i przeprowadzona nad nimi dyskusja naszkicowały 
rzeczywisty obraz stanu bhp na wsi. Chociaż w ciągu 
kilku ostatnich lat nastąpiła w tej dziedzinie pewna po­
prawa, to jednak obraz sytuacji rysuje sit; w kształtach 
ciągle jeszcze niekorzystnych. Dała temu wyraz Ko­
misja w wypowiedziach poszczególnych posłów. Gdzie 
tkwią ciemne plamy naszkicowanego obrazu?

Postęp mechanizacji w rolnictwie stanowi źródło wzro­
stu ilości wypadków przy pracy. Technika zastała ludzi 
wsi nieprzygotowanych dostatecznie do obsługi sprzętu 
mechanicznego, nie rozumiejących niebezpieczeństwa wy­
stępującego przy pracy maszynami, przy użyciu środków 
chemicznych. W państwowym sektorze rolnictwa wzrasta 
częstotliwość wypadków przy pracy, obniża się co praw­
da wskaźnik ciężkości wypadków. Danych o wypadko­
wości w spółdzielniach produkcyjnych, w kółkach rol­
niczych 1 indywidualnej gospodarce chłopskiej Minister­
stwo Rolnictwa nie posiada. Zaleciło ono Centralnemu 
Związkowi Kółek Rolniczych i Centralnemu Związkowi 
Spółdzielni Produkcyjnych zajęcie się zagadnieniami bhp\ 
na swych odcinkach, co umożliwi między innymi rów­
nież opracowanie wspólnie z GUS metody uzyskiwania 
danych statystycznych o wypadkowości.

Wypadki przy pracy w państwowym sektorze rolni­
ctwa, zdaniem referentów, powodowane są w znacznym 
stopniu przez samych robotników, którzy nie stosują się 
do zaleceń bhp. Duże niebezpieczeństwo powoduje szybka 
i nieostrożna praca, nadużywanie alkoholu, u nowo przy­
jętych zaś - często nieświadomość grożącego niebezpie­
czeństwa. Pewna część wypadków powstaje w wyniku 
zaniedbań ze strony części kierownictw jednostek gospo­
darczych w zakresie, należytego instruowania o przestrze­
ganiu państwowych i resortowych przepisów bhp.

Stan bhp w rolnictwie — stwierdza Główny Inspektor 
Ochrony Pracy CRZZ - jest bardziej niepokojący niż w 
innych dziedzinach gospodarki narodowej. Jeśli przyjąć 
wskaźnik ilości wypadków przy pracy w roku 1958 za 
100 - to dla roku 1961 wskaźnik ten w całej gospodarce 
narodowej wynosi: dla ogółu wypadków przy pracy /- 
77, dla wypadków ciężkich — 77, dla wypadków śmiertel­
nych - 88; natomiast w rolnictwie wskaźnik wypadków 
przy pracy kształtuje się następująco: dla ogólnej ilości 
wypadków - 117,2, dla wypadków ciężkich - 116,2, dla 
wypadków śmiertelnych — 99,2.

Na stały wzrost wypadkowości przy pracy w państwo­
wym sektorze rolnictwa zwrócił także uwagę przewod­
niczący Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracow­
ników Rolnych. Stwierdził on. że w. sektorze tym. ilość 
wypadków przy pracy -w'' 1961 r. wzrosła'" o" 22' proc, yr 
porównaniu z 1960 r. Wypadkom przy "pracy "uiegio w 
ubiegłym roku ponad 5.700 osób, w tym 127 osób poniosło 
śmierć. Na ludzi młodych, w wieku od 18 do 30 łat, przy­
pada 17 proc, śmiertelnych wypadków przy pracy. Po­
ważny także odsetek stanowią wypadki ciężkie, pociąga­
jące za sobą trwałą niezdolność do pracy. W I kwar-'

tale br. 20 osób uległo śmiertelnemu wypadkowi przy 
pracy w rolnictwie.

Poseł Konstanty Morawski podkreślił, że wypadki przy 
pracy, związane ż mechanizacją rolnictwa ;stanowią 32,4 
proc, ogólnej ' ich Rości. Tak więc 2/3 wypadków przy 
pracy w rolnictwie nie jest 'powiązane z maszynami lub 
z użyciem Środków chemicznych. Problem bhp powinien 
być rozpatrzony w odniesieniu do całej wsi.

Co czyni się, by aktualny stan bezpieczeństwa i higle- 
ny pracy na wsi poprawić? W wypowiedzi, zwłaszcza 
przedstawiciela resortu rolnictwa, znajdujemy - obok 
uwag krytycznych — odpowiedź na wiele palących za-

•’ gadnień. Dotyczy to niemal wyłącznie sektora państwo­
wego w rolnictwie.

Nakłady finansowe na bhp wzrastają z roku na rok, 
Jednakże nie są one prawidłowo wykorzystywane, zwła­
szcza w najważniejszej pozycji obejmującej wydatki na 
urządzenia -zabezpieczające. Systematycznie przekraczane 
są wydatki na odzież ochronną, której jednak jakość po­
zostawia wiele do życzenia. W wykonawstwie urządzeń 
zabezpieczających występują trudności związane- z niedo­
borem materiałów do tych urządzeń.

^Jaklady na bhp w resorcie rolnictwa wyniosły w 1960 
r. około 219 min zł, a w 1961 r. ponad 251 min zł. Przy 
ustalaniu 'planów finansowych i rzeczowych resort rolni­
ctwa zwraca szczególną uwagę na wysokość nakładów na 
bhp i na rozeznanie, w jakich kierunkach nakłady te są 
wykorzystywane.

W państwowym sektorze rolnictwa na dużą skalę pro­
wadzone jest szkolenie w zakresie bhp. Jest to proces 
ciągły m. in. ze względu na zmiany w zatrudnianiu. W 
ciągu ostatnich czterech lat przeszkolono około ś tys. kie­
rowników zakładów, co stanowi 70 proc, stanu ogólnego. 
Z zagadnieniami bhp zapoznano w trybie szkolenia za­
kładowego około 50 proc, robotników PGR. Prowadzony 
jest instruktaż nowo przyjmowanych robotników, instruk­
taż przed poszczególnymi kampaniami oraz na stanowi­
skach roboczych. W programach szkolenia i kursów zawo­
dowych dla różnych specjalistów przewidziana jest szcze­
gółowa tematyka z zakresu bhp. W technikach rolni­
czych 1 szkołach od roku 1960/61 wprowadzony został 
przedmiot bhp.

W PGR prowadzona jest również praca higieniczno-' 
sanitarna. Profilaktyka 1 lecznictwo stanowią poważny 
problem z uwagi na niedostateczną obsadę lekarską w 
terenie. Wymagają rozwiązania takie sprawy, jak roz­
budowa sieci wiejskich ośrodków zdrowia, rozwój punk­
tów lekarskich na wsi, a także kadry lekarskiej pracu­
jącej bezpośrednio ,na wsi.

Jednym z najważniejszych zagadnień w zakresie bezpie­
czeństwa pracy w rolnictwie jest produkcja maszyn 
1 traktorów bezpiecznych w użytkowaniu. Dzięki wysił­
kom resortowej służby bhp 1 technicznej inspekcji .pracy 
związków zawodowych zostały w ciągu ostatnich lat usta­
lone wymogi bhp dla. poszczególnych maszyn. Minister­
stwo Rolnictwa- poprzez swoje komisje odbioru technicz­
nego konsekwentnie egzekwuje wprowadzenie ustalonych 
zmian i uzupełnień, włącznie ze wstrzymaniem odbioru 
maszyn. Nie jest' jeszcze rozwiązana sprawa osłon dla 
maszyn będących już w eksploatacji. Osłony te przemysł 
powinien produkować, gdyż użytkownicy nie są w sta­
nie wykonać ich we własnym zakresie. Dla poprawy 
konstrukcji maszyn z punktu widzenia bezpieczeństwa 
pracy niezbędna jest stała współpraca konstruktora z In­
stytutami branżowymi.

W swej wypowiedzi podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Rolnictwa stwierdził, że Centralny Instytut Ochrony Pracy 
nie interesuje się w należytym stopniu sprawą konstruk­
cji maszyn rolniczych. Podkreślił również, że tylko nie­
wielką pomoc w tym zakresie uzyskuje resort ze stro­
ny Instytutu .Medycyny Pracy i Higieny Wsi.

Całokształtu problemu bhp w yrol^iyt/wjąjię 
cy i Spraw Socjalnych ńle mogła,, wyęąąrpąć 
iiym posiedzeniu. Wybrała zespól w składzie siedmiu 
posłów, któremu zlecono opracowanie projektu odpo­
wiednich. dezyderatów w. oparciu o przebieg obrad. Pro­
jekt dezyderatów zostanie rozpatrzony na kolejnym po­
siedzeniu Komisji.

H. S.

W związku z artykułem „Pomoc nie 
dość- skuteczna" 1) sugerującym 
zmianę podstawy ' świadczeń so­
cjalnych, pragnę podzielić się pa­

roma . własnymi obserwacjami, dotyczą­
cymi tego zagadnienia.

Chodzi ml zwłaszcza zwrócenie uwa­
gi na rzeczowe formy pomocy dla rodzin 
gorzej sytuowanych, które mogą i po­
winny być bardzo ważkim czynnikiem 
jfoprawy warunków ich życia, a które 
we wspomnianym artykule potraktowane 
zostały raczej marginesowo. W przeci­
wieństwie bowiem do świadczeń pienięż­
nych narzucają one rodzinom gorzej sy­
tuowanym zaspokojenie potrzeb najbar­
dziej Istotnych, podczas gdy świadczenia 
pieniężne mogą być wydane na coś zu­
pełnie innego niż w myśl naszych za­
mierzeń powinny być przeznaczone — 
można je np. przepić.

W przypadku natomiast gdyby przyję­
cia 1 zakres odpłatności za żłobki, przed­
szkola, świetlice uzależnione zostały od 
sytuacji materialnej rodzin byłoby to 
istotną pomocą dla rodzin wielodziet­
nych. I to pomocą skierowaną bezpo­
średnie* do osób, na których nam najhar­
dziej zależy, tj. dzieci. Warto by też 
pomyśleć o bezpośredniej pomocy dla 
dzieci rodzin gorzej sytuowanych w 
ubraniu dzieci, wyposażeniu na począ­
tek roku szkolnego, okres zimowy i przed 
wyjazdem da kolonie letnie, do prewen­
torium itp. Często bowiem rodziny go­
rzej śytuowane rezygnują nawet z wy­
syłania dzieci na kolonie letnie, do pre­
wentorium itp, ze wzglądu na brak środ­
ków na niezbędne ich wyposażenie prze'd 
wyjazdem.

O większą skuteczność pohiocy
Niewątpliwie, przy przeprowadzaniu ; 

proponowanych zmian i modyfikacji 
liczyć się należy z całym szeregiem róż­
nych mniej lub więcej istotnych trud­
ności, które mogą być przeciwstawiane ,, 
zgłoszonym propozycjom. Pragnę więc 
zwrócić uwagę na niektóre możliwości 
•przezwyciężenia tych trudności zanim 
zostaną ,one jeszcze wysunir/te. t

Pierwszą trudnością może być sprawa 
ustalania liczby członków rodzin prowa­
dzących wspólnie gospodarstwo oraz wy­
sokości łącznych dochodów.

Ustalanie liczby członków rodziny mo­
głoby być dokonywane przez prowadzą­
cego meldunki dla biura ruchu ludności, 
na podstawie księgi meldunkowej oraz 
dowodów osobistych. Dane te, wraz ze ' 
wskazaniem, która osoba pracuje, winny 
być wpisywane do legitymacji ubezpie­
czeniowej i na bieżąco aktualizowane. 
Dla stwierdzenia kto jest upoważniony 
do korzystania z omawianych świadczeń 
wystarczy wówczas wgląd do książeczki 
ubezpieczeniowej, w której już teraz, po­
cząwszy od strony 82, dokonywane są 
wpisy o wysokości zarobków.

Pozostałaby do uregulowania kwestia 
tych rodzin, które dodatkowo uzyskują 
dochody z własnej, mniejszej lub więk­

szej gospodarki rolnej, czy też hodowla­
nej, lub w- przypadku, Jeśli któryś - ■ 
członków rodziny przysparza dochodów W 
wyniku wykonywania tzw. wolnego za<* < 
wodu, lub prowadzenia zakładu rze-, 
mieślniczego itp. Sądzić należy, że i t<* 
nie będzie specjalnym problemem, jako* 
że „wiedzą- sąsiedzi, kto Jak siedzi*', a, / 
szczególnie wiedzieć będzie władza po­
datkowa,.

Obecnie postulować wypada przeto pod. 
Jęcie szczegółowych prac nad gromadzę, 
niem najbardziej aktualnego materiału z 
zakresu wielkości, kierunków i rodzaju 
świadczeń socjalnych i opieki społecz­
nej w oparciu o który można by pomy­
śleć o opracówanlu bardziej efektyw­
nego systemu świadczeń oraz podjęcie 
dyskusji przez prasę związkową wśród 
związkowego aktywu społeczno-gospodar. 
czego. Związki zawodowe powinny prze­
jawiać bowiem największą troskę o byt 
materialny ludności, a szczególnie o spra- 
'wiedliwy podział różnych świadczeń pań- 
stwń wśród szerokich rzesz pracowni­
czych.

WŁODZIMIERZ RABIJ
Rzeszów

i) „Pomoc nie dość skuteczna" „Zycie 
Gospodarcze" nr 15/1962.

S
TALE wzrastającej pro­
dukcji przemysłowej w 
naszym kraju towarzyszy 
wzrost zapasów surow­
ców, materiałów, paliwa, 
części zamiennych, ele­

mentów z kooperacji i przedmiotów 
nietrwałych. Zapasy te w przedsię­
biorstwach przemysłu kluczowego i 
terenowego wzrastają przeciętnie cp 
rok o 11—13 proc. Stąd też właści­
we składowanie tych zapasów na­
biera coraz większego znaczenia w 
naszej gospodarce. Trzeba jednak 
już na wstępie powiedzieć, że spra­
wa magazynów i składowisk .przy­
fabrycznych nie została jeszcze roz­
wiązana. Jednostki nadrzędne, a 
często i same kierownictwa przed­
siębiorstw nie przywiązywały nale­
żytej wagi do inwestycji w tym za­
kresie.

MAGAZYNY - STAN OBECNY 
I PERSPEKTYWY

Ilustracją stanu gospodarki magazyno­
wej są wyniki badań, które zostały 
przeprowadzone w styczniu br. w wy­
typowanych przedsiębiorstwach. Badania 
zostały przeprowadzone w grupie przed­
siębiorstw dobranych w ten sposób, że 
reprezentowały one podstawowe gałęzie 
przemysłu: z każdej branży (oprócz hut­
nictwa, gdzie badano tylko 1 hutę) 
objęto badaniem po kilka zakładów. 
Można więc twierdzić, że badane przed­
siębiorstwa nie odbiegają w zasadniczy 
sposób od prz.eciętnej krajowej. Tym 
bardziej, że w doborze — oprócz wspo­
mnianego zakresu branżowego — kiero­
wano się zasadą, aby reprezentowane 
były przedsiębiorstwa duże, średnie i 
małe, zarówno zakłady stare z tradycją 
przedwojenną, jak też nowo zbudowane 
w okresie ostatniego 15-lecia. Badaniem 
objęto przedsiębiorstwa należące do 
przemysłu: hutnictwa żelaza, maszyno­
wego, chemicznego, spożywczego, lek­
kiego i budowlanego.

POWIERZCHNIA MAGAZYNOWA

Jest oczywiste, że podstawowym 
warunkiem prawidłowej gospodarki 
magazynowej w przedsiębiorstwie 
jest dysponowanie odpowiednią po­
wierzchnią składową. W badanych 
przedsiębiorstwach wskaźniki wzro­
stu powierzchni magazynowej oraz 
wzrostu produkcji kształtują się na­
stępująco: .

Wyszczególnienie Lata
1955 1961 1965/

plan

1. Wskaźnik wzrostu 
produkcji towarowej 100 297 568

2. Wskaźnik wzrostu 
ogólnej powierzchni 
magazynowej 100 114 134
w tym: magazynów: 
a) zamkniętych 100 149 197
b) półotwartych 100 295 544
c) otwartych 100 104 116

Wzrost powierzchni magazynowej po­
winien być naturalnie wolniejszy niż 
wzrost produkcji, ale — jak wynika je­
dnak z podanych wskaźników - tempo 
wzrostu powierzchni magazynowej w 

badanych przedsiębiorstwach w latach 
1955—1961 było zbyt wolne; przy prawie 
trzykrotnym wzroście produkcji łączna 
powierzchnia magazynowa wzrosła tylko 
o 14 proc. Przyrost tej powierzchni nie 
odpowiadał również faktycznemu przy­
rostowi zapasów, co w efekcie przyczy­
niło się do pogorszenia warunków ma­
gazynowania.

Planowany przyrost’ powierzchni 
magazynowej’ na okres do 1965 r. 
nie eliminuje tych dysproporcji, 
lecz w dalszym ciągu je utrzymu­
je, grożąc dalszym pogłębieniem 
trudności magazynowych,^ Planowa­
na produkcja w latach 1961—1965 
ma wzrosnąć przeszło dwu i pół- 
krotnie, a łączna powierzchnia ma­
gazynów — tylko o 18 proc.

W okresie lat 1955—1961 w bada­
nych przedsiębiorstwach szczegól­
nie szybko wzrosła powierzchnia 
magazynów zamkniętych (wskaźnik 
149). Jeżeli jednak uwzględnić fakt, 
że wśród badanych przedsiębiorstw 
znajdowały się dwa nowo zbudowa­
ne zakłady — to wskaźnik wzrostu 
dla pozostałych badanych przedsię­
biorstw wyniesie tylko 23 proc. Na 
uwagę zasługuje fakt bardzo niskie­
go przyrostu w badanych przedsię­
biorstwach magazynów otwartych 
(wskaźnik 104). Powodem tego była 
budowa na terenach- fabrycznych 
obiektów produkcyjnych oraz brak 
możliwości powiększenia terenu ze 
względu na okoliczną zabudowę.

Z tych względów dalsze powięk­
szenie powierzchni magazynowej w 
większości przedsiębiorstw może od­
bywać się przede wszystkim w wy­
niku budowy magazynów wielo- 
kondygnacjowych, a więc magazy­
nów zamkniętych. Stąd też badane 
przedsiębiorstwa w okresie lat 
1962—1965 zakładają wzrost po­
wierzchni magazynów zamkniętych 
o 32 proc., a magazynów półotwar­
tych o 85 proc. Świadczy to, mimo 
braku powierzchni na magazyny 
półotwarte, o tendencji do poszu­
kiwania w miarę możności tanich, 
często prowizorycznych rozwiązań 
magazynowych ze względu na pow­
szechnie odczuwalny niedostatek 
środków na inwestycje magazyno­
we.

Podczas badań w przedsiębiorstwach 
dokonano obliczenia (lub szacunku) nie­
doboru powierzchni magazynowej na ul­
timo 1961 r., a więc w stosunku do 
obecnych zadań tych przedsiębiorstw, co 
ilustruje poniższe zestawienie:

magazyny: % niedoboru 
powierzchni 

magazynowej

zamknięte 27
półotwarte 53
otwarte 12

Porównując dane ilustrujące nie­
dobór powierzchni magazynowej na

-stan obecny 
-perspektywy

KONRAD WITKOWSKI

ultimo 1961 r. z założeniami inwe­
stycyjnymi na lata 1962—1965 można 
stwierdzić, że założenia te są nie­
wystarczające nawet dla zlikwido­
wania obecnego niedoboru, nie mó­
wiąc już o potrzebach, które wy­
nikną z blisko dwukrotnego wzro­
stu produkcji w latach 1961—1965 i 
związanego z'nim wzrostu zapasów.

Problem niedostatecznego przyro­
stu powierzchni magazynowej ry­
suje się szczególnie jaskrawo na tle 
danych dotyczących przyrostu za­
pasów materiałowych w badanych 
przedsiębiorstwach, co ilustruje po­
niższe zestawienie:

Wyszczególnienie 1955 a i965

1. Wskaźnik wzrostu
zapasów

2. Wskaźnik wzrostu 
ogólnej powierzchni

100 306 633

magazynowej 
w tym:

100 114 134

zamkniętej 100 149 197
półotwartej 100 295 544*
otwartej 100 104 116

Analizując wskaźniki przyrostu 
powierzchni poszczególnych rodza­
jów magazynów można stwierdzić, 
że jedynie rozbudowa magazynów 
półotwartych odbywała się -dotąd i 
wszystko wskazuje nd to, iż będzie 
się odbywać nadal w tempie odpo­
wiadającym przyrostowi zapasów.

Należy podkreślić, że niedostate­
czne tempo rozbudowy magazynów 
zamkniętych i jeszcze wolniejszy 
przyrost . powierzchni magazynów 
otwartych wpłynęły w ostatnich 
latach na wydatne pogorszenie się 
warunków magazynowania niektó-

0
rych materiałów. Dotyczy to w 
szczególności wyrobów hutnictwa 
żelaza, z których wiele asortymen­
tów — chociaż wymagają składowa­
nia w pomieszczeniach zamkniętych 
lub tylko pod dachem—składowanych 
jest na otwartym powietrzu, niekie­
dy w miejscach niedostatecznie za­
bezpieczonych przed samowolnym 
pobieraniem oraz ulega nadmiernej 
korozji.

STAN TECHNICZNY 
I WYPOSAŻENIE

Stan techniczny i wyposażenie 
magazynów w badanych przedsię­
biorstwach pozostawia również wie­
le do życzenia. Składowiska otwar­
te w 60 proc, badanych przedsię­
biorstw nie były odpowiednio u- 
twardzone. Na takich składowiskach 
magazynuje się m. in. węgiel, który 
wskutek tego ulega wgniataniu w 
ziemię. W 30 proc, badanych przed­
siębiorstw nie było utwardzonych 
dróg dojazdowych do składowisk. 
Połowa zakładów nię‘ posiadała o- 
grodzonych składowisk i była nie 
oświetlona lub niedostatecznie o- 
świetlona.

Nieco lepiej przedstawiał się stan 
techniczny magazynów półotwar­
tych, których - udział w ogólnej po­
wierzchni magazynowej jest zresztą 
najmniejszy i wynosi tylko ok. 5 
proc. Niemniej- spotyka się także 
magazyny półotwarte mające cha­
rakter prymitywnych, drewnianych 
zadaszeń, czy walących się wskutek 
starości baraków i szop, nie zabez­
pieczających składowanych w nich

materiałów przed działaniem opa­
dów atmosferycznych i przeld sa- 
nlowolnym pobieraniem.

Większość badanych przedsiębiorstw 
posiada magazyny zamknięte, budowane 
już w okresie ostatniego is-lecia. Jed­
nak przy budowle tych nowych maga­
zynów nie ustrzeżono się przed pewny­
mi niewłaściwymi rozwiązaniami kon­
strukcyjnymi, lub przed brakami w wy- 

- posaźeniu w odpowiednie instalacje. Tak 
np. w jednym z przedsiębiorstw prze­
mysłu maszynowego magazyn główny 
posiada stropy o wytrzymałości. 800 
kg/m?,' co uniemożliwia pełne wykorzy­
stanie przestrzeni magazynowej. W in­
nym przedsiębiorstwie w nowo wybudo­
wanych niedawno magazynach brak o- 
grzewania, chociaż jest ono niezbędne z 
uwagi na rodzaj przechowywanych ma­
teriałów (tworzywa sztuczne, kleje, far­
by emulsyjne).

Stan techniczny starych magazy­
nów jest w wielu przypadkach zna­
cznie gorszy. Dla przykładu — jed­
ną z baz materiałowych budownic­
twa, z uwagi na niedostateczną wy­
trzymałość budynków magazyno­
wych musiano postawić w stan łik- 

» widacji. W starych, magazynach in-
nych przedsiębiorstw uszkodzone są 
podłogi, występują zacieki, brak 
wentylacji, należytego oświetlenia 
itp.

W 80 proc, badanych przedsię­
biorstw występują braki w zakre­
sie urządzeń do przechowywania 
materiałów. Szczególnie dotkliwy 
jest brak zbiorników na materiały 
płynne (jak np. smoła, lakier, szkło 
wodne, ługi, oleje, rozpuszczalniki, 
materiały pędne). Sprawa przecho­
wywania materiałów płynnych na­
potyka dodatkowe trudności wsku­
tek braku beczek, pojemników, sto­
jaków na beczki i balony itp. W 
50 proc, badanych przedsiębiorstw 
brak odpowiednich regałów i prze­
gród w magazynach, lub regały nie 
są dostosowane do potrzeb.

Jeśli chodzi o urządzenia tran­
sportowe, to braki w tym zakresie 
występowały we wszystkich bada­
nych przedsiębiorstwach. W 60 proc, 
przedsiębiorstw konieczne są wózki 
mechaniczne zwykłe lub podnośni­
kowe, w pozostałych — wózki ręcz­
ne, taczki itp. W poszczególnych 
przypadkach potrzebne byłyby po­
nadto urządzenia transportowe tego 
rodzaju, jak np. dźwigi samojezd­
ne, elektrowciągi, transportery itp. 
Szczególnie dotkliwie odczuwa się, 
brak urządzeń do transportu piono­
wego, co jest pokrywane wzmożo­
nym wysiłkiem fizycznym robotni­
ków magazynowych. Przyczynia się 
to również do wykonywania nie­
których prac w magazynach z na­
ruszaniem zasad bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Ponadto w 40 proc, 
badanych przedsiębiorstw brak 
dostatecznej ilości wag ciężkich 
(wozowych i kolejowych) oraz wad 

ważąco-liczących do drobnych de* 
tali.

PRZYJMIJMY ZASADĘ, ZE...
Można stwierdzić z całą pewnoś­

cią, że w instancjach i władzach 
decydujących nie było dostateczne­
go zrozumienia ważności tych 
spraw. Stąd — permanentny brak 
kredytów na rozbudowę magazy­
nów, coroczne skreślanie tych po­
zycji z planu inwestycyjnego itd. 
Wiele przedsiębiorstw, będąc w 
szczególnie trudnej sytuacji maga­
zynowej — odnosi się to przede 
wszystkim do pierwszych lat minio­
nej 5-latki — i nie mogąc uzyskać 
odpowiednich środków inwestycyj­
nych, uciekało się do nieformalnych 
tzw. „dzikich" inwestycji, które by-, 
ły legalizowane już po wykonaniu.

Należy wyraźnie podkreślić, że sytua­
cja w zakresie rozbudowy magazynów i 
wyposażenia ich w odpowiednie urządze­
nia techniczne uległa pewnej poprawie 
dopiero w latach 1958—1960. Na ten o- 
kres przypadają główne inwestycje, któ­
re powyżej wykazano, jako wykonane 
w okresie lat 1955—1960. Jeśli jednak 
idzie o inwestycje magazynowe na lata 
1962—1965, to w dalszym ciągu poszcze­
gólne zjednoczenia nie doceniają tych 
spraw. i

W tej sytuacji nasuwa się wąt­
pliwość czy zamierzenia przedsię­
biorstw na lata 1962—1965 na od­
cinku rozbudowy magazynów i ich 
wyposażenia w potrzebne urządze­
nia techniczne zostaną w pełni wy­
konane. Gdyby nie wykonano za­
mierzonych zadań — wskaźniki wy­
żej przytoczone będą jeszcze mniej 
pomyślne, a stan docelowy gorszy 
od obecnie przewidywanego.

Wydaje się, że najwyższy czas, 
aby przezwyciężyć niesłuszny po­
gląd, w myśl którego priorytet na­
leży się inwestycjom zwiększającym 
rozmiary produkcji. Konieczne jest 
przyjęcie zasady, że inwestycje ma­
gazynowe powinny być traktowane 
na równi z produkcyjnymi; przy 
tym inwestycje magazynowe nie 
powinny być opóźnione w stosun­
ku do inwestycji produkcyjnych. 
W przypadkach zaś konieczności 
ograniczania limitów inwestycyj­
nych należy zmniejszać w odpo­
wiednim stosunku środki zarówno 
na inwestycje produkcyjne, jak i 
inwestycje jnagazynowe. Wydaje 
się konieczne dokonanie w jak naj­
krótszym czasie szczególnie dużego 
wysiłku w kierunku usunięcia do­
tychczasowych zaniedbań na odcin­
ku inwestycji magazynowych.
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w dotychczasowych publikacjach na teń temat zwracaliśmy. uwagf głównie na 
towary, których dostawy na rynek nie pokrywają zapotrzebowania! ludności. Obecnie 
zamieszczony artykuł zwraca uwagą na drugą stronę zagadnienia, wskazując' na 
przykładzie Krakowa, zaniedbania w zaopatrzeniu sklepów, wlążące się głównie 
z nie dość sprawną pracą handlu.

Być może, że przedstawione w nim badania warto przeprowadzić również 
w innyćn miejscowościach, obejmując nimi szerszy asortyment towarów.

REDAKCJA

O
 CENY stanu zaopatrzenia 

rynku 1 rozmiar niedobo­
rów na nim występują­
cych oparte są u nas za­
zwyczaj o niezrealizowa­
ne zamówienia sklepów, 

szacunki hurtowni itp. Nie dają one 
więc pełnego'obrazu trudności; któ­
re nąpotyka ludność w poszuki­
waniu potrzebnych jej wyrobów. 
Również nie zawsze dość wyraźnie 
określają one w jakim stopniu bra­
ki zaopatrzenia, z którymi ludzie 
mają na co dzień do czynienia, wią- 
żą się z niedostatecznym poziomem 
produkcji, a'w jakim z zaniedba­
niami w pracy handlu.

Pewne światło na te zagadnienia 
rzucić mają przedstawione poniżej 
wyniki badań ankietowych.

NIECO O METODZIE
Jesienią ubiegłego roku Katedra 

Ekonomiki Przedsiębiorstwa Han­
dlowego Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej w Krakowie, w porozumieniu i 
przy, współpracy Miejskiej Komisji 
Planowania Gospodarczego krakow­
skiej rady narodowej, podjęła sy­
stematyczne badania nad stanem 
zaopatrzenia rynku w wybrane ar­
tykuły (obuwie dziecięce i artykuły 
gospodarstwa domowego). Do badań 
tych wciągnięto wszystkich studen­
tów IV roku kierunku handlu. 
Przeprowadzana w ich ramach an­
kieta polega na rejestrowaniu w 
wybranych sklepach informacji o 
występowaniu względnie braku ar­
tykułów wymienionych na specjal­
nym formularzu.

Badanie sprowadzało się do 
dwuch zasadniczych kwestii.

— Czy i jakie towary konsument 
może w danej chwili zakupić w 
danym sklepie;

— czy oferowany mu wybór jest 
obfity czy skąpy?

W związku z tym specyfikacja 
artykułów wymienionych na for­
mularzach jest możliwie najbardziej 
szczegółowa — obejmuje rozmiary, 
kolory i inne cechy odróżniające 

gatunki i odmiany. Badania doty­
czyły więc zarówno występowania 
braków jak i głębokości asortymen­
tu. '

Badania przeprowadzano Jednocześnie 
we wszystkie;! 1 sklepach, co zresz.ą 
związane było z wprowadzeniem ankie­
ty do programu ćwiczeń, konkretnie, w 
semestrze zimowym ankietę powtórzo­
no — stale w tych samych skle­
pach — trzykrotnie, w dniś-ch 10.XI 
(piątek), 7.XII. (czwartek ) 1961 r. 
1 5.1.1962 r.. (piątek). Jak widać wyklu­
czony został okres nasilenia sprzedaży 
związany ze świętami Bożego Narodze­
nia i na ogól występującego spadku 
zapasów w ostatnich dniach grudnia.

W celu zbadania związków między 
zaopatrzeniem detalu 1 hurtu jednocześ­
nie spisywano, na identycznych formu­
larzach stan zaopatrzenia w 'magazynach 
hurtowycn, zaopatrujących miasto Kra­
ków.

Skiepy dobrano tak, aby reprezentowa­
ne były wszystkie dzielnice miasta, 
sklepy wyspecjalizowane 1 nlewyspecja- 
lizowane oraz różne organizacje han­
dlowe. Badaniami objęto również odpo­
wiednie stblska w PDT, sklep z art. 
gospodarstwa domowego należący do 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielczości 
Pracy i sklep firmowy ZPO „Chełmek". 
Na ogól reprezentacja sklepów była 
dość duża, obejmowała bowiem 26 proc, 
sklepów z artykułami gospodarstwa do­
mowego i 14 proc, sklepów z obuwiem 
dziecięcym.

KRYTERIA WYBORU
W zasadzie, wybór artykułów go­

spodarstwa domowego, głównie zre­
sztą użytku kuchennego, jako przed­
miotu badań uwarunkowany był 
chęcią objęcia badaniami’' rynku 
stosunkowo nieźle zaopatrzonego. 
Braki w tym zakresie, wyjąwszy 
zaopatrzenie w gatunki i odmiany 
dotychczas nie wytwarzane świad-, 
czyć więc mogą przede wszystkim 
o złej p«*acy detalu względnie hur­
tu.

Na marginesie trzeba podkreślić, że 
z zasady w badaniach tego typu wyklu­
czyć należy artykuły, w które rynek 
zaopatrzony jest dobrze, gdyż celem ich 
jest wykrywanie oraz analiza braków 
i błędów w pracy handlu. A więc uzy­
skane z ankiet tego rodzaju wyniki nie 
są podstawą dla oceny całokształtu 
pracy handlu; uwypuklają bowiem jego 
braki pomijając osiągnięcia. Tym nie­
mniej tendencje rozwojowe dotyczące 
tych właśnie mankamentów, ich nasila­
nia się, względnie zmniejszania mogą

□by klient miał racje 
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mówić o poprawie, lub pogorszeniu sta­
nu zaopatrzenia badanych rynków bran­
żowych.

Zupełnie odmienne było kryte­
rium wyboru obuwia dziecięcego 
jako przedmiotu badania. Istnieje 
ogólne, słuszne zresztą przekonanie 
o wyjątkowo /.tym stanie-zaopatrze­
nia rynku w te właśnie towary, jak 
zresztą i w inne artykuły odzieżo­
we dla dzieci i młodzieży. Celem 
badań było więc zdobycie danych 
liczbowych świadczących czy i o ile 
ta negatywna opinia jest słuszna.

ARTYKUŁY 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
Na podstawie szczegółowego wy­

kazu towarów, opracowanego przez 
Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go, wybrano 154 pozycje, przy czym 
33 z nich są to artykuły, lub ich 
odmiany wymienione we wspom­
nianym wykazie jako deficytowe, a 
18 jako w ogóle nie produkowane.

Okazało się, że wybór artykułów 
gospodarstwa domowego w maga­
zynach hurtowych był dość dobry, 
choć niepełny.

Na 154 pozycje badane obejmował on 
w dniu 10 listopada 1961 r. — 110 od­
mian, 7 grudnia 1961 r. — 119, a 5 sty­
cznia br. — 105 odmian. Oznacza to wa­
hania w granicach 68—77 proc, pełnego 
wyboru, włączając i artykuły deficyto­
we oraz wymienione w wyhazie MHW 
jako przewidziane dopiero do urucho­
mienia produkcji.
• Pominąwszy materiały uszczel­

niające oraz pasty do podłóg, gdzie 
zaopatrzenie było wyraźnie nie wy­
starczające i nieregularne, stwier­
dzić należy dużą stabilność asorty­
mentu oferowanego przez hurtow­
nie „Argedu“ sklepom krakowskim. 
Około stu odmian i gatunl/ów ba­
danych towarów zarejestrowano ja­
ko znajdujące . się w posiadaniu 
hurtowni „Argedu“ we wszystkich 
trzech miesiącach. . Jak na ilość 
stu kilkunastu artykułów oferowa­
nych każdorazowo jest to. liczba 
bardzo pokaźna.

Niestety, większość objętych ba-' 
daniami sklepów nie wykazała ta­
kiej stabilności oferowanego ludno­
ści asortymentu. Z zasady asorty­
ment oferowany przez nie był o 
wiele bardziej skąpy od znajdujące­
go się jednocześnie w hurcie. 
Świadczy to o wadliwej organizacji 
współpracy między hurtem, a de­
talem. Problem ten wymaga więc 
wnikliwego zbadania.

Podkreślić jednakże trzeba, że nie są 
to wady organiczne systemu kontaktów 
sklepów z hurtowniami o czym świad­
czyć mogą dane uzyskane z badań w 
sklepie MHD przy ul. Krzyża 5. Sklep 
ten, pomimo że nie należy do grupy 
„wyspecjalizowanych" posiada asorty­
ment bogaty, wcale nie mniejszy, a czę­
sto nawet głębszy niż magazyny hur­
towe. (Jest to możliwe dzięki intensyw­
nemu wykorzystaniu nie tylko hurtu, 
ale i innych źródeł zaopatrzenia, któ­
rych dość znaczna ilość znajduje Sie w 
Krakowie!. Podobnie sklep wvsnecja'i- 
zowany MHD nr 9 w Nowej Hucie wy­

kazał : (z wyjątkiem. grudnia) dobreza- 
opatrzenie, oferując konsumentom w 
dniu s styćznia 130 artykułów na 154 

’ oojęte badaniami. . *
Nie wchodząc w szczegółową ana­

lizę'' danych można stwierdzić, ' że 
badania nie wykryły żadnych pra­
widłowości w zaopatrywaniu ■ skle­
pów zależnie ód stopnia specjaliza­
cji, dzielnicy, położenia czy organi­
zacji dany sklep prowadzącej. -Po­
twierdza , się natomiast hipoteza, że 
już obecnie, decydujące. znaczenie 
dla poziomu zaopatrzenia sklepów 
(oczywiście wyłączając artykuły de­
ficytowe) ma poziom pracy sklepu, 
a przede wszystkim jego kierowni­
ka.

Niepokojącym zjawiskiem jest 
duża na ogól fluktuacja gatunków 
i odmian artykułów oferowanych 
do sprzedaży w sklepach, stwarza­
jąca nierównomierność stanu zaopa­
trzenia rynku i/przysparzająca z 
natury rzeczy wiele kłopotu! trud­
ności konsumentom. Ten brak sta­
bilizacji asortymentu nie zawsze 
może być uzasadniany winą pro­
dukcji czy hurtu.

Okazuje się np., że tylko 2 z 15 objętych 
badaniem sklepów posiadały pełen asor­
tyment grzałek elektrycznych i to tylko 
w jednym z trzech objętych badaniem 
miesięcy, podczas gdy w hurcie. cały 
czas można było dostać pełen asorty­
ment grzałek. Podkreślić należy przy 
tym bardzo dużą zmienność zaopatrze­
nia sklepów w grzałki elektryczne, za­
winioną, jak się wydaje, wyłącznie 
przez detal.

OBUWIE DZIECIĘCE
Badaniem zaopatrzenia sklepów 

obuwniczych objęto wszystkie ro­
dzaje obuwia dziecięcego, wykaza­
ne w cenniku nr 10/59 jako właści­
we dla sezonu jesienno - zimowego. 
Zgodnie z tym cennikiem każdy z 
modeli produkowany być może w 
10 kolorach oraz w 7 rozmiarach 
(od 5V2 do 8*/s włącznie). Łącznie, 
badania objęły więc 90 odmian w 
630 pozycjach („odmianorozmia- 
rach“).

Nie trzeba'nawet przytaczać peł­
nych wyników ankiety by uzyskać 
obraz fatalnego stanu zaopatrzenia 
rynku w obuwie dziecięce.

W dniu 10 listopada 61 r. w magazy­
nach WPHOb w Krakowie znajdowało 

. się tylko 16 odmian (na 90 wykazanych 
w cenniku) przy czym tylko jedna w 
pełnym asortymencie pod względem 
ilości rozmiarów. Łącznie było 53 „roz- 
miaroodmian" na 630 możliwych. Stan 
ten nogorszył się jeszcze do 7 grudnia, 
którego to dnia zasoby WPHO wyno­
siły już tylko 6 odmian o 19 „rozmiaro- 

odmianach". Nie 
poprawy br do 7 od-
wedlug stanu z 5. Zmianach"

sztą pod względem 
zaoferować nabywcom jcoynie Podmiany (trzewiki P^azo-

te we wszystkich rozmiarach. Najlepszy 
stan zaopatrzenia wykazał sklep-MHD 
na rynku Podgórsk m, bo■ »aż 97 roz 
mlaroodmian" w dniu 7 grudnia W r. 
(na 630 wykazywanych w cenniku). Jed 
nakże już 5 stycznia wybór ten spadl 
do zaledwie 28. ,.

Okazuje się. więc,- ze szczupłość 
prezentowanego przez sklepy. asor­
tymentu obuwia dziecięcego nastrę­
czać musiała w badanym okresie 
więcej trudności z jego nabyciem 
niż można by sądzić z oceny ogól­
nego stopnia niedoborów zaopatrze­
nia w obuwie dziecięce.

*
Wstępne podsumowanie wyników 

scharakteryzowanych tu w skrócie 
badań przedstawione zostało MKPG 
w Krakowie jako współorganizują­
cej badania. Katedra zamierza zor­
ganizować specjalną dyskusję nad 
wynikami ankiety z udziałem prak- 
tyków-handlowców. Ponadto, szcze­
gółowemu opracowaniu jej wyni­
ków poświęcona będzie jedna z wy­
konywanych obecnie prac magister­
skich. W sporządzaniu tabel zbior­
czych zaangażowane zostało obok 
seminarium IV roku ekonomiki 
przedsiębiorstwa handlowego, pro­
seminarium III roku spółdzielczości. 
Ze względu na niedostateczną bazę 
techniczną katedry opracowanie 
wyników ankiety bez tej pomocy 
byłoby niemożliwe.

Szczególne podziękowanie należy 
się jednak pracownikom sklepów i 
magazynów hurtowych, w których 
przeprowadzano ankietę. Wykazali 
oni nie tylko zrozumienie dla pro­
wadzonych badań, ale bardzo życz­
liwy stosunek zarówno do ankiety ' 
jak i ankietujących studentów, cho­
ciaż badania doraźnie zapewne nief 
pomagały sprzedawcom i kierowni­
kom sklepów w ich ciężkiej pracy. 
Świadczy to. jak zresztą i wiele in­
nych objawów, że pracownicy han­
dlu wykazują z zasady rzetelny, 
godny szacunku stosunek do swej 
pracy i obowiązków.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ster Górnictwa i Energetyki powołał 
w roku 1958 specjalną komisję sku­
piającą w swym gronie wybitnych 
nauKowców, która przygotowała sze­
reg konstruktywnych wniosków, w 
tym zakresie. Niestety, realizacja 
wszystkich tych słusznych wytycz­
nych i innych opracowań napotyka­
ła rozmaite przeszkody.

PRZYCZYNY - EKONOMICZNE 
I TECHNICZNE

Na -ograniczenie 3zakreśu pozosta­
wiania kamienia na dole 1 zużywa­
nia go do podsadzki miały wpływ 
zarówno czynniki ekonomiczne, jak 
i warunki techniczne. Do pierwszej 
grupy zaliczyć nalbży stosowanie 
zasad wynagradzania za ilościowe 
wykonanie planów produkcji. Obo­
wiązujące do r. 1960 w tym zakre­
sie przepisy o zasadach premiowa­
nia górników i dozoru preferowały _ 
maksymalizację wydobycia, bez 
względu na stopień zanieczyszczenia 
węgla kamieniem. Kopalnie otrzy­
mywały zadania planówe we wskaź­
nikach ilościowych i rozliczały się 
z wykonania zadań również we 
wskaźnikach ilościowych. Od dnia 
1. I. 1960 r. obowiązuje wprawdzie 
nowy regulamin premiowania załóg 
górniczych, który w znacznym sto­
pniu ogranicza tendencje do zwięk­
szenia ilości produkcji bez względu 
na jej jakość, lecz i on zawiera 
elementy oddziaływające w kierun­
ku maksymalizacji wydobycia. Zgo­
dnie z tym regulaminem górnicy 
otrzymują dodatkowe wynagrodze­
nie (tzw. dopłaty) za sortowanie u- 
robku bezpośrednio na stanowisku 
roboczym.

potrafił przeforsować nacjonalizację 
ważniejszych gałęzi przemysłu. 
Trzeba za pośrednictwem rozwoju 
teorii w tej dziedzinie stworzyć od­
powiedni klimat intelektualny, któ­
ry krok ża krokiem zmieni świado­
mość społeczną i tym samym przy­
gotuje grunt dla dokonania tych 
przemian w przyszłości.

Widzimy więc,. że w Pańskiej kon­
cepcji są jednak zawarte pewne ogól­
ne dezyderaty, które w sprzyjających 
okolicznościach jakiegoś ,nowego New 
Dealu będą zrealizowane.

Zgadzam się z taką reasumpcją 
— chciałbym jednak podkreślić — 
że’ nowy New Deal w przyszłości 
będzie się różnił od New Dealu z 
łat trzydziestych swoją głębią i za­
sięgiem. O ile New Deal lat trzy­
dziestych rozwiązał takie problemy 
jak ubezpieczenia społeczne, rolę 
związków zawodowych w życiu go- 
spodarczo-politycznym, to przy­
szły New Deal będzie musiał pójść 
dalej i rozwiązać bardziej kardy­
nalne problemy społeczne.

Panie Profesorze, zna Pan dobrze 
stosunki- w Stanach Zjednoczonych. 
Czy administracja Kennedyego jest 
przesiąknięta duchem zwolenników 
Galbraitha? Jakie doktryny ekonomi­
czne leżą u podstaw działania nowej 
administracji?

Trzeba przyznać, że ludzie, którzy 
grupują się wokół administracji 
Kennedy‘ego, jego tzw. trust móz­
gów, nim doszli do władzy byli 
ludźmi wielce radykalnymi. Zwal­
czali oni administrację Eisenhowe­
ra, domagając się wielu reform 
społecznych (m. in. zapewnienia 
pełnego zatrudnienia). Ale jak to 
zawsze1 bywa w historii, ich rady­
kalizm trwał tak długo, jak pozo­
stawali w opozycji. Obecnie będąc 
u władzy wyrzucili cały swój rady­
kalizm i lewy Keynesizm za burtę. 
W gruncie rzeczy nie dostrzegam 
większych różnic między admini­
stracją Kennedy‘ego i Eisenhowera. 
Dlatego też krążący po Ameryce 
kalambur, że rządy Kennedy‘ego są 
trzecią prezydenturą Eisenhowera 
jest w pełni uzasadniony. Zwolen­
nicy Kennedyego zanim doszli do 
władzy chełpili się, że zlikwidują 
bezrobocie nie tylko za pośrednic­
twem wydatków zbrojeniowych. 
Jednakże okazało się, iż cały pro­
gram anty kryzysowy rządu» Kenne­
dyego ogranicza sję w gruncie rze­
czy do nakręcania koniunktury 
przy pomocy- wydatków zbrojenio­
wych. I na domiar złego bezrobocie 
jest nadal bardzo wysokie.

Zasługuje na uwagę, że kiedyś 
twierdzono, że bezrobocie przymu­
sowe zaczyna się dopiero wówczas, 
gdy ponad 1 proc, ogółem zawodo­
wo czynnych jest bez pracy. Obec­
nie, raport Kennedyego dla Coun«

Jednocześnie podstawą do otrzymania 
premii Jest ilość wydobytego węgla w 
miesiącu o średnim dla całej kopalni 
stopniu zanieczyszczenia, przy czym 
wprowadzono zasadę potrącania zanie­
czyszczeń przekraczających 'dopuszczalną 
normę. Zastrzeżenia te nie stanowią jed­
nak dostatecznego elementu oddziaływa­
nia na ograniczenie wywozu odpadów , 
na. powierzchnię, dodatkowe bowiem wy­
nagrodzenie' za sortowanie nie rekom- ' 
pensujc wynagrodzenia za wykonanie 
zadań ilościowych, nawet po ewentual­
nym skorygowaniu ilości w przypadku 
nadmiernego zanieczyszczenia. Jest to 
aktualne 1 zwłaszcza w tych oddziałach 
i wyrobiskach, gdzie zanieczyszczenie 
urobku skalą jest stosunkowo niewielkie 
1 jest niższe od normy dla całej kopalni.

Do przyczyrf natury technicznej zali­
czyć należy brak odpowiednich urządzeń 
mechanicznych, umożliwiających prze­
mieszczanie kamienia do podsadzki oraz 
brak odpowiednio opracowanej technolo­
gii eksploatacji węgla, która by przewi­
dywała pozostawienie kamienia na dole. 
Wprawdzie jeszcze w roku 1955 specjal­
na komisja resortu górnictwa po szcze­
gółowym zbadaniu 6-ciu kopalni przygo­
towała odpowiednie opracowania w tym 
zakresie; w praktyce jednak również nie 
zostały one wykorzystane. Opracowania' 
przewidywały ograniczenie wywozu od­
padów w -tych kopalniach o około 1,1 
min ton rocznie, przy koszcie inwestycji 
13,9 min zł. Biorąc zatem pod uwagę 
tylko same koszty wywozu nakłady 
Inwestycyjne amortyzowałyby się w cią­
gu dwóch lat.

Np. kopalnia „Bolesław Chrobry", w 
której w roku 1939 prawie całkowitą 
ilość kamienia zużywano do' podsadzki 
suchej — Obecnie, mimo że przedstawi­
ciele tej kopalni brali udział w przygo­
towaniu wspomnianego opracowania, nie 
poczyniła odpowiednich przygotowań, 
przewidując natomiast wydatkowanie 
25 min zł" na przygotowanie terenów 
pód nowe zwały.

Biorąc pod «wagę koszty związane ze 
zwałowaniem Odpadów oraz, z drugiej 
strorfy, S' koszt rozdrabniania odpadów 
i leli transport z kopalni „Bozbark" do 
szybu „Barbara" należy stwierdzić, że 
nakłady inwestycyjne zamortyzowałyby 
się w ciągu Kilkunastu miesięcy (wobec 
kosztów . związanych z dostawą piasku 
do podsadzki).
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Z orientacyjnych obliczeń wynika rów­
nież, że zużywanie odpadów do pod­
sadzki w kopalni „Makoszowy" dałoby 
oszczędność umożliwiającą zamortyzowa­
nie nakładów inwestycyjnych w ciągu 
1,5 roku, przy czym koszt własny wy­
dobycia zostałby obniżony o około 0,65 
zł na 1 tonę węgla. ,

Wg oceny fachowców — przemysł 
węglowy po wprowadzeniu odpowie­
dnich urządzeń, stosując różne me­
tody podsadzania, mógłby podwoić 
ilość kamienia lokowanego na dole 
(od 6—8 min ton rocznie), niezależ­
nie od stosowanej na szeroką skalę 
podsadzki płynnej piaskowej.

Dotychczasowa praktyka przemy­
słu węglowego w zakresie stosowa­

POWAŻNA 
REZERWA 
surowcowa

nia materiałów podsadzkowych w 
minimalnym stopniu uwzględniała 
konieczność i celowość dodawania 
odpadów do podsadzki płynnej. Du­
żą rolę odgrywał tu oczywiście nie­
prawidłowy system bodźców. Ze 
strony władz nadrzędnych brakowa- 
ło‘ także odpowiednich instrukcji i 
zarządzeń dotyczących stosowania 
większych ilości odpadów do tej 
podsadzki. Nie czyniono również od­
powiednich przygotowań w tym za­
kresie, ani też nie przewidywano 
koniecznych funduszów na zakup i 
montaż odpowiednich urządzeń. Wo­
bec tego kopalnie, które dawniej 
stosowały w dość szerokim zakresie 
domieszkę odpadów do podsadzki 
płynnej, zarzucały tę metodę, prze­
chodząc stopniowo wyłącznie na 
podsadzkę piaskową. O ile w pierw­
szych latach po wojnie (1946—47) 
ilość odpadów zużytych jako domie­
szka do podsadzki płynnej wynosiła 
około 18 proc., to w ostatnich latach 
jej udział wynosił zaledwie około 
2 proc.

PRZEDSIĘWZIĘCIA 
BARDZO OPŁACALNE

Istotną przeszkodą w rozszerze­
niu stosowania, odpadów jako do­
mieszki do podsadzki, jest również 
niesłuszna opinia o rzekomym osła­
bieniu ściśliwości podsadzki. Tym­
czasem z opracowań Głównego In­
stytutu Górnictwa wynika, że do­
dawanie skały płonnej rozdrobnio­
nej od 0—30 mm w ilości do 25 proc, 
do podsadzki płynnej piaskowej nie 
wpływa ha zmniejszenie jej. ściśli­
wości, a zatem taka podsadzka mo­
że być stosowana nawet w filarach 
ochronnych. Warunek stanowi tutaj 
zachowanie odpowiedniego stosunku 
kruszywa do piasku. Z tego też 
względu Instytut ustalił dla posz­
czególnych skał optymalne proppr-1 
cje kruszywa do piasku. Opierając 
się na danych Głównego Instytutu 
Górnictwa — już w roku 1958 Ist­
niała niewykorzystana możliwość 
zużycia około 10 min ton odpadów 
do podsadzki płynnej, niezależnie 
od innych form podsadzania wyro­
bisk powęglowych. Ilość ta w. roku 
1965 mogłaby wzrosnąć do 15 min

ton, uwzględniając wzrost zakresu 
podsypki piaskowej płynnej. Wska­
zuje to na poważne możliwości ogra­
niczenia nakładów inwestycyjnych 
związanych z wydobyciem i tran­
sportem piasku oraz obniżenia kosz­
tów wydobycia.

Nie do pogardzenia są również 
korzyści uboczne, jak ograniczenie 
powierzchni przeznaczonej na zwa­
ły, ograniczenie wyrębu lasów na 
terenach kopalni piaskowych oraz 
zmniejszenie zanieczyszczeń atmo­
sfery spowodowanych samozapala- 
niem się zwałów.

Nie ulega wątpliwości, że dlą ,

zwiększenia zużycia odpadów, jako 
domieszki do podsadzki płynnej, po­
trzebne są w wielu kopalniach od­
powiednie inwestycje, które wyma­
gają czasu na przeprowadzanie prac 
przygotowawczych, zakupu potrzeb­
nych urządzeń, budowy kolejek itd. 
Środki na te cele mogą być wygo­
spodarowane przez przemesienie 
części środków inwestycyjnych prze­
znaczonych na rozbudowę kopalni 
piaskti.

Analiza ekonomiczna zagadnienia sto­
sowania skal płonnych do podsadzki 
płynnej wskazuje, że w wielu Iwpalniach 
przedsięwzięcie takie byłoby “placalne. 
Szczegółowe badania Głównego Instytutu 
Górnictwa wykazały, że np„ wykorzysta­
nie w kopalip „Ludwik" (Zabrze) 93 tys. 
m sześć, odpadów do podsadzki płynnej 
pozwoliłoby uzyskać w porównaniu 
z kosztami wywożenia tej ilości kamie­
nia na hałdy — oszczędność około 23 zł 
na każdym m sześć. Ożyli w ciągu roku 
z tego tytułu można zaoszczędzić około 
2 min zł. Dlatego też uzasadnione wąt­
pliwości budzą zamierzenia ujęte w pla­
nach perspektywicznych, z których wy­
nika, że technologia eksploatacji i pod­
sadzania wyrobisk górniczych do roku 
2055 nie ulegnie zmianie, a materiałem 
podsadzkowym będzie prawie wyłącznie 
piasek.

Ponadto istnieją dość szerokie 
możliwości wykorzystania pozosta­
łych odpadów, jak np. około połowy 
wywożonych łupków^ przywęglo- 
wych nadaje się do produkcji cera­
miki budowlanej oraz lekkich kru­
szyw budowlanych, co również 
przysporzyłoby poważne oszczędno­
ści. Istnieją także możliwości wtór­
nego odzysku węgla, gdyż niejedno­
krotnie zawartość węgla w odpa­
dach wynosi do 45 proc. Prace w 
tym kierunku prowadzi Spółka Pol- • 
sko-Węgierska „Haldex“.

DOBRY PRZYKŁAD 
HUTNICTWA

Korzystniej przedstawia się go­
spodarka odpadami przemysłowymi 
w hutnictwie. Prace Międzyresorto­
wej Komisji do Spraw Żużla Wiel­
kopiecowego oraz wysiłki zaintere­
sowanych resortów umożliwiły takie 
ustawienie programu prac, , że w ro­
ku 1965 całkowita ilość żużla z bie­
żącej produkcji wynosząca około 6 
min ton rocznie'zostanie zagospoda­

rowana. Ponadto ze znajdujących 
się na zwałach około 53 min ton 
żużla wielkopiecowego planuje się 
zużyć do przerobu rocznie około 1,0 
min ton.

Tempo wzrostu zużycia żużla 
wielkopiecowego z bieżącej produk­
cji jest więc znaczne, o ile się weź­
mie pod uwagę, że w roku 1950 za­
ledwie 6 proc, wyprodukowanego 
żużla zużyto do przerobu — głów­
nie na żużel granulowany stosowa­
ny w przemyśle* cementowym. Zu­
życie to wynosiło kolejno 14,6 proc, 
w 1955 r., 67,4 proc, w roku 1961 i 
99,3 prpfc^w xoku, 1965. Jako niedo-, 
stateczne ..należątoby jednak ocenić, 
tempo ^zagóśpótiarowania żużla ze 
zwałów, jeśli się zważy na wielkość 
zasobów i efekty gospodarcze.

Likwidacja zwałów* wprawdzie trud­
na ze względu chociażby na potrzebę 
przewiezienia dużych ilości materiałów, 
może dać gospodarce narodowej znaczne 
korzyści w postaci udostępnienia no­
wych terenów budowlanych oraz odzy­
sku materiałów budowlanych, drogowych 
i żelaza. Przeprowadzona przez Huty 
„Bobrek" i „Pokój" eksploatacja 87 tys. 
ton odpadów ze zwałów umożliwiła uzy­
skanie 2,14 tys. ton żelaza oraz około 45 
tys ton klinkra i innych materiałów bu- 
dowlano-drogowych.

W związku z tym szczególnie wa­
żna wydaje się potrzeba przystąpie­
nia do eksploatacji hałd żużla mar- 
tenowskiego. Przyjmując za podsta­
wę do obliczenia efektów ekonomicz­
nych opracowania Katedry Metalur­
gii Stali Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie, oraz uwzględnia­
jąc, że hutnictwo wywozi rocznie 
około 400 tys. ton żużla martenow- 
skiego na zwały — roczny odzysk 
surowców z tych hałd wyniósłby m. 
in. 17,2 tys. ton manganu, 3,4 tys. 
ton fosforu i około 40 tys. ton że­
laza, łącznćj wartości około 500 min 
zł.

Celowość zagospodarowania odpadów 
przemysłowych potwierdza również sy­
tuacja w tym zakresie w innych kra­
jach. Np. w USA już w 1939 r. przystą­
piono do przerobu żużla wielkopieco­
wego na wielką skalę, głównie na żużel 
kawałkowy do budowy dróg. Według 
sprawozdania „National Slag Assotia- 
tion" w r. 1951 przerabiano tam około 
75 proc, żużla wielkopiecowego, w czym 
na żużel kawałkowy około 23 min ton, 
czyli 80—85 proc. Ponadto wyproduko­
wano z tego surowca około 420 tys. ton 
wełny żużlowej, którą to ilość należy 
ocenić jako bardzo dużą. Wpływy ze 
sprzedaży wytworów żużlowych w USA 
w tym roku wyniosły około 35,3 min do­
larów.

W NRF w roku 1957 wykorzystano oalą. 
ilość' żużla wielkopiecowego z bieżą­
cej produkcji oraz ze zwałów wyeks­
ploatowano około 1,2 min ton.

Warto zauważyć, iż na rynkach świa­
towych w ostatnich latach daje się 
zaobserwować znaczny, bo ponad dwu­
krotny wzrost, cen na wyroby z żużla 
wielkopiecowego.

*
Zmiana obecnej sytuacji w zakre­

sie wykorzystywania odpadów prze­
mysłowych wymaga przeprowadze­
nia szeregu prac badawczych, eko­
nomicznych (np. w sprawie bodź­
ców) i organizacyjnych.

Szczególnie istotny wydaje się 
wniosek dotyczący powołania odpo­
wiedniej jednostki koordynującej i 
prowadzącej całość problematyki 
związanej z gospodarką odpadami w 
tych przemysłach. Wniosek ten wy­
nika stąd, że sprawa zagospodaro­
wania odpadów w poszczególnych 
kopalniach i hutach, wobec bieżą-' 
cych kłopotów z realizacją zadań 
produkcyjnych, jest traktowana wy­
bitnie marginesowo. Tymczasem ko­
nieczność uzyskania postępu prac w 
zakresie przemysłowego wykorzysta­
nia odpadów, szczególnie w górnic­
twie, wymaga zorganizowania i 
wszechstronnych prac badawczych, 
prowadzonych na skalę odpowied­
nią do rozmiaru zagadnienia.

ZYGMUNT BRATOS
FRANCISZEK 2ABIAK

• Rozmowa 
z prof.

F. Baranem
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jako stan pełnego zatrudnienia sy­
tuację, w której istnieje 4,5 proc, 
bezrobotnych w stosunku do ogółu 
zawodowo czynnych. W ten sposób, 
jak mówią złośliwi, jeśli się w 
przyszłości zdefiniuje wszelkie bez­
robocie poniżej 10—15 proc, jako 
frykcyjne, z całą pewnością Stany 
Zjednoczone osiągną pełne zatrud­
nienie.

Wykłada Pan ekonomię polityczną 
na uniwersytecie w Standford. Jaki 
program realizuje Pan w swoich wy­
kładach i czy dużo miejsca zajmuje 
w nich problematyka współczesnego 
kapitalizmu? Znając Pana poglądy, 
czy nie napotyka Pan na trudności w 
wykładaniu marksistowskich teorii?

Wykłady moje są poświęcone 
przede wszystkim porównaniu róż­
nych systemów gospodarczych. W 
tej problematyce oświetlam zasady 
planowania w socjalizmie i zasady 
działania gospodarki kapitalistycz­
nej. Dla zaawansowanych studen­
tów i doktorantów mam również 
wykłady o rozwoju gospodarczym.

Nie jest tajemnicą, że moje sta­
nowisko różni się od oficjalnie 
przyjętych poglądów w środowisku 
akademickim. Powstają w związku 
z tym pewne kłopoty. Wiele orga­
nizacji prawicowych daje wyraz w 
listach swemu niezadowoleniu z 
faktu, że na tak szanownym uni­
wersytecie wykłada taki marksista 
jak Paul Baran. Na szczęście będąc 
(według polskiej nomenklatury) 
profesorem zwyczajnym posiadam 
kontrakt z uczelnią, który może być 
zerwany jedynie w wypadku po­
ważnych naruszeń ustawodawstwa. 
Chcialem zaznaczyć, że nie należę 
do żadnej partii politycznej. Dlate­
go też nie mogę być usunięty z u- 
czelni za rzekomą działalność wy­
wrotową, zaś szerzenie marksistow­
skich poglądów nie jest podstawą 
prawną zerwania kontraktu. Ponad­
to chciałbym nadmienić, że w kra­
ju naszym istnieją pewne elementy 
demokracji, istnieje jeszcze opinia 
publiczna i wyrzucenie profesora z 
uniwersytetu za szerzenie odmien­
nych poglądów nie jest rzeczą pro­
stą.

Pinie Profesorze, proszę mm zrtrs- 
• dzić tajemnicę, gdzie nauczył się Pan 

tak wspaniale władać językiem pol­
skim?

W latach 1935—1937 przebywałem 
w Warszawie, intensywnie ucząc 
się języka polskiego. Mam zresztą 
dużą łatwość w uczeniu się języ­
ków słowiańskich, ponieważ moim 
językiem ojczystym w młodości był 
język rosyjski. Obecnie niestety 
mam mało okazji do prowadzenia 
Konwersacji w języku polskim. Sta­
ram si^ więc przy lada okazji po- 
kiemWaC S‘ę Waszym P^knym języ-

H.F, i E.ĆH.



Naukowcy 
o rynku rolnym

GRZEGORZ PISARSKI

P
RZED paroma tygodniami,
przedstawiając Czytelnikom 
„Życia" obraz niedomagań
organizacji skupu produktów 
rolnych, zwróciłem się z 
prośbą /do praktyków, zaj­

mujących się tymi zagadnieniami, 
aby naświetlili bardziej wnikliwie 
źródła owych niedomagań. *) Zanim 
zdołali oni to uczynić, wiele proble­
mów dotyczących nie tylko orga­
nizacji skupu, ale całego rynku rol­
nego, zostało wyjaśnione przez gru­
pę pracowników nauki, interesują­
cych się tymi zagadnieniami. Na­
stąpiło to w Poznaniu na III Kon­
ferencji Naukowej, zorganizowanej 
przez Sekcję Ekonomiki Obrotu 
Rolnego Komitetu Ekonomiki Rol­
nictwa PĄN, poświęconej zagadnie­
niom organizacji rynku rolnego.

Niezbędne .wydaje się więc przed­
stawienie-chociaż w telegraficznym 
skrócie, podstawowych tez 'niektó­
rych z wygłoszonych tam wypór 
wiedzi.

*

Okazuje się, że. warunki pracy 
organizacji skupu produktów rol­
nych nie zawsze pozwalają na do­
stosowanie ich działalności do po­
trzeb intensyfikacji produkcji towa­
rowej rolnictwa. Wskazują na to 
m. in. przeprowadzone przez Biu­
ro Ekonomiczne CRS i opracowane 
przez dra E. Sachiewicza z SGPiS 
badania ankietowe.

Dowodzą one, że poziom kosztów sku­
pu zależny jest w znacznym stopniu od 
lokalizacji punktów skupu. Marże z ty­
tułu skupu produktów rolnych nie są 
natomiast zróżnicowane w zależności od 
lokalizacji punktów skupu. Organizacje 
zajmujące się skupem produktów rol­
nych unikają więc rozwijania sieci 
punktów skupu na terenach położo­
nych z dala od dogodnych szlaków ko­
munikacyjnych i na terenach o niskiej 
towarowości rolnictwa. Gęstość sieci 
punktów skupu jest więc dość głęboko 
zróżnicowana terytorialnie.

Konsekwencje 'tego zjawiska są bar­
dzo poważne. Rozrzedzona sieć punktów 
skupu na terenach rolniczo zacofanych 
obniża opłacalność intensyfikacji gospo­
darki rolnej — kontraktacji upraw prze­

«
Turbogenerator o chłodzeniu wodorowym o mocy 125 MW, wyprodukowany przez Zakłady M-5 we Wrocławiu.

Foto: E. Woloszczuk

Zjednoczone Królestwo Libii

Zjednoczone Królestwo Libii leży 
w centralnej części Afryki Północnej 
nad Morzem Śródziemnym tam, gdzie 
tworzy ono zatoki Wielkiej i Malej Syr- 
ty. Jest to państwo 'federalne, składają­
ce się z trzech części: Trypolitanii, Cy- 
renajki i Fezzanu.

Na ziemi libijskiej zachowały się śla­
dy pąnowanla Fenicjan, Rzymian, Wan­
dalów i Bizancjum. W VII. w. teryto­
rium Libii podbili Arabowie, którzy 
w XI w. zaczęli masowo osiedlać się 
tam, co zapoczątkowało trwały proces 
stopniowej arabizacji miejscowej ludno­
ści berbęrskiej. W XVI w. Libia została 
podbita przez Turków i jako prowincja 
weszła w skład imperium otomańskiego'. 
W'latach 1911-1912 wybrzeża TripolitanH 
1 Cyrenajki zajęły wojska włoskie i Tur­

mysłowych 1 w ogóle zwiększania pro­
dukcji towarowej. Koszty produkcji to­
warowej zostają bowiem podwyższone 
o nakład pracy związany z koniecz­
nością dostarczenia produktów do bar­
dzo niekiedy odległego punktu skupu.

Rozwiązanie . tego problemu wy­
maga przede wszystkim zróżnico­
wania terytorialnego marż skupu, 
lub stworzenia . funduszu wyrów­
nawczego dla gorzej, zlokalizowa­
nych punktów skupu.

Dyskusja wykazała, że w ślad za 
tym usprawnieniem powinno iść 
rozszerzenie usług transportowych. 
Tak, aby punkty skupu przy pomo­
cy własnego taboru mogły odbierać 
produkty od rolników (mgr Roma­
nowski).

Pewne światło na źródła niedo­
magać ' organizacji skupu rzuciły 
też zaprezentowane na • konferencji 
badania regionalne.

Wykazały one m. in.,;'żez'Tuply.wem 
czasu następują spore zmiany w Wiel­
kości i strukturze podaży .nadwyżek 
rolnych, co wymaga,. odpowiednich 
zmian wyposażenia technicznego apara­
tu skupu ' (mgr R. Gałecki — 
WSE Poznań). Tak np. w Opolskiem, 
w związku z przewidywanym- wzrostem, 
spożycia wsi, nie można śię liczyć w 
okresie najbliższych kilkunastu lat ze 
zbyt dużym wzrostem skupu produktów 
rolnych, a tym samym i potrzebą roz­
szerzania sieci punktów skupu. Trzeba 
jednak pomyśleć o lepszym wykorzysta­
niu zakładów przemysłu, rolnego, które 
nie są w pełni wykorzystane w wyniku 
wywożenia z Opolskiego wielu produk­
tów w stanie nieprzetworzonym. Prowa­
dzi to m. in.1 do osłabienia bazy paszo­
wej Opolszczyzny.

i Anglią, ta ostatnia uzyskała prawo do 
korzystania z baz na terytorium Libii 
oraz do utrzymywania w tym kraju 
swoich sit zbrojnych na okres 20 lat. 
W 1954 r. Stany Zjednoczone uzyskały 
wielką bazę wojskową Wheelus Field, 
odległą 11 km od Trypolisu. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych zgodził się w za­
mian wypłacić Libii 45 min dolarów 
płatnych w ciągu 20 lat i udzielić pomo­
cy gospodarczej. Francuzi, którzy w cza­
sie II wojny światowej zajęli poludnlb- 
wą Libię, opuścili Fezzan dopiero 
w 1956 r.

Terytorium Libii obejmuje 1760 tys. 
km’, ale żyje tam tylko 1200 tys. mie­
szkańców (1960 r.), z czego 95% skupia 
się na wybrzeżach Trypolitanii' i Cyre­
najki. Średnia gęstość zaludnienia wy­
nosi dla całego kraju 0,6 mieszk./km:, 
dla Trypolitanii 3/km1, Cyrenajki 
0,3/km2, Fezzanu 0,9/km1. Przyczyną tego 
nierównomiernego rozmieszczenia lud­
ności. tkwi ,w specyficznych warunkach 
naturalnych Libii, która w 94% jest pu­
stynią 1 pólpiistynią.

Chodzi tu zwlaszca o mleko, którego 
dostawy do woj. katowickiego sprawia­
ją, że mleczarnie w woj, opolskim nie 
wykorzystują swoich możliwości prze­
twórczych,. nawet w dziedzinie deficyto­
wych w skali krajowej serów. Niezbęd­
na jest więc zmiana kierunków zaopa­
trzenia Górnego Śląska w mleko kon­
sumpcyjne.

Dysproporcje w rozmiarach sku­
pu i bazie przetwórczej były też 
przedmiotem badań w woj. po­
znańskim (dr A." Szpaderski — WŚE
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cja została zmuszona do zrzeczenia się 
Libii na rzecz Włoch. Wojska włoskie aż 
do 1942 r. musialy toczyć zacięte walki 
z Libijczykami, którzy . broniąc swej 
ziemi przed najeźdźcami stracili jedną 
trzecią część dorosłej ludności męskiej. 
Libia pozostała kolonią włoską do 1943 r. 
W czasie ostatniej wojny światowej za­
jęły Ja wojska angielskie i francuskie,' 
które wyparły stamtąd wojska włoskie 
oraz niemiecki „Afrikakorps".

Po zakończeniu II wojny światowej 
los Libii, jako byłej kolonii włoskiej 
został rozstrzygnięty dopiero w grudniu 
1951 r., kiedy zgromadzenie Ogólne 
ONZ proklamowało niepodległość Libii. 
Na mocy układu z 1953 r. „o sojuszu 
i przyjaźni", zawartym między Libią

I
NICJATYWA podejmowania 
c przez przedsiębiorstwa rów­
nież poza” planem. rocznym 
. dodatkowych szybko fentują- 
cych się inwestycji' jest zja­
wiskiem pożądanym. Świadczy 

ona o żywym reagowaniu na naj­
nowsze osiągnięcia postępowej my­
śli technicznej oraz o , bieżącym 
wprowadzaniu usprawnień, pomy­
słów racjonalizatorskich i wynalaz­
ków doskonalących procesy produk­
cji i" zapewniających lepsze j para­
metry. Potrzeba dokonywania ta­
kich inwestycji nasuwa się także 
na tle korygowania planów produk- • 
ćyjnych odpowiednio do zmian w 
strukturze popytu, zachodzących na 
skutek działania nie dających się z. 
góry przewidzieć czynników (np. 
sprężyste dostosowywanie produkcji 
eksportowej do najbardziej aktual­
nych wymogów rynków zagranicz­
nych, wprowadzanie ulepszeń dyk­
towanych przez postęp techniczny, 
zaspokajanie powstających doraźnie 
potrzeb konsumpcyjnych wywoła­
nych przez modę i zmianę gustów, 
wykorzystywanie najnowszego wzor­
nictwa).

Uwzględniając ekonomiczną celowość 
przyznania przedsiębiorstwom znaczniej­
szej elastyczności działania w zakresie 
wdrażania postępu technicznego o nis­
kiej kapltalochlonności, system finanso­
wy już od wielu lat zapewniał przedsię­
biorstwom szczególne udogodnienia w 
zakresie podejmowania i finansowania 
poza planem rocznym szybko opłacal­
nych, drobnych inwestycji. .Natomiast 
konkretne formy rozwiązań ulegały ewo­
lucji’. n,ą tle istotnych zmian zachodzą­
cych w systemie zarządzania gospodar­
ką narodową. W roku bieżącym znowe­
lizowano odpowiednie przepisy uchwalą 
Rady Ministrów z 13 lutego 1962 r. »)

Ustalone w tej uchwale kryteria in­
westycji szybko rentujących nie czynią 
z nich oddzielnej kategorii nakładów
inwestycyjnych. Przepisy uchwały poz­
walają na realizację w uprzywilejowa­
nym trybie niektórych szczególnie efek­
tywnych Inwestycji mieszczących się w 
kategorii „inwestycji przedsiębiorstw''. 
Chodzi zwłaszcza o drobne inwestycje 
modernizacyjne i usprawnieniowe, które 
pozwalają na uzyskanie dodatkowych e- 
fektów zapewniających polepszenie wy­
ników w rozmiarach umożliwiających 
zwrot dokonanych nakładów w ciągu 
trzech lat od zakończenia inwestycji.

Ponadto chodzi o realizację szcżegól- 
' nie korzystnych z punktu widzenia bł- 

■ lansu płatniczego inwestycji rozwijają­
cych produkcję eksportową oraz pro­
dukcję zastępującą import. W tych wa­
runkach tryb realizacji inwestycji szyb­
ko rentujących się pozwala w pewnym 
stopniu na tjzupełnienie zakresu zamie­
rzeń inwestycyjnych zaliczonych do „In­
westycji przedsiębiorstw" (realizowanych

Wzdłuż wybrzeża śródziemnomorskiego 
Trypolitanii, między Zuarą a Misuratą, 
ciągnie, się wąski (przeciętnie 10 km) pas 
urodzajnej niziny pokrytej oazami 
1 miastami, w których żyje około 60% 
mieszkańców Libii. Za pasem tym roz­
pościera się stepowa równina, w którą 
wdziera się od południa obrywista, po­
przecinana licznymi uedami (dolinami) 
krawędź wyżyny, sprawiająca wrażenie 
gór, Dżebel Nefuza (750 m n.p.m.). Wy­
żyna ta podchodzi miejscami tak blisko 
Morza śródziemnego, że wypiera całko­
wicie nizinę nadbrzeżną tworząc wy­
sokie, klifowe wybrzeża.

Północną Cyrenajkę zajmuje wyżyna 
Barka. (500-600 m n.p.m.) opadająca ,sto- 
pniamr w kierunku morza, pokryta' na 
wierzchu silnie skrasowanymi płytami 
wapieni.

Reszta Libii jest pustynią, która pod­
chodzi pod samą .Zatokę Syrty. Spoty­
kam}’ tu zarówno hamady — pustynie 
kamieniste (np. Hamada el-Homra, czyli 
„czerwona pustynia") jak i cale „morza 
piasków'.*. W Pustyni Libijskiej wyso­
kość względna poszczególnych wydm 
dochodzi do 300 m, a w zachodnim Fez- 
zanie ciągną się setkami kilometrów dwa 
równolegle, szerokie pasy piasków 
zwane „edejenami". W południowej i po­
łudniowo-zachodniej Libii występują 
ogromne pustynie żwirowe tzw. seriry: 
Kalanszo, Tlbesti.

Wiatry północno-zachodnie przynoszą 
wybrzeżom Libii w okresie zimowym 
(IX — III) opady najczęściej w postaci 
ulew. Trypolls w ciągu roku otrzymuje 
średnio 400 mm opadów, Bengazi 270 
mm a Tobruk IGO mm (Dżebel el-Achdar 
w Cyrenajce otrzymuje w niektórych 
latach nawet 700 nun). Niezwykle rzadkie 
deszcze w południowej Libii nie są na­
wet pożądane przez mieszkańców oaz, 
gdyż wg ich opinii zakłócają one nor­

w ramach‘ nakładów określonych sza-, 
cunkowo w narodowym . planie; gospo­
darczym). ‘

„Inwestycje przedsiębiorstw'1 .'mogą 
być podejmowane przez przedsiębior­
stwa w granicach planowanych (w ro­
cznym planie ’ sfinansowania inwestycji) 
środków funduszu inwestycyjno-remon- 
towego i przyznanego przez bank Umil*, 
wanego kredytu na inwestycje. W kon­
sekwencji inwestycje szybko rentujące 
się mogą być finansowane także ze 
środków funduszów inwestycyjno - re­
montowych, zgromadzonych przez 
przedsiębiorstwa ponad wysokość zapla­
nowaną w rocznym planie sfinansował- 
nla inwestycji (a w spółdzielniach po­
nad ustalony dla spółdzielni roczny li­
mit nakładów) oraz z przyznanych 
przez bank kredytów nielimitowanych 
na inwestycje. Kredyty te są niskopro­
centowe i udzielane są na okres do lat 
trzech.

Przepisy uchwały mają na celu wye­
liminowanie wszelkich usztywnień w

Szybko 
reniujące się 
inwesiycje

JERZY BEDNAROWICZ

stosunku do Inwestycji szybko rentują­
cych. Dają więc one przedsiębiorstwom 
możliwość doraźnego i elastycznego po­
dejmowania, w toku realizacji rocznych 
planów, drobnych szybko opłacalnych 
inwestycji wnoszących postęp technicz­
ny — w tych przypadkach, gdy inwe­
stycje te nie mogły być wcześniej pla­
nowane.

Z punktu widzenia efektów eko­
nomicznych mogą być podejmowa­
ne poza narodowym planem gospo­
darczym takie inwestycje, które 
przynoszą przedsiębiorstwu bezpo­
średnie dodatkowe efekty finanso­
we, wyrażające się bądź w zysku 
na dodatkowej produkcji, bądź też 
w ponadplanowej obniżce kosztów 
własnych, przy czym wielkość tej 
obniżki powinna pokryć kwotę po­
niesionych nakładów inwestycyj­
nych najdalej w ciągu trzech lat od 
zakończenia inwestycji.

W tym stanie rzeczy ocena pro­
jektów inwestycji szybko rentują­
cych rnusi być dokonywana przede 
'wszystkim na szczeblu przedsię­
biorstwa, ze względu na możność 
uchwycenia w nim efektów bezpo­
średnich, znajdujących swe odbicie 
w zmienionym poziomie kosztów 
produkcji i wyników działalności. 
Banki przyjmujące plany rzeczowo- 
finansowe nie wymagają przy tych 
inwestycjach specjalnych opraco­
wań odnośnie ekonomicznej efek­
tywności inwestycji. Wymogi w tym 
zakresie bank ogranicza do prostej 
lecz logicznej kalkulacji.

W przypadku podejmowania in­
westycji opartych na dostawach 
maszyn i urządzeń z importu oraz 
inwestycji związanych z większymi 
nakładami finansowymi wydaje się 
konieczne pogłębienie analizy przez 
zasięgnięcie opinii w odpowiednich 
zjednoczeniach i instytutach nau­
kowo-badawczych. Przedsiębiorstwa 
na ogół nie posiadają własnego a- 
paratu naukowo-badawczego, który 
analizowałby na szerszą skalę roz­
wój techniki danej branży i tym 
samym nie są one w możności au­
torytatywnie ustalić, czy projekt re­
alizuje najbardziej ekonomiczne 
rozwiązania w warunkach naszej 
gospodarki.

Postulat zrównoważenia bilansu han­
dlowego wymaga specjalnego ustosunko­
wania się do inwestycji związanych z 
rozwojem produkcji eksportowej lub za- 

malny proces pobierania wody grunto­
wej przez rośliny.

Średnia temperatura najcieplejszego 
miesiąca wynosi 26,4', a najzimniejsze­
go 12,2'. Na wyżynach zimą w nocy 
spada temperatura poniżej 0*. Prawdzi­
wą klęską jest gorący wiatr „ghibli" 
wlejący z pustyni, zasypujący brunat­
nym pyłem 1 piaskiem nadbrzeżne oazy 
i miasta, podnoszący temperaturę po­
wietrza do 50*.

Naturalna roślinność pasa nadbrzeżne­
go ma charakter stepowy. Rośnie tu 
trawa esparto (alfa), służąca do produk­
cji luksusowego, cienkiego papieru. La­
sy typu śródziemnomorskiego występują 
tylko na wyżynie Barka w pobliżu Cy­
reny i Demy (Dżebel el-Achdar — „Gó­
ra Zielona"). Składają się one głównie 
z jałowców (do 40%) oraz z pistacji, 
pinii, cyprysu, akacji, dzikiej oliwki itp.

Z powodu dość skąpych i okreso­
wych opadów (tylko na wybrzeżu) w 
Libii nie ma ani jednej stałej rzeki. W 
głębi kraju, w oazach, jedynym źró­
dłem wilgoci są wody gruntowe i arte­
zyjskie. Na wybrzeżu poza wodami po­
dziemnymi ludność korzysta z opadów, 
gromadząc i przechowując wodę desz­
czową w zbiornikach naturalnych 
i sztucznych. -

Większość ludności Libii stanowią 
Arabowie 1 zarablzowani Berberowie. 
Wielowiekowy proces asymilacji spra­
wił, że obecnie trudno jest odróżnić 
Arabów od Berberów, gdyż większość 
tych ostatnich przyjęła język i kulturę 
arabską.

Język i kultura arabska dominują na 
wybrzeżu śródziemnomorskim jednakże 
i tu żyją zwarte grupy ludnościowe, 
które zachowały język berberski. Jak np. 
mieszkańcy Zuary i wyżyny Dżebel 
Nefuza w Trypolitanii. Ludność Oazy 
Dżofra mówi wyłącznie po berbersku, 
lecz z dużą domieszką słów arabskich. 
Za czystych Berberów można dziś uznać 
tylko koczownicze plemiona Tuaregów, 
żyjące w Fezzanle i na wyżynie Tibesti. 
W Fezzanie przeważają przedstawiciele 
rasy negroidalnej mówiący po arabsku 

stępującej Import. Rachunek efektyw- 
ności takich inwestycji, przeprowadzany 
na -podstawie wyników' finansowych uzy­
skiwanych przez producenta według cen 
obowiązujących na rynku : krajowym, 
nie zawsze oddaje korzyści ekonomicz­
ne, Jakie wynikają z dodatkowych wpły­
wów dewizowych za eksport lub ze 
zmniejszenia wydatków w dewizach, u- 
zyskiwanych lub opłaconych przez han­
del zagraniczny na rynkach zagranicz­
nych. <

Dlatego też w odniesieniu do takich 
inwestycji, których . eksploatacja będzie 
miała korzystny wpływ na bilans płat­
niczy kraju — obok kalkulacji ha szcze­
blu przedsiębiorstwa — musi -być stoso­
wany szerzej, pojęty rachunek ekonomi­
czny, tj. kalkulacja opłacalności inwe­
stycji według efektywność! dewizowej, 
przy zastosowaniu ' kursu' wynikowego 
netto.

W praktyce. oznacza to, że bank mo­
że — na podstawie opinii właściwej cen­
trali handlu zagranicznego — przyjąć do 

finansow.anla inwestycje nawet w tych 
przypadkach, gdy zwrot nakładów In­
westycyjnych dokonanych przez przed­
siębiorstwo zostanie zapewniony z do­
datkowych efektów tego przedsiębior­
stwa w okresie dłuższym niż trzy lata, 
pod warunkiem jednak stwierdzenia wy­
sokiej efektywności tych inwestycji z 
punktu widzenia handlu zagranicznego.

Korzystając z tak znacznej ela­
styczności podejmowania i finanso­
wania inwestycji szybko rentują­
cych, które nie zostały objęte naro­
dowym planem gospodarczym, nale­
ży mieć na uwadze ograniczone re­
zerwy mocy produkcyjnych przed­
siębiorstw wykonawstwa inwesty­
cyjnego. Dlatego też realizowane 
poza planem tego rodzaju inwesty­
cje powinny polegać głównie na za­
kupach i montażu gotowych obiek­
tów ..inwestycyjnych (maszyn, urzą­
dzeń, sprzęty i inwentarza) j>rzy je­
dnoczesnym maksymalnym wyko­
rzystaniu niedostatecznie zagospo- 
darowariych powierzchni hal fa­
brycznych.

Udział kubaturowych robót budo­
wlanych nie powinien w zasadzie 
przekraczać 15 procent kosztorysu 
inwestycji. Cykl realizacji inwesty­
cji, liczony od momentu pierwszych 
nakładów , finansowych, nie powi­
nien być dłuższy niż 12 miesięcy. 
W przypadkach uzasadnionych wy­
jątkowo wysoką opłacalnością eko­
nomiczną, banki mogą przyjmować 
do finansowania zadania inwesty­
cyjne o dłuższym cyklu realizacji 
(do 18 miesięcy) i wyższym udziale 
robót budowlanych (do 30 procent).

Obowiązujący system finansowa­
nia inwestycji szybko rentujących 
umożliwia więc przedsiębiorstwom 
podejmowanie w każdym czasie e- 
konomicznie uzasadnionych, drob­
nych inwestycji wprowadzających 
postęp techniczny. Pełna świado­
mość tego wpływa korzystnie na 
wzrost aktywności w dziedzinie u- 
sprawnienia procesów technologicz­
nych w przedsiębiorstwach oraz 
niewątpliwie przyczynia się do u- 
sunięcia hamulców wynikających z 
błędnego niekiedy wykonywania 
przepisów prawa finansowego.

•) Monitor Polski Nr 19 z roku 1962, 
poz. 79.

(np. lud Tlbbu). W miastach wybrzeża 
na uwagę zasługują zarablzowani po­
tomkowie’ Turków i Trypolitanek zwa­
ni „kulughli".

W Libii żyją również Włosi, Maltańczy­
cy, Grecy i Żydzi. Najliczniejsi są Włosi. 
Przed ostatnią wojną było ich tu około 
120 tys. a obecnie około 45 tys., gdyż 
prawie wszyscy koloniści włoscy, osiedli 
w Cyrenajce, zostali zmuszeni do 
opuszczenia Libii. Dziś Włosi żyją tylko 
w pasie nadbrzeżnym Trypolitanii (w 
tym 75% w Trypolisie). W miastach 
trudnią się oni głównie handlem i rze­
miosłem, a w oazach wybrzeża pro­
wadzą nowoczesną gospodarkę planta­
cyjną.

$
Oświata I nauka stoją w Libii na bar­

dzo niskim poziomie. Wg spisu z 1954 r. 
79,3 % ogółu ludności było całkowitymi 
analfabetami. Czytać 1 pisać umiało tyl­
ko 13,6%, tylko czytać - 0,1%, a o 7% 
ludności brak było jakichkolwiek danych. 

. Kobiet, które umiały czytać i pisać było 
tylko 2,4%. W ostatnich latach nastąpi! 
jednak znaczny postęp w tej dziedzinie. 
Zwiększyła się znacznie liczba szkól 
podstawowych i średnich oraz powstało 
szereg szkól zawodowycli (w 1950 r. nie 
było ani jednej). W 1956 z Wyższej 
Szkoły Duchownej i Pedagogicznej 
w Bengazi utworzono Uniwersytet Libij­
ski, który w 1957 r. liczył 194 studen­
tów. Pewna liczba młodych Libijczy- 
ków studiuje za granicą, głównie w 
Egipcie.

Religią państwową jest sunnicki islam, 
który wyznaje 96% mieszkańców. Około 
30% mahometan Libii należy do ‘fana­
tycznego bractwa religijnego Senussi, 
którego członkowie uważają się za wy­
znawców „czystego" islamu.

Stosunki zdrowotne w Libii są wprost 
katastrofalne. Wg spisu z 1954 r. było 
w tym kraju zaledwie 107 lekarzy (1 le­
karz na 100 tys. mieszk.), 6 dentystów,
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ORZECZNICTWO
SPOWODOWANIE NIEDOBORÓW 

I NADWYŻEK

W zeszycie II źbioru „Orzecznic­
two Izby Karnej ■ Sądu • Najwyższe­
go" z 1962 r. ukazał się wyrok Są­
du Najwyższego, który zasługuje na 
szczególną uwagę.

Leszek B. został oskarżony o to, 
że jako magazynier Powiatowej Bu­
dowlanej Spółdzielni Pracy „Odbu­
dowa" w ■ Z., nie dopełniając ze 
szkodą dla interesu społecznego o- 
bowiązku roztoczenia należytej pie- • 
czy nad powierzonym mu mieniem 
spółdzielczym, m. in. przez: a) wy­
dawanie towarów, z magazynu bez 
pokwitowania, b) . niedokładne i 
nieterminowe prowadzenie doku­
mentacji magazynowej, c) używanie 
w czasie pracy w magazynie napo­
jów alkoholowych — spowodował 
niedobór towarowy w kwo- 
cien 4 057,72 zł na szkodę tejże Spół­
dzielni, tj. o czyn z art. 286 § 1 
lCt k. ( *

Sąd Powiatowy w Z. po przepro­
wadzeniu • rozprawy postępowanie 
karne przeciwko Leszkowi B. 
umorzył w oparciu o art. 49 k. 
p. k. z uwagi na „znikome niebez­
pieczeństwo społeczne czynu", po­
nieważ obok niedoborów w przy to? 
czonej wysokości w magazynie by­
ła także nadwyżka towarowa na 
kwotę ok. 4 000 z).

Od prawomocnego już wyroku 
Prokurator Generalny założył rewi­
zję nadzwyczajną na niekorzyść 
osk. Leszka B., w której zarzucił, że 
Sąd Powiatowy niesłusznie przyjął, 
jakoby czyn oskarżonego polegający 
na niedopełnieniu obowiązków służ­
bowych na stanowisku magazynie­
ra Budowlanej Spółdzielni Pracy, 
w wyniku czego powstały braki je­
dnych a nadwyżki drugich materia­
łów budowlanych, zawierał w sobie 
jedynie znikome niebezpieczeństwo 
społeczne. Z tej przyczyny Proku­
rator Generalny wniósł o uchylenie 
w całości zaskarżonego wyroku Są­
du Powiatowego i o przekazanie 
sprawy temuż Sądowi Powiatowe­
mu do ponownego rozpoznania w 
innym składzie.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re­
wizję nadzwyczajną, wyrokiem ż 
dnia 24 sierpnia 1961 r. nr V K 
265/61 uchylił zaskarżony wy­
rok i sprawę przekazał Sądowi Po­
wiatowemu do ponownego rozpoz­
nania, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Spowodowanie przez magazyniera 
tak niedoborów, jak i nadwyżek w 
następstwie zaniedbywania swych 
obowiązków służbowych, a zwłasz­
cza wskutek używania alkoholu w 
czasie pracy, stanowi czyn społecz­
nie bardzo szkodliwy i niebezpiecz­
ny niezależnie od tego, czy w wy­
niku takiego postępowania nastąpi­
ła realna strata majątkowa. Dlate­
go nie ma' podstaw do umorzenia 
postępowania w sprawie na podsta­
wie art. 49 k.p.k. z powodu rzeko- 
ihO znikomego społecznego niebez­
pieczeństwa czynu.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.: _

„(...) Oskarżony nie zaprzeczył te­
mu, • że towary nadchodzące po go­
dzinie 15 przyjmował do magazynu 
bez sprawdzenia, że wydawał towa­
ry z magazynu częstokroć bez ich 
skontrolowania, przyjmował do ma­
gazynu towary bez dokumentów, w 
prowadzonej zaś kartotece i doku­
mentacji magazynowej miał zaleg­
łości. Przyznał także, że za używa­
nie alkoholu w czasie pracy był 
karany naganą.

Biegły K. wskazał w swojej opi­
nii, że oskarżony Leszek B. miał w 
magazynie duże nieporządki, przy 
czym z jednej strony miał braki to­
warowe, a t drugiej strony nad­
wyżki, które jednak nie mogą być 
wzajemnie skompensowane. Braki 
ustalił biegły na kwotę 4 057,72 zł.

Świadkowie Antoni P. i Ewa S. 
zeznali, że oskarżony był należycie 
pouczony o obowiązkach magazy­
niera, lecz zaniedbywał się w pra­
cy i nadużywał alkoholu.

Z akt sprawy wynika także, że 
oskarżony Leszek B. miał zdecydo­
wanie złą opinię w miejscu swej 
pracy.

Jest rzeczą nie podlegającą dy­
skusji, że spowodowanie przez ma­
gazyniera zarówno niedoborów, jak 
i nadwyżek w następstwie zanied­
bywania swych obowiązków służbo­
wych, a zwłaszcza używania alko­
holu w czasie pracy, stanowi czyn 
bardzo szkodliwy społecznie i nie­
bezpieczny bez względu na to, czy 
w wyniku takiego postępowania ma 
miejsce realna strata majątkowa. 
Dlatego też tego rodzaju czyn, jaki 
został zarzucony oskarżonemu Lesz­
kowi B., nie może być ani lekce­
ważony, ani traktowany pobłażli­
wie, wobec czego nie było podstaw 
do umorzenia postępowania na 
podstawie art. 49 k.p.k. (...)“.

WYKORZYSTANIE BRAKU 
KONTROLI DLA OSIĄGNIĘCIA

KORZYŚCI MAJĄTKOWEJ

Sąd Wojewódzki dla woj. war­
szawskiego po rozpoznaniu sprawy 
Aleksandra S. oskarżonego o to. że 
w okresie od października 1955 r. 
do 31 grudnia 1958 r. w R. jako 
referent skupu i kontraktacji zwie­
rząt rzeźnych w miejscowej Gmin­
nej Spółdzielni rSamopomóc Chłon- 
ska" działał w celu osiągnięcia ko­

li Art. 286. § 1. Urzędnik, który prze­
kraczając swą władzę lub nie d<»elnia- 
jąc obowiązku działa na szkodę Titere- 
su publicznego lub prywatnego podle­
ga karze więzienia do lat 5.
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rzyścl majątkowej dla siebie 1 in- 
nych osób spośród dostawców zwie­
rząt rzeźnych w ten sposób, że po­
świadcza! nieprawdę na kwitach do­
stawy żywca prjez przerabianie 
tych, kwitów z wolnorynkowych na 
dostawy obowiązkowe, przez co na­
raził Skarb Państwa na straty w 
wysokości 52 047,85 zł, tj. o czyn 
przewidziany w art. 287 § 2 k. k.') 
— uznał Aleksandra S, winnym po­
pełnienia wyżej zarzucanego mu 
czynu i za to skazał go na karę 
4 lat więzienia; 10 000 złotych 
grzywny z zamianą w razie nie-' 
ściągalności' na 200 dńi więzienia 
i utratę praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na 
okres lat 3. . ,

Od wyroku tego osk. Aleksander 
S. wniósł rewizję, domagając się 
wydatnego złagbdzenia kary w 
szczególności z tej przyczyny, że 
nie roztoczono nad jego pracą na­
leżytej kontroli.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
16 sierpnia 1961 r. nr I K 10.61 od­
dalił rewizję Aleksandra S. i 
utrzymał w mocy wymierzoną ka­
rę udzielając następującego wyjaś­
nienia:

Brak nad pracownikiem (oskar­
żonym) należytej kontroli nie Aa- 
nowi żadnej okoliczności łago­
dzącej, albowiem wykorzystanie 
tego stanu rzeczy w celu osiągnię­
cia korzyści majątkowej w niczym 
oskarżonego nie usprawiedliwia. '

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PRZEPISY WYKONAWCZE DO 
PRAWA CELNEGO Z 1961 R.

, W nrze 21 Dziennika Ustaw uka­
zały się dwa rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 27 marca 1962 r:

1) w sprawie pozwoleń na przy­
wóz towarów z zagranicy i na wy­
wóz towarów za granicę (poz. 94),

2) w sprawie ustanowienia cel na 
towary przywożone z zagranicy 
(poz. 95).

Pierwsze rozporządzenie sta­
nowi, że przywóz towarów z za­
granicy i wywóz towarów za gra­
nicę odbywa się na podstawie p o- 
zwoleń Ministra Handlu Zagra­
nicznego bądź upoważnionego do 
tego podległego mu organu. Nie 
są wymagane pozwolenia, jeżeli 
umowa międzynarodowa bądź prze-^ 
pisy celne od tego zwalniają.

Drugie rozporządzenie usta­
nawia cla na towary przywożone 
z zagranicy według stawek okre­
ślonych w twyfie celnej oraz wska­
zuje sposób^wyrnierzania cła' jak 
też wypadki stosÓWania" 'UlgówycH 
stawek celnych (dla rencistów i 
osób korzystających z pomocy spo­
łecznej).

Towary przywożone przez wy­
konawców narodowych planów 
gospodarczych w zakresie obrotu to­
warowego z zagranicą, zgłoszone 
przez nich do odprawy celnej i od­
prawione przez urząd celny bez 
zastrzeżeń, są wolne od cła.

2) Art. 287. § 1. Urzędnik po­
świadczający nieprawdę co do oko­
liczności, mającej znaczenie -praw­
ne, podlega karze więzienia do 
lat 5.

§ 2. Jeżeli sprawca działa w ce­
lu osiągnięcia korzyści majątkowej 
lub osobistej dla siebie lub innej 
osoby, podlega karze więzienia do 
lat 10.

USTAWA O DROGACH 
PUBLICZNYCH , '

W nrze 20 Dziennika Ustaw ogło­
szona została ustawa z dnia 29 
marca 1962 r. o drogach publicz­
nych (poz. 90).

Art. 49 ustawy stanowi,' że uspo­
łecznione jednostki gospodarcze ob­
jęte planem centralnym i tereno­
wym obowiązane są do udziału w 
kosztach: 1) inwestycji drogowych, 
jeżeli budowa lub przebudowa o- 
kreślonych odcinków dróg państwo­
wych lub lokalnych jest związana 
bezpośrednio z potrzebami tych 
jednostek, 2) utrzymanie dróg lokal­
nych, które są przez te jednostki 
szczególnie wykorzystywane.

PRZYDZIAŁY I UZGODNIENIA 
DOSTAW MASZYN BIUROWYCH

Z IMPORTU CENTRALNEGO

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 34 z dnia 4 kwietnia 1962 
r. (Monitor Polski Nr 32, poz. 147) 
przekazał Ministrowi Handlu We­
wnętrznego uprawnienia do wyda­
wania przepisów o przydziałach, 
rozdzielnikach i uzgodnieniach do­
staw maszyn biurowych z 
importu centralnego.

Chodzi o następujące maszyny 
biurowe: maszyny piszące, arytmo­
metry, sumatory, półautomaty i au­
tomat^ i kalkulacyjne oraz maszy­
ny do fakturowania i księgowania.

' Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Zdolności produkcyjne w przemyśle
mięsnym

EDWARD BOBULSK.

A
KCJA obliczania zdolności 
produkcyjnych w przemyś­
le nabrała właściwego kie­
runku i ciężaru gatunkowe­
go po V!,Plenum KC PZPR. 
W oparciu o tę uchwalę 

Prezes Rady Ministrów wydał za­
rządzenie z dnia 1.VII.1960 r., KERM 
zaś wydał uchwalę nr 338 z dnia 
18 sierpnia 1961 r. Akty te zobo­
wiązały wszystkie gałęzie przemysłu 
do obliczania zdolności produkcyj­
nych.

Organizację i zasady ustalania 
zdolności produkcyjnych w prze­
myśle mięsnym reguluje zarządze­
nie nr 214 Prezesa Rady Ministrów 
oraz Zarządzenie Ministra Przemy­
słu Spożywczego i Skupu nr »8 Z 
dnia 18 listopada 1961 r.

W materiałach IX ‘Plenum, a 
zwłaszcza w referaciS Biura Poli­
tycznego: „Podstawowe problemy 
gospodarki narodowej w roku 1962“ 
— zagadnienie zdolności produkcyj- ■ 
nych zostało w sposób wyraźny 
sformułowane: „Jeszcze w tym ro­
ku i w I półroczu 1962 przeprowa­
dzimy we wszystkich zakładach 
przemysłowych zjednoczeniach i re­
sortach poważne prace mające na 
celu ujawnienie niewykorzystanych 
zdolności produkcyjnych i sporzą­
dzenie możliwie najpełniejszego bi­
lansu zdolności produkcyjnych . na­
szego przemysłu. Sprawa ta ma nie­
zmiernie doniosłe znaczenie''. A da­
lej: „Rozpoczynająca się kampania 
bilańsowania mocy produkcyjnych 
powinna odciążyć napięty program 
inwestycyjny w bieżącej 5-latce“.

Rezultatem tej bądź co bądź trudnej, 
poważnej i kosztownej akcji powinno 
być:

1) ustalenie w oparciu o jednolite pa­
rametry maksymalnych zdolności pro­
dukcyjnych,

2) ustalenie możliwości usunięcia wąs­
kich przekrojów produkcyjnych przee 
lepszą organizację -pracy, pełne wyko­
rzystanie maszyn 1 urządzeń, racjonali­
zację w perspektywie lat 1962-1965.

3) usprawnienie planowania gospodar­
czego 1 przedsięwzięć organizacyjno- 
technicznych zmierzających do lepszego 
wykorzystania zdolności.

4) pełne i dokładne zbilansowanie po­
siadanych zdolpości u wszystkich pro­
ducentów danej branży.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

30 aptekarzy 1 28 akuszerek. Śmiertel­
ność dzieci jest bardzo wysoka ' (wg 
oceny 300 promille); wynika ona z fa­
talnych warunków higienicznych, złego 
odżywiania 1 zacofania ludności. Na­
gminnymi chorobami są: malaria (oazy!),' 
gruźlica i jaglica (wiatr „ghlbll").

Wszystkie większe osiedla skupiały się 
na wybrzeżu Trypolitanll i Cyrenajkl. 
Największymi miastami są Trypolis (160 
tys. mieszk.) i- Benghazl (71 tys. mleszk.), 
które są równocześnie stolicami Libii 1 jej 
największymi portami. Inne miasta-por- 
ty: w Trypolitanll — Misurata (63 tys. 
mieszk.), Homs (56 tys. mieszkańców), 
zuara (12 tys. mieszk.), w Cyrenajce - 
Derna (16 tys. mieszk), Barka (10 tys. 
mieszk.), Tobruk (3 tys. mieszk.), Bar- 
dia (2,5 tys. mieszk.).

Jako zabytki świetnej przeszłości sta­
rożytnej Libii na uwagę zasługują ruiny 
rzymskiego miasta Leptis Magna (w po­
bliżu m. Homs) oraz starogrecklej kolo­
nii Cyreny (w Cyrenajce).

Największymi oazami w głębi Libii są: 
Murzuk (10 tys. mieszk.) - słynny w 
przeszłości z handlu niewolnikami oraz 
Sebha (7,5 tys. mieszk.) - ważny węzeł 
komunikacyjny (karawanowy). Za naj­
bogatszą oazę uchodzi Ghadames (7 tys. 
mieszk.), znany z ciepłych źródeł 1 do­
skonałych fig, Grupa oaz Kufra (4 tys. 
mieszk.) sprawia Wrażenie zielonego ar­
chipelagu zagubionego w „morzu pias­
ków". Przez oazy Kufra biegnie ważny 
szlak karawanowy do Czadu i Sudanu.

*
W starożytności Libia była spichlerzem 

zbożowym Grecji i Rzymu, a dziś jest 
zacofanym, biednym krajem rolniczym, 
nie mogącym wyżywić własnej ludności. 
Ekonomiści zachodni obliczają, że rocz­
ny dochód narodowy na jednego miesz­
kańca Libii należy do najniższych w 
świccie (50 dolarów).

W tej sytuacji wydaje się celowe 
wprowadzenie ogólnych zasad przy 
obliczaniu zdolności, a mianowicie:

—. akcja ta powinna opierać się na Je­
dnolitej metodologii w skali całego kra­
ju,
- Przyjęte normatywy - jak czas 

pracy, zmlanowość, przerwy remontowe 
itp. - nie mogą być ustalone indywi­
dualnie w sposób dowolny, lecz wyłącz­
nie przez Zjednoczenie, Centralę lub in­
ne jednostki nadrzędne.

Tryb oraz zasady ustalania i bi­
lansowania zdolności produkcyjnych 
regulują odpowiednie instrukcje 
branżowe. Wydaje się jednak celo­
we omówienie techniki sporządza­
nia arkuszy wyliczeniowych i bilan­
sów.

Zasadniczą pracę wykonują po­
wołane w jednostkach produkcyj­
nych zespoły lub — w większych 
zakładach — grupy robocze. Dla pra­
widłowego przeprowadzenia-’’- prac 
wymagana jest od zespołów znajo­
mość zagadnień organizacyjnych, 
technologicznych i technicznych da­
nego odcinka czy działu pracy oraz 
szczegółowa znajomość instrukcji. 

• Obowiązujące instrukcje wydane dla 
branży mięsnej wydane zostały jed­
nak w niedostatecznej ilości. Ze 
względu na brak dostatecznej iloś­
ci instrukcji praca zespołów może 
ulec pewnemu opóźnieniu. Ponadto 
zakłady nie otrzymały dostatecznej 
ilości arkuszy wyliczeniowych. Za<- 
kłady zmuszone są do sporządzania 
tych arkuszy we własnym zakresie, 
co również może wywierać wpływ 
na terminowość opracowania mate­
riałów.

Obecny etap prac w zakresie usta­
lania i bilansowania zdolności pro­
dukcyjnych polegać będzie w więk­
szości przypadków na analizie spo­
rządzonych materiałów pod wzglę­
dem prawidłowości wykonania obli­
czeń i pomiarów oraz na dokładnej 
analizie bilansów zdolności produk­
cyjnych według stanu na dzień 31. 
XII.1961-u-, i na dalsze kolejńe lata 
pięcioletniego planu rozwoju gospo­
darki narodowej.

Analiza ta powinna obejmować 
przyczyny niepełnego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych oraz przy­
gotować wnioski zmierzające do po­

W tytn pustynnym kraju splatają się 
dziś stosunki przedkapltalistyczne z ka­
pitalistycznymi, a w niektórych regio­
nach zachowała się nawet nie naruszona 
gospodarka naturalna. Przyczyną zaco­
fania gospodarczego Libii są nie tyle 
trudne warunki naturalne, co zacofane 
stosunki społeczne, konserwatyzm lud­
ności oraz spuścizna po wielowiekowym 
jarzmie tureckim.

Imperializm włoski zamierzał prze­
kształcić Libię we wzorową kolonię prze­
siedleńczą, która miała być klapą bez­
pieczeństwa dla „nadmiaru" sity robo­
czej w metropolii. Należy przyznać, że 
120 tys. -Włochów, którzy osiedlili się w 
Libii, przekształciło Trypolis w nowo­
czesne, piękne miasto, źe rozbudowali na 
wybrzeżu sieć nawadniającą i pozakłada­
li nowoczesne plantacje, źe zbudowali 
wspaniałą nadbrzeżną autostradę oraz 
szereg szkól i szpitali. . Z dobrodziejstw 
tych korzystała jednak tylko cieniutka, 
uprzywilejowana warstwa ludności miej­
scowej, /wszystko bowiem było robione 
z myślą o Włochach. Cl ostatni prowa­
dzili nowoczesną, kapitalistyczną gospo­
darkę rolną, a Llbljczycy hodowali figi, 
palmę daktylową, przeróżne rodzaje fa­
soli 1 grochu oraz prowadzili ekstensyw­
ną, koczowniczą hodowlę zwierząt, tak 
jak ich praojcowie.

Podczas II wojny światowej wiele 
plantacji 1 urządzeń wodnych ulegto 
całkowitemu zniszczeniu i po wojnie 
należało to wszystko odbudować. Na to 
trzeba było Jednak kapitału, którego 
Libia nie posiadała. Z „pomocą" Libii 
przyszli monopoliści angiejpcy i amery­
kańscy, ale w zamian przejęli całkowi­
tą kontrolę nad gospodarką i finansami 
Libii. W działalności tej oparli się na 
miejscowych fcudałach, arystokracji ple­
miennej 1 na bogatych kupcach.

Libia przedstawia wartość nie tylko ze 
względów strategicznych (bazy wojsko­
we), lecz także ekonomicznych. Zasoby 
mineralne Libii są wprawdzie dotych­
czas słabo zbadane, jedno jednak jest 
już pewne, że ten pustynny kraj kryjo 

prawy wskaźnika wykorzystania 
zdolności produkcyjnych. Wnioski 
powinny przede wszystkim uwzględ­
niać te zamierzenia organizacyjno- 
techniczne, których realizacja nie 
wymaga nakładów inwestycyjnych; 
a więc — skrócenia czasu przestojów 
remontowych, polepszenie organiza­
cji pracy, pełna wykorzystanie wy­
dajności maszyn, urządzeń itp.

Opracowana analiza 1 wnioski powin­
ny wynikać z dokładnego rozeznania bi­
lansów surowcowych, roboczych, możli­
wości zbytu. Dla dokonania cyfrowych

„Walki z wiatrakami" ciąg dalszy
W związku z opublikowaniem na la­

mach „Życia Gospodarczego" w numerze 
9'546 z dn. 4.III.1962 r. artykułu zatytu­
łowanego „Czy walka z wiatrakami?'* 
pozwalamy sobie, jako instytucja bezpo­
średnio zainteresowana, przesiać kilka 
następujących uwag i wyjaśnień.

Bezpośrednia reakcja, jaką wywołaj 
przeczytany przez Zjednoczenie Przemy­
słu Maszyn Włókienniczych artykuł pt. 
„Czy walka z wiatrakami?", to nie tyle 
przykee -wcziieic doznawanę zwykle na 
skutek surowej krytyki, ż jaką każdy z 
działaczy»Igospodarc^^ się“ spot­
kać **w swej' prańyce,'Ile uczucie praw 
dziwego zdumienia. To niepomierne zdzi­
wienie wywołał fakt, że tak szacowny 
i bardzo przez nas ceniony organ praso­
wy jakim Jest „Zycie Gospodarcze" opu­
blikował inlormacje Jednostronnie na­
świetlone przez podlegle nam przedsię­
biorstwo — Lubuską Fabrykę Zgrzebla- 
rek Bawełnianych. Nie mamy bynajmniej 
zamiaru oczyszczać się z winy tam. gdzie 
ona zaistniała, równocześnie jednak 
spiawdzenie rzeczowe danych 1 faktów 
wpłynęłoby dodatnio na obiektywną oce­
nę sytuacji, mogłoby stać się przyczyn­
kiem dla słusznej 1 rzeczowej dyskusji, 
dyskusji bardzo w obecnej’ chwili pożą­
danej na temat działalności samorządów 
robotniczych, ich uprawnień i współpra­
cy z Jednostkami nadrzędnymi. Taka 
tylko obiektywna dyskusja może przy­
nieść korzyści wszystkim zakładom bu­
dującym maszyny włókiennicze, wszyst­
kim zakładom w ramach naszego jak 1 
innych resortów.

Prawdą jest, że Lubuska Fabryka 
Zgrzeblarek przeżywała swój kryzy, w 
roku 1961, a działo się to między innymi 
na skutek poważnych zadań nałożonych 
na zakład, choć hie tylko na ten właśnie 
zakład, ale na wszystkie przedsiębior­
stwa produkcji maszyn włókienniczych. 
Działały tu również przyczyny niezależne, 
tak od fabryki jak i Zjednoczenia, głów­
nie na odcinku braku fachowych kadr 
i odpływu ludzi do innych lepie’ płat­
nych zawodów (nafta w Krośnie Odrzań­
skim), jak również skutkiem oddelego- 
wania znacznej ilości pracowników do 
prac społecznych i ćwiczeń wojskowych, 
co szczególnie wystąpiło na tvcb tere­
nach, Zmiana na stanowisku dyrektora, 
przeciągająca się rozbudowa I moderni­
zacja (z winy wykonawców) - nie stwa- 

bogate złoża ropy naftowej. Tego „płyn­
nego złota" poszukuje dziś ua terenie 
Lioii kilkadziesiąt kampanii naftowych 
(amerykańskich, angielskich, włoskich, 
zachodnioniemiecklch). Odkryto już 
źródła naftowe, które w ciągu doby da­
ją 3 min kg ropy (dla porównania 
1 szyb naftowy na wyspie Bahrajn da­
je na dobę przeciętnie 800 tys. kg, w 
Wenezueli — 400 tys. kg, a w stanie Tek­
sas w Stanach Zjednoczonych - tylko 
2 tys. kg).

Rozwój przemysłu naftowego w Libii 
— to najbliższa przyszłość. W Chwili 
obecnej przemysł Libii stanowią zakłady 
eksploatacji soli morskiej (12 tys. ton w 
1958 r.), produkcji oliwy (6 tys. ton) 
oraz małe zakłady przetwórcze pomido­
rów, oleju rycynusowego, fabryka pa­
pierosów 1 browar. Poza tym przerabia 
się sposobem chałupniczym wełnę kra­
jową i importowaną na dywany 1 ma­
teriały. Na uwagę zasługuje również 
produkcja tradycyjnej galanterii skórza­
nej oraz zlotnlctwo. Rozwój przemysłu 
hamuje brak energii elektrycznej; w ro­
ku 1958 wyprodukowano w całym kraju 
tylko 78 min kWh (w 1951 r. — 42 min 
kWh).

Rolnictwo — podstawa gospodarki na­
rodowej — rozporządzało w 1960 r. 11.067 
tys. ha użytków rolnych. Z tegS na zie­
mie uprawne przypadało 3.067 tys. ba, 
a na łąki 1 pastwiska 8.000 tys. ha. Po­
wierzchnię lasów ocenia się na 462 tys. 
ha. Najwięcej ziemi uprawnej jest W 
Trypoiilanii (2,5 min ha), a najmniej — 
w Fezzanie (75 tys. ha). Trypolitanla po­
siada również gros łąk I pastwisk (7,5 
min ha). Zbiory w 1960 r. wyniosły 5,7 
tys. t roślin strąkowych, 6 tys. t bura­
ków cukrowych, 37,4 tys. t pomidorów, 
17,5 tys. t melonów 1 1,3 tys. t tytoniu.

Nadbrzeżna Trypolitanla Jest najważ­
niejszym regionem rolnym w Libii. 
Uprawia się tu palmę daktylową, mig­
dały, oliwkę, owoce cytrusowe, winną 
latorośl, orzeszki ziemne, wczesne ziem­
niaki i tytoń. Rozwija- się tu również 
uprawa warzyw, buraka cukrowego

analiz w «kresie wykorzystania maszjn, malne możliwości produkcyjne mo 
urządzeń i powierzchni: przypadkach utrudniać
obliczyć wskaźniki wykorzystania (pro; ODeratywność 'koordynujących dzia- 
dukcyjność). Np. Zakład A daje a 1 p J 
powierzchni produkcyjnej TÓ ton produ­
ktu rocznie, zakład 8 daje ź 1 m2 tylko 
6 ton produktu rocznie: Itp.

Dlaulatwienia tej analizy trzeba by 
sporządzić porównywalne wskaźniki 
produkcyjności dla wszystkich kierun­
ków- produkcji - uwzględniające dane 
krajowe 1 zagraniczne. Oczywiście, w 
tych przypadkach powinno się uwzględ­
niać porównywalną metodologię; przy 
tego rodzaju analizie łatwo, bo wiem wy­
prowadzić fałszywy pogląd.

Dotychczasowe ustalenia zdolnoś­
ci produkcyjnych opierały się: na 
tak zwanym wąskim przekroju pro­
dukcyjnym. Sporżądzone na takich 
zasadach bilanse były, podstawą dla 
ustalenia planów produkcji, zamie­
rzeń inwestycyjnych i planów pers­
pektywicznych. .

Bilanse zdolności produkcyjnych 
wyliczane na aktualnie obowiązują­
cych zasadach oparte są na podsta­
wowych odcinkach o najwyższej 
przepustowości I tak np. w oddzia­
le produkcji szynek za podstawę 
ogniwa produkcji uznano odcinek 
peklowania i ociekania z tym, że'o 
zdolności produkcyjnej decyduje 
ogniwo o największej przepusto­
wości. Jeżeli np. roczna zdolność 
odcinka peklowania wynosi 1000 ton, 

zaś odcinka ociekania 1500 t — usta­
lona zdolność roczna dla oddziału 
produkcji szynek wynosi 1500 ton.

Usunięcie wąskiego odcinka, ja­
kim jest peklowanie, może nastąpić 
po okresie trzech lat. W codziennej 
działalności zakładów i zjednoczeń 
bilans realnych zdolności produk­
cyjnych jest niezbędnym czynnikiem 
pomocniczym. Operowanie na co 
dzień danymi opartymi o maksy-

rżały Istotnie łatwych warunków pracy 
dla samorządu robotniczego.

Z drugiej strony, szereg Informacji 
udzielonych przez nasz zakład w Zie­
lonej Górze mija się z prawdą, lub nie 
ujawnia całej prawdy. 1 tak nie wspom­
niano o tym, źe błędy pupelnlone w 
przedsiębiorstwie przy obliczaniu 'praco­
chłonności produkowanych wyrobów za­
ważyły- fatalnie na wykonaniu planu, te 
awansowano w . nadmiarze produkcję 
pewny «Jt.ytfeiattiiWfSZkOdą^ 
nie stwarzało; warunków dla wykończenia 
wyrobóińCJ^ftBwtfn^^ 
towarowej. Gdy zaś chodzi o wysokość 
zadań ekonomicznych, tj. akumulacji i 
zysku, to Inicjatywa rewizji planu wy­
chodziła do zakładu I MPC dwukrotnie 
ze strony Zjednoczenia.

Połowiczną prawdą Jest kwestia poru­
szona w artykule na temat planu na r. 
1962. Plan produkcji w Ilości 1 asorty­
mencie Jest pełnym odbiciem projektu 
zakładowego i załoga znała go od lipca 
1961 r., dość więc miała czasu na jego 
przedyskutowanie 1 ocenę; Zmiany wpro­
wadzone przez Zjednoczenie w stosunku 
do projektu Zakładu' wyrażają się jedy­
nie w obniżeniu wartości produkcji glo­
balnej 1 towarowej o około 5 ptoc., a 
pozostałe wskaźniki dyrektywne były 
odbiciem zaostrzonych zadań ustalonych 
przez resort. Termin zatwierdzenia pla­
nów rocznych przez KSR wyznaczony na 
dzień 7 stycznia (przesunięty później na 
20 1.1962 r.) nie był bynajmniej wynikiem 
„postanowienia" zapadłego w Zjednocze­
niu, lecz wynikał z Pisma Okólnego Pre­
zesa .Rady Ministrów nr 237 z dn. 11.XII. 
19(61 r.

Forma przekazywania dyrektyw stoso­
wana przez nasze Zjednoczenie od wielu 
lat jest chyba najbardziej demokratycz­
ną formą. Na poszerzonym Kolegium, 
przy udziale Dyrekcji Zakładów, sekre­
tarzy POP, przewodniczących Rad Za­
kładowych I Rad Robotniczych dyskutuje 
się I rozdziela zadania roczne, ni, tylko 
dla własnego przedsiębiorstwa, lecz dla 
wszystkich jednostek wchodzących w 
skład Zjednoczenia.

Nie uważamy za właściwe drobiazgowe 
omawianie tutaj wszystkich posunięć 
Zjednoczenia w stosunku do Falubazu, 
tym bardziej źe wląże się to z ogól­
ną sytuacją branży maszyn włókienni­
czych.

1 rycynusu. Na nawodnionym stepie 
udaje się Jęczmień i pszenica. Reszta 
stepu służy jako pastwiska, a w głębi 
stepu zbiera się trawę esparto, która 
zajmuje znaczną pozycję w eksporcie 
Libii.

Podstawą rolnictwa w Cyrenajce Jest 
hodowla zwierząt, głównie owiec i kóz. 

Tylko na wyżynie Barka uprawia się 
pszenicę oraz drzewo oliwkowe 1 In­
ne owoce południowe.

Fezzan w chwili obecnej nie nadaje 
się ani do uprawy zbóż ani do hodowli 

•zwierząt. Tylko w niektórych, urodzaj- 
•nych oazach rosną drzewa oliwkowe, 
migdałowe, cytrusowe oraz palma dak­
tylowa (12 min drzew, z czego tylko 
1 min owocuje). Gdzieniegdzie uprawia 
się tytoń, trzcinę cukrową i bawełnę.

Z hodowli zwierząt większe znaczenie 
ma tylko chów owiec I kóz. Mięso 
1 mleko Jest spożywane głównie na miej­
scu, a skóry I wełna Idą na eksport. 
Wielbłądy, woły 1 osły służą Jako siła 
transportowa.

POGŁOWIE ZWIERZĄT W 1960 R. 
W TYS. SZTUK

Prowincja r

K
on

ie

O
sł

y

W
lc

lb
lt

W
oł

y

O
w

ce

K
oz

y

Trypolitanla 17 50 80 50 500 coo
Cyrenajka 18 38 67 30 350 335
Fezzan 0 4 6 - 10 15
Libia łącznie 35 ’ 92 153 80 860 950

Produkcja rolna nie zaspokaja po­
trzeb krajowych 1 z tego względu przy­
wóz zbóż, mąki oraz herbaty.'której Ll- 
bijczycy dużo piją. stanowi poważną po­
zycje w Imporcie Libii,

łów. Dlatego wydaje się celowe, nie­
zależnie od ustalenia biląnsów zdol­
ności produkcyjnych opartych o ma­
ksymalne możliwości, wprowadzenie 
w uzasadnionych przypadkach po­
mocniczych bilansów zdolności pro­
dukcyjnych* opartych o .odcinki o 
najniższej przepustowości! Dane te 
będą posiadać charakter pomocni­
czy, ułatwiający bieżącą pracę ope­
ratywną.

Oczywiście nie należy tej propo­
zycji rozumieć jako próby podwa­
żania ustalonych zasad bilansowa­
nia.

Akcja obliczania,, ustalania i bi­
lansowania zdolności produkcyjnych 
jest akcją ciągłą, mającą poważny 
wpływ na szereg przedsięwzięć orga-

■ nizacyjno-technicznych; Dlatego też 
,dla zabezpieczenia prawidłowości, 
dokładności, jakości dokonywanych 
wyliczeń należy przedsięwziąć od­
powiednie środki, a mianowicie:

i
— Opracowanie 1 wydanie w formie 

broszury wystarczającej ilości Instruk­
cji; instrukcje powinny zawierać szcze­
gółowe wyjaśnienia 1 komentarze popar­
te odpowiednimi przykładami.

Dostarczanie zakładom 1 zjednocze­
niom odpowiedniej ilości druków arku­
szy wyliczeniowych oraz druków dla 
sporządzania zestawień zbiorczych.

- Opracowanie porównywalnych wska­
źników produkcyjności uwzględniających 
dane krajowe i zagraniczne.

*- Wprowadzenie w koniecznych 1 uza­
sadnionych przypadkach pomocniczych 
bilansów opartych o najsłabsze ogniwo 
produkcyjne dla ułatwienia operatyw­
ności koordynujących działów.

Poruszony temat w artykule o kompe­
tencjach samorządów robotniczym nasu­
wa analogiczne wnioski co do trudności, 
z jakimi walczą zjednoczenia przemysło­
we. Z jednej strony dyrektywy resor­
towe, realizujące ogólną politykę gospo­
darki narodowej, często przewyższające 
bardzo poważnie sumę planów przedsię­
biorstw, z drugiej strony aluszne czę­
sto zastrzeżenia kierownictwa 1 przedsta­
wicieli załóg fabrycznych stwarzają w 

Ruinie konflikty, w których rozwiązywa­
nie przypada Zjednoczeniom i dopiero 
w tym momencle ’*aeź5'h’ti "stę Istotnie 
„walka z wiatrakami".

Całkowicie zgadzamy się z faktem, że 
należy uaktywnić działalność samorzą­
dów robotniczych 1 cieszy nas Inicjaty­
wa podjęta w tym kierunku na ostat­
nim Plenum CRZZ, co może przynieść 
pozytywne rezultaty w działalności 1 
osiągnięciach całego przemysłu.

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych 

Dyrektor 
MARIAN ROGOZIŃSKI

OD REDAKCJI] W pierwszych publi­
kacjach poświęconych samorządowi ro­
botniczemu chodziło nam o spojrzenie 
na te sprawy od strony bezpośrednio 
zainteresowanych tak, jak to widzą 
działacze robotniczy 1 same przed­
siębiorstwa. A przy takim podejściu nie 
można uniknąć spojrzenia jednostronne­
go, co zresztą niejednokrotnie podkreśla­
liśmy. Dlatego też w 10 nrze Ż.G. zwró­
ciliśmy się z apelem m. In. do dyrekto­
rów zjednoczeń przemysłowych z pro­
śbą o przedstawienie tych kwestii z Ich 
punktu widzenia. Zdalemy sobie sprawę, 
że zjednoczenia są tym ogniwem zarzą­
dzania, w którym krzyżuje się wiele nie 
zawsze ze sobą zgodnych tendencji, co 
niekiedy zmusza do rozwiązywani! swo­
istych krzyżówek. Daliśmy temu wyraz 
w cyklu publikacji poświeconym zjedno­
czeniom, który podsumowaliśmy w ko­
mentarzu „Zjednoczenia 1 Integracja" tnr 
B). Glosy przedstawicieli zjednoczeń w 
tych sprawach wniosą zapewne nowe 
treści dt» dyskusji o samorządzie robot­
niczym oraz o roli zjednoczeń przemy­
słowych. Nadal oczekulemy na k'ytvczne 
wypowiedzi wszystkich zainteresowa­
nych.

Handel zagraniczny charakteryzuje na­
stępujące zestawienie (uwzględniono tyl­
ko główne pozycje):

1959 r. w min funtów 
libijskich

Import 

Samochody, maszyny górnicze I Inne 
11.0 

Gotowe towary metalowe, przędza ba­
wełniana 1 wełniana, stal i zelazo 6,5 
Produkty żywnościowe (głównie zboże, 
mąka 1 herbata) 5,8
Inne gotowe towary 4,3

Eksport

Surowce: trawa esparto, skóry, nasiona
oleiste, oliwki, sól. gąbki 1,8

Produkty żywnościuwc: owce 1 Jagnięta
Wielbłądy o"

Eksport towarów kieruje dę głównie 
do Egiptu - 1,2 min t I w 1959 r. (32,S 
proc, wartości eksportu ogólnego); Włoch 
- 1,1 min f l (30,1 proc.); Anglii - 0.4 
min f I (10,9 proc.).

Impoituje się towary głównie z Anglii 
- 8,8 min f I w 1959 r. <stl,3 proc, war­
tości importu ogólnego); Włoch - 8 7 
min f I (21,4 proc.) I Stanów Zjednoczo­
nych' - 8,4 min f 1 (20,7 proc.).

Wartość Importu Libii wynosiła w 1959 
r. 40,6 mliJ fumów libijskic-li. a wartość 
eksportu - 3.7 min f lib. Ujemne saldo 
Jen pokrywane dzięki subsydiom otrzy­
mywanym od Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych, a także ONZ.
u^?,n* wchodzi do strefy szter-
Ilngowej i w obrotach zagranicznych 
róuna sję funtowi szterlingoit i,

LUCJAN KUB1ATOWICZ



inni o nas
■mjosobie

Czy ekonomistów musi być 
tak dużo?

Kolejny nasz rozmówca — Janusz 
Gościński dyrektor Warszawskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego „Kablobeton** jest rów­
nocześnie studentem — eksternistą 
SGPiS.

— Co skłoniło Pana do podjęcia stu­
diów ekonomicznych?
— Kiedy wybuchła wojna miałem 

właśnie rozpocząć ostatni rok nauki 
w szkole średniej. W czasie okupa­
cji nauki nie mogłem kontynuować, 
toteż dopiero po zakończeniu dzia­
łań wojennych mogłem o tym po­
myśleć. Trochę z przypadku roz­
począłem studia . na Politechnice 
Gdańskiej. Wkrótce doszedłem do 
przekonania, że technika nie odpo­
wiada mi w takim stopniu, co nau­
ki społeczne, a szczególnie ekono­
mia. Zdecydowałem się więc na 
studia w Wyższej Szkole Handlowej 
w Poznaniu. Dyplomu jednak nie 
uzyskałem, zostałem bowiem prze­
niesiony służbowo do Warszawy, 
a szkolnictwo przeżywało wtedy 
okres „radosnej" reorganizacji. 
Chciałem ukończyć studia w Szko­
le Głównej Planowania i Statysty­
ki w Warszawie, lecz nie chciano 
zaliczyć mi studiów poznańskich. 
Praca zawodowa, a szczególnie jej 
styl polegający na nieustannych ko­
legiach. zebraniach i odprawach 
zmuszały do przedłużania dnia pra­
cy do kilkunastu godzin dziennie. W 
tej sytuacji nie mogło być mowy 
o rozpoczęciu studiów praktycznie 
od nowa.

Tak minęło kilka lat.
Na podjęcie nauki — a czułem te­

go potrzebę — zdecydowałem się w 
1958 roku i w grudniu tego roku 
zdałem pierwszy egzamin jako 
ekstern. Obecnie jestem w przed­
dzień obrony pracy magisterskiej, 
mając za sobą 22 egzaminy i napi­
sanie pracy. Pracę napisałem na 
temat wpływu mechanizacji budow­
nictwa na cykl inwestycyjny w bu­
downictwie przemvslowym. Pisałem 
ją w Katedrze Planowania i Poli- 
tvki Gospodarczej nod kierunkiem 
Prof. dr Zygmunta Knyziaka. ’

— Jak Pan ocenia ten ogromny wy. 
sile^ łączenia odpowiedzialnej pracy

Mówią ekonomiści z zakładów pracy
Mgr TADEUSZ BIEDA 

Mgr ADOLF PODGÓRSKI

Mol rozmówcy są ekonomistami Je­
szcze na kilka lat przed „trzydziest­
ką". Pracują w Południowych Zakła­
dach Wytwórczych Silników Elektrycz­
nych, są współorganizatorami i człon­
kami zarządu Środowiskowego koła 
PTE w Tarnowie. Rozmowę rozpoczy­
namy od podstawowego pytania na­
szych wywiadów: co skłoniło ich do 
wyboru zawodu ekonomisty?
Mgr BIEDA. Decyzja ta skrystal- 

zowala się u mnie dość wcześnie. 
Kończyłem Technikum Ekonomiczne 
i pracowałem jednocześnie zawodo­
wo. Już wtedy zainteresowała mnie 
organizacja przedsiębiorstw'. Dlate­
go po maturze, bez poszukiwań i 
wahań, rozpocząłem studia w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej w Kato­
wicach... i od kilku lat pracuję w 
wybranym zawodzie.

Mgr. PODGÓRSKI. Zawód ekono­
misty nie od razu „przylgnął" do 
mnie i nie od razu go polubiłem. 
Początkowo interesowałem się sto­
sunkami międzynarodowymi, dyplo­
macją, językami obcymi. W tym 
kierunku zacząłem studia. Przypa­
dek zrządził, że po roku znalazłem 
sie na jednej z WSE, którą ukoń­
czyłem i znów zacząłem myśleć o 
filologii angielskiej. Ale kiedy zna­
lazłem się na Wydziale Ekonomii 
Uniwersytetu Warszawskiego (dla 
uzyskania magisterium), zetknąłem 
sie z naszymi wybitnymi ekonomi- 
siami — ekonomia „chwyciła" mnie 
na dobre i pozostałem w tym zawo­
dzie A historia dyplomacji, języki 
obce zostały moimi „hobby".

Czy jesteście zadowoleni z dokona­
nego wyboru zawodu? Jak wypadła 
konfrontacja Waszych wyobrażeń o 
pracy ekonomisty w porównaniu z 
praktyką?
Mgr. BIEDA. Z wyboru zawodu 

jestem zadowolony, chociaż nie da- 
je on jeszcze zbyt dużej satysfakcji 
moralnej i materialnej. Status spo­
łeczny i zawodowy ekonomisty jest 
jeszcze niejasny. Stosunek do eko­
nomistów nie zawsze bywa przy­
chylny. Nie zawsze się ekonomistę 
docenia. Wynika to stąd, że według 
..stanu na dzień dzisiejszy" jest to 
grupa społeczno-zawodowa bardzo 
niejednorodna, o różnym przygoto­
waniu do spełniania swoich zadań i 
różnych aspiracjach. Zrozumiałe 
więc, że ocena i stosunek do tej 
grupy bywa rozmaity. Pracowałem 
w kilku zakładach i mogę stwier­
dzić że te sprawy się różnie ukła­

dają przede wszystkim w zależnoś­
ci od pracy i postawy naszych eko­
nomistów. .

Mgr PODGÓRSKI. Ogólnie zga­
dzam się z kol. Biedą. I ja byłem 
początkowo rozczarowany tym co 

zawodowej z nauką, a i na pewno Je­
szcze z obowiązkami rodzinnymi?

— Łączenie tych wszystkich obo­
wiązków nie należało do najpro­
stszych rzeczy. Ukończenie studiów 
po prawie dziesięcioletniej przerwie 
dało mi jednak ilużo. Mogę powie­
dzieć nawet więcej, że jestem z 
przebiegu studiów, z programu 
SGPiS-u bardzo zadowolony. Nauka 
ekonomii przedzielona dość długą 
praktyką zawodową zarówno w za­
rządzaniu, jak i w praktycznym sty­
kaniu się z ekonomiką przedsiębior­
stwa i budownictwa wyszły mi 
właściwie na dobre. Jeżeli u mło­
dych absolwentów uczelni po podję­
ciu pracy zawodowej przeważa po­
gląd. iż zdobyta wiedza jest w głów­
nej jej masie nieprzydatna do pra­
cy, to u mnie rZecz ma się odwrot­
nie. Konfrontacja przyswajanej so­
bie wiedzy z bardziej zwulgaryzo­
waną praktyką pozwalała mi na po­
prawienie tej praktyki, tam gdzie 
mogłem mieć na nią wpływ.

— Co Pan sądzi o naszej ankiecie?

— Zastanawiałem się, czy nie 
wziąć w’ niej udziału. Brak czasu 
nie pozwolił mi jednak na to. Ko­
rzystam więc z okazji, aby dorzucić 
swoje spostrzeżenia i uwagi.

Uważam za nieporozumienie, że 
zgodnie z układem zbiorowym bu­
downictwa ..ekonomistów" jest tak 
wielu. Kto nie jest w przedsiębior­
stwie technikiem, ten może być albo 
referentem, czyli siłą manipulacyjną 
bez prawa nawet do regulaminowej 
premii, albo ekonomistą. W ten spo­
sób ekonomistą może i musi być 
każdy, kto nie może być niczym 
innym. Kilkudziesięciu „ekonomi­
stów" w przedsiębiorstwie, to już 
jest zupełne pomylenie pojęć. Zmia­
na układu zbiorowego i taryfikato­
ra nie rozwiąże oczywiście sprawy. 
Obecny stopień samodzielności 
przedsiębiorstwa nie stwarza wa­
runków dla pracy ekonomisty.'•Zbyt 
mały jest magnes dla przedsiębior­
czości i inicjatywy.

Rozmawiał Z.W.

zastałem w praktyce. Ale w naszym 
środowisku czujemy się potrzebni: 
w przedsiębiorstwie i poza nim. 
Myślę, że rozważając pozycję społe­
czną ekonomisty nie można ogra­
niczać się do postulowania i oczeki­
wania, że ona z wyższego rozkazu 
automatycznie się polepszy. Adept 
ekonomii, który trafia do produkcji 
nie powinien oczekiwać prowadze­
nia za rączkę, splendorów należ­
nych jego dyplomowi. Każde przed­
siębiorstwo ma swój koloryt, potrze­
by. Moje dobre samopoczucie eko­
nomisty . praktyka zrodziło się w 
ten sposób, że starałem się znaleźć 
swoje miejsce w przedsiębiorstwie, 
zrozumieć potrzeby środowiska, jego 
mentalność, uzupełniać swoje kwali­
fikacje. W ogóle stać się potrzeb­
nym.

Spotykamy się często z takim zja­
wiskiem, że praktyczna edukacja ab­
solwenta wyższej uczelni, nie tylko 
ekonomisty, odbywa się pod hasłem: 
co innego teoria a co innego prakty­
ka. Na tym tle rodzą się oceny: stu­
dia ml nic nie dały. Co możecie po­
wiedzieć o tym zjawisku?
Mgr. BIEDA Niewątpliwie teoria 

różni się od praktyki. Taka jest na­
tura problemu i dodatkowo działają 
tu nasze specyficzne kłopoty polity­
ki gospodarczej. Ale to wszystko nie 
upoważnia do twierdzenia, że studia 
nic nie dają. Na studiach poznaje- 
my ogólne zasady, prawa. Przedsię­
biorstwa są rozmaite i różnie zorga­
nizowane. Pomost łączący te ogólne 
zasady i praktykę musi sobie każdy 
sam zbudować. I to porównanie, do­
ciekanie dlaczego i jak odchylają 
rozwiązanie praktyczne od ogólnych 
założeń jest bardzo interesujące. 
Wyniki tego porównania i w ogóle 
pracy zależą od osobistego wysiłku 
i dobrych chęci, zarówno w czasie 
pobytu na uczelni, jak i w czasie 
praktyki zawodowej. Tak sprawa 
przedstawia się ogólnie. Oczywiście 
problem przygotowania, który otrzy­
mują studenci może być przedmio­
tem oddzielnych rozważań i zapew­
ne ulepszeń.

Jakie macie dalsze plany zawodowe 
l'w pracy Waszego koła ekonomistów? 
Wiążą się one ściśle z naszym 

macierzystym przedsiębiorstwem i 
w działalności koła. (Obszerne infor­
macje. które podają moi rozmówcy 
powodują, że nie wyróżniam Ich 
wypowiedzi, ograniczając się tylko 
do zanotowania głównego wątku 
rozmowy — Z. M ). Są to problemy 
organizacji .produkcji i przedsiębior­
stwa, analizy ekonomicznej postępu 
technicznego i inne. Koledzy inży­
nierowie opracowują u nas kilka

Z
aostrzona represja 
karna w stosunku do 
przestępców naruszają­
cych mienie społeczne jest 
poważnym instrumentem 
do walki z przestępczoś­

cią gospodarczą. Zbyt mało jednak 
poświęca się uwagi warunkom, w 
jakich przestępstwa są dokonywa- 
ne\Sozpoznawane przez sądy spra­
wy "karne o charakterze gospodar­
czym naświetlają każdorazowo nie 
tylko sam rodzaj przestępstw, ale 
także wykazują warunki sprzyjają­
ce ich popełnianiu. Dlatego wydaje 
się, że należy zwrócić uwagę na o- 
koliczności ułatwiające naruszenie 
ręienia społecznego. Stosowanie re­
presji karnej jest środkiem wtór­
nym. Przestępstwa gospodarcze po­
winny być zwalczane przed ich po­
pełnieniem.

Organy kierownicze nadzorcze i 
kontrolne jednostek uspołecznionych 
powinny interesować się przestęp­
czością gospodarczą nie tylko wte­
dy, gdy przestępstwo zostało ujaw­
nione, ale w porę stosować środki 
zaradcze. Przeprowadzona we właś­
ciwym czasie reorganizacja pracy, 
zaostrzenie nadzoru lub kontroli 
może okazać się bardzo skutecznym 
środkiem likwidacji przestępstw.

Przestępstwa wynikać mogą z 
nieprzestrzegania dyscypliny finan­
sowej lub też z pozostawiania zbyt­
niej swobody osobom dysponującym 
mieniem społecznym. Skuteczne 
zwalczanie przyczyn powstawania 
przestępstw gospodarczych pr?ez 
czynniki kierujące, nadzorujące i 
kontrolujące jednostki gospodarcze 
może się okazać' nie mniej ważnym 
środkiem w wyrobieniu w społe­
czeństwie poszanowania mienia spo­
łecznego niż stosowania sankcji kar­
nych.

Jaskrawym przykładem możliwo­
ści uniknięcia szkody powstałej z 
naruszenia mienia społecznego może 
być jedna ze spraw karnych. Niei­
stotne, w którym sądzie sprawa by­
ła rozpoznana. Warunki, w jakich 
przestępstwo zostało dokonane, mo­
gły mieć miejsce w każdej miejsco­
wości. Istotne dla sprawy są wa­
runki sprzyjające popełnieniu 
przestępstwa, jakie istniały w jed­
nostce gospodarczej.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
majster budowlany Spółdzielni Pra­
cy wykonującej roboty inżynieryj- 
no-hydrotechniczne. Oskarżony peł­
nił funkcję kierownika. budów, 
prowadzonych przez spółdzielnię w 
różnych miejscowościach. W związ­
ku z pełnioną funkcją wyłudził on 
na szkodę tej spółdzielni znaczniej­
szą kwotę. Przedstawił do, zapłaty 
fikcyjne rachunki wystawiane za 
przewozy. Dopuścił się wobec tego 
czynu z art. 2 § 1 ustawy z dnia 
18 czerwca 1959 r. (Dz. U. nr 36 
poz. 228). Oprócz tego przestępstwa 
oskarżony przywłaszczył sobie zna­
czniejszą kwotę na szkodę osoby 
prywatnej. W ten sposób dopuścił 
się popełnienia przestępstwa z art. 
262 § 2 k. k. %

Przestępstwa nastąpiły w ideal­
nych warunkach. Możliwe nawet, 
że gdyby nie anonimowe zawiado­
mienie właściwej prokuratury spra­

■wariantów technicznych ulepszeń, a 
wybór właściwego uzależniają od 
analizy ekonomicznej. W tej pracy 
chcemy korzystać z dorobku nau­
kowego.

Dlatego nasze koło ekonomistów, 
działające od roku przestawia się na 
pracę szkoleniową. Zagadnienia eko­
nomiczne są żywe, stale się zmie­
niają. Nie chcemy pozostawać w ty­
le- Zorganizowaliśmy w naszym za­
kładzie kurs programowania linio­
wego, w którym uczestniczy 23 eko­
nomistów i inżynierów. Zakończy on 
się w czerwcu. Potem zamierzamy 
rozpocząć drugi stopień • szkolenia. 
Frekwencja na kursie bardzo dobra. 
Obsługują go pracownicy naukowi 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w 
Krakowie. Zainteresowanie progra­
mowaniem liniowym w naszym za­
kładzie przyczyni się, że być może 
dojdzie do tego, iż pewne rozwią­
zania naukowe zostaną u nas wy­
próbowane. Bardzo byśmy chcieli, 
żeby tak się stało.

Szkoda, że ankieta - konkurs „Ży­
cia Gospodarczego" — „Pozycja eko­
nomisty** przyszła dla nas trochę za 
wcześnie. Moglibyśmy się w niej 
wypowiedzieć w sposób solidnie ti- 
dokumentowany, gdyż rozpoczynamy 
w naszym powiecie ankietę na ten 
właśnie temat. Skierujemy ją do 
pracowników ekonomicznych, do 
kierownictw instytucji gospodar­
czych i do inżynierów. Chcemy uzy­
skać opinie z trzech stron. Łącznie 
badania obejmą ok. 7 tys. osób. My- 
ślimy, że niezależnie od udziału w 
aktualnej ankiecie „Życia Gospodar­
czego", wyniki naszych badań zain­
teresują Redakcję.

Inne zamierzenia? Nasze koło 
weźmie udział w badaniach staty­
stycznych śmiertelności i jej przy­
czyn w Tarnowie. Prace te organi­
zujemy wspólnie z organizacją leka­
rzy. Nawiązujemy współpracę z 
miejską i powiatową komisjami 
planowania w zakresie aktywizacji 
gospodarczej terenu, organizacji o- 
środków wczasowych. Nie chcemy 
działać w pojedynkę, branżowo, ale 
wnieść swój wkład do poczynań in­
nych organizacji i instytucji. I chy­
ba nam to się uda. Ze strony Ko­
mitetu Powiatowego PZPR, sekreta­
rza ekonomicznego mgr Jana Kna­
pika, znajdujemy zrozumienie i po­
moc. Mankamentem w naszej pracy 
jest to, że w kole liczącym 55 człon­
ków, mata tylko ich część pracuje 
aktywnie. Ale liczymy, że jeśli pra­
ce, które rozpoczęliśmy doprowadzi­
my z sukcesem do końca, zaktywi­
zujemy większą liczbę naszych ko- 
!egów. Rozmawiał Z. M.

wa nie zostałaby ujawniona, a 
Sprawca 'uniknąłby odpowiedzialno­
ści karnej.

Przy przestrzeganiu dyscypliny 
finansowej w spółdzielni, w której 
przestępstwo zostało popełnione, 
sprawca nie miałby okazji do na­
ruszenia jej mienia.

Spółdzielnia zatrudniała prywat­
nych wozaków do zwózki żwiru za- 
kupowanego u prywatnych dostaw­
ców. Oskarżony wystawiał rachun­
ki za wozaków i dostawców żwiru. 
Ludzie ci byli rolnikami, a więc 
sporządzanie rachunków mogło 
sprawiać im trudności. Rachunki 
były sprawdzane i zatwi^dzane 
przez zarząd spółdzielni łącznie z ze­
stawieniem tych rachunków sporzą­
dzanym przez innego pracownika 
spółdzielni. Na podstawie tych do­
wodów oskarżony otrzymywał z ka­
sy spółdzielni gotówkę, celem wy­

eoha 
z sali 
sądowej

TADEUSZ SZENTE

płacenia jej osobom wykazanym w 
zestawieniach.

Rozliczenia z wozakami, jak usta­
lił biegły sądowy, przeprowadzane 
były w spółdzielni bez żadnej do­
kumentacji dotyczącej pracy woza­
ków. Praca ich ńie była obejmowa­
na zleceniami roboczymi. Nie za­
pisywano również pracy wozaków 
w dziennikach budowy.

Wypłacając osobom wyszczegól­
nionym w zestawieniu pobraną go­
tówkę, oskarżony stwierdzał to sło­
wami „wypłaciłem osobiście" i pod­
pisem. Dowody te były po spraw­
dzeniu w księgowości, a następnie 
po stwierdzeniu przez oskarżonego 
dokonania osobiście wypłaty — pod­
stawą obciążenia tych kont. Zarów­
no więc powstawanie należności 
wozaków, jak pokrywanie ich na­
leżności odbywało się bez sporzą­
dzenia dokumentów pierwotnych, 
jakimi powinny być zlecenia robo­
cze i rachunki wystawiane przez 
samych wozaków.

Oskarżony łączył w swoim ręku 
czynności związane z wystawieniem 

■ rachunków za pracę wozaków i 
czynności kasjera wypłacając im 
należne kwoty. Stworzyło to korzy­
stne warunki do popełnienia prze-
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Poznań). Wykazały one m. in., 
że skup zbóż i tzw. przemiał „usłu­
gowy" (na zlecenie rolników) jest 
w woj. poznańskim o wiele niższy 
niż zdolność przemiałowa młynów. 
Projektowana budowa 19 nowych 
młynów gospodarskich jest więc 
niecelowa. Niezbędna jest nato­
miast rozbudowa magazynów zbo­
żowych, które nie mieszczą nawet 
zboża skupowanego w woj. poznań­
skim, nie mówiąc już o dostawach 
zboża do przemiału i zboża impor­
towanego, niezbędnego dla zaspo­
kojenia potrzeb konsumpcyjnych te­
go okręgu.

Uwaga ta stała się odskocznią do 
ożywionej dyskusji nad celowością 
ograniczenia importu zboża.

Przeważała opinia, że niezależnie od 
potrzeby intensyfikacji krajowej pro­
dukcji zboża wskazane może sie oka­
zać utrzymanie Jego importu. Zwłaszcza, 
gdy sprzyja on eksportowi produktów ' 
hodowli, lub jest możliwy w zamian za 
wyroby naszego przemysłu (Prof. Juliusz 
Poniatowski — PAN). Sprawą bardziej 
skomplikowaną okazały sio natomiast 
perspektywy wymiany międzynarodowej 
produktów rolnych, której nie można 
przecież pomijać przy kształtowaniu or­
ganizacji skupu produktów rolnych. Trze­
ba się m. in. liczyć ze spadkiem cen 
światowych na produkty rolne, co obni­
żać' będzie opłacalność naszego ich 
eksportu. Perspektywy korzystnego im­
portu z kndjów gospodarczo nierozwi- 
niętych nie są Jednak zbyt jasne. Nie 
wiadomo czy chęć zdobycia środków na 
inwestycje poprzez eksport żywności 
będzie w tych krajach większa niż natu­
ralne tendencje do poprawy niskiego 
poziomu wyżywienia. Niezbędne jest 
więc pogłębienie badań nad sytuacją 
międzynarodowego rynku artykułów 
żywnościowych (dr J. Dietl — WSE 
Poznań).

Ciekawe przejawy braku dostoso­
wania aktualnej organizacji skupu 
do potrzeb eksportu zostały wykry­
te przy badaniu organizacji rynku 
warzyw i owoców w woj. krakow­
skim (dr F. Kopeć — WSE Kra­
ków).

Okazuje się. że eksportem warzyw 
i owoców zainteresowane są wyłącznie 
organizacje skupu. Bodźce produkcii 
eksportowej nie docierają natomiast do 
rolników. W konsekwencji mieliśmy 
w br. trudności ze zgromadzeniem od­
powiedniej ilości cebuli eksportowej. 
Rolnicy sprzedali Ją pierwszemu odbior­
cy. któr* się zelosll, nie czeka'ac na 
skup „eksportowy" Centrali Ogrodniczej.

Te same badania wykazały, że 
koszty funkcjonowania uspołecznio­
nej organizacji skupu owoców i wa­
rzyw są zbyt wygórowane. Wyższe 
niż prywatnych pośredników, co 
podważa opłacalność upraw i ogra­
nicza rynek zbytu. A ponadto, po­
daż warzyw do sieci skupu podle­
ga żywiołowym wahaniom, które 
mogłyby być uregulowane poprzez 
odpowiednią sprzedaż nasion.

Poza badaniami organizacji sku­
pu poświęcono na konferencji spo­
ro uwagi organizacji obrotu środka­

stępstwa. Oskarżony przedkładając 
rachunki do sprawdzenia i zatwier­
dzenia przez zarząd wyłudził od je­
dnego z wozaków dwa podpisy na 
czystej kartce papieru, co pozwoli* 
ło na sporządzenie zestawienia na 
dwie pozycje do wypłaty, zamiast 
na jedną. Z kwoty przywłaszczonej 
przez oskarżonego odprowadzony 
został nawet podatek.

W tym samym czasie oskarżony 
wyłudził od żony tego samego wo­
zaka dwa podpisy na czystych 
kartkach papieru, pod pretekstem 
podjęcia kwoty należnej wozakowi, 
na podpisanie której ten złożył już 
uprzednio dwa podpisy. Podpisane 
przez żonę wozaka in blanco kartki 
papieru oskarżony wykorzystał dla 
wystawienia dwóch dodatkowych 
rachunków. Tym razem zuchwałość 
oskarżonego wzrosła, zagarnął już 
kilkanaście tysięcy złotych.

Oskarżony sporządził jeszcze je­
den rachunek na kilka tysięcy i ze­
stawienie, na którym podpis woza­
ka został podrobiony.

Podpisy na rachunkach i zesta­
wieniach zawierających podpisy 
wozaka zostały poddane eksperty­
zie biegłego sądowego, specjalisty 
analizy pisma. Ekspertyza wykaza­
ła oryginalne podpisy wozaka, pod­
pisy wniesione za niego przez jego 
żonę i podpis sfałszowany.

Na wszystkich tych dowodach o- 
skarżony stwierdził, że należność 
wypłacał wozakowi własnoręcznie. 
Wypłata tych kwot nastąpiła po 
zatwierdzeniu tych dowodów przez 
zarząd. Należność wozaka pokry­
wana była ze środków obrotowych 
spółdzielni.

Oskarżony otrzymywał poza tym 
z kasy spółdzielni kwoty na wypła­
tę należności za żwir prywatnemu 
dostawcy. Wypłata całej należności 
wyniosła kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych. Gotówka z kasy podjęta zo­
stała na podstawie upoważnienia 
dostawcy. Z należności dostawcy o- 
skarżony zatrzymał dla siebie zna­
czniejszą kwotę. Dostawca żwiru 
nie .potwierdził własnoręcznie odbio­
ru gotówki, a jedynie oskarżony 

mi do produkcji rolnej, które w 
znacznym stopniu decydują przecież 
i o wynikach skupu produktów-rol­
nych.

W oparciu o analizę skali i kie­
runków wzrostu obrotów środkami 
do produkcji rolnej zaprezentowa­
ny został projekt reorganizacji sie­
ci handlowej (dyr. T. Szelążek z 
Biura Ekonomicznego CRS). Jak 
dotychczas jednak rozwój sieci han­
dlu artykułami do produkcji rolnej

Naukowcy 
o rynku 
rolnym
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nie nadąża za wzrostem ich podaży. 
Charakterystyczne tego przykłady 
dostarczyły badania ankietowe ryn­
ku maszyn rolniczych w woj. kra­
kowskim (dr F. Kopeć — WSE Kra­
ków).

Okazuje się, że Jest to Jedną z naj­
bardziej zaniedbanych dziedzin obrotu 
towarowego. Rolnicy nie wiedzą gdzie 
i co można kupić; tak, że nie wykorzy­
stują nawet kredytów na zakup ma­
szyn rolniczych. Instrukcji obsługi ma­
szyn i narzędzi brak, lub są nie dość 
wyczerpujące. Z reguły nie podają ko­
sztów eksploatacji maszyn i charaktery­
styki ich przydatności do eksploatacji 
na danym terenie. Sama pndaż maszyn 
i usług naprawczych z reguły nie jest 
natomiast dostosowana do potrzeb dane­
go terenu. Zazwyczaj nie wiadomo bo­
wiem. ile I jakich maszyn posiada łą 
rolnicy na nim mieszkający. Przeka­
zywane przez Gt:s wyniki spisu maszyn 
rolniczych na poszczególnych terenach 
obejmują zbyt wąski ich asortyment.

Niezbędny jest więc program 
usprawnienia obrotu maszynami 
rolniczymi.

Inne przedstawione na konferen­
cji badania wskazywały na możli­
wości usprawnienia organizacji ryn­
ku rolnego poprzez racjonalizację 
przewozów. Dotyczyły cne głównie 
efektów zastosowania programowa­
nia liniowego (mgr M. Jerczyńska — 
IHW). Godnym uwagi ich uzupeł-' 
niem była analiza przewozów zbo­
ża. okopowych, żywca i mleka w 
woj. poznańskim, wskazująca sze­
reg bardzo jaskrawych błędów 
w planowaniu przewozów i ustala­
jąca wytyczne umożliwiające szyb­
ką ich likwidację .w przypadku 
gdybv zagadnieniom tym poświęco­

stwierdził na rachunkach, te uff 
płaty dokonał osobiście. Dostaw^ 
ca żwiru zeznał, że otrzymał kwo? 
tę mniejszą od kwoty rachunku za 
żwir. Wobec braku osobistego po 
twierdzenia przez dostawcę żwiru 
odbioru gotówki i stwierdzenia do­
konanej wypłaty tylko przez oskar­
żonego oczywiste Jest, że dostawcą 
żwiru nie był zorientowany, We®» 
skarżony podjął dla niego gotówki 
z kasy spółdzielni.

Wyłudzając gotówkę na szkód* 
spółdzielni, oskarżony popełnił W 
związku z zajmowanym stanowis­
kiem przestępstwo przewidziane W 
art. 2 § 1 ustawy z dnial8.IV.1959 r. 
(Dz. U. Nr. 36 poz. 288). Przepił 
ten przewiduje sankcję karną od 
2 do 10 lat i karę grzywny.

Nie wypłacając dostawcy prywat­
nemu całej należności z podjętych 
dla kasy spółdzielni pieniędzy, os­
karżony przywłaszczył sobie na jego 
szkodę mienie powierzone, popeł­
niając przestępstwo z art. 262 § 2 k.k. 
Przepis ten przewiduje sankcję 
karną więzienia do 5 lat lub aresz­
tu. Przestępstwa z tego artykułu 
popełniane są z chęci zysku i w 
związku z tym wymierzana Jest za 
te przestępstwa oprócz kary pozba­
wienia wolności obligatoryjnie 
grzywna z art. 42 § 2 k. k.

Charakterystyczny dla tej sprawy 
jest fakt, że oskarżony przygotowy­
wał sam dowody wypłat dla wo­
zaków oraz wypłacał im należne 
kwoty osobiście. Łączył on w swo­
im ręku dwie różne czynności, któ­
re powinny być wykonywane przez 
inne osoby, a mianowicie likwida­
tora i kasjera.

Umieszczanie podpisów zarządu 
na dowodach wypłat było formal­
nością pozbawioną merytorycznej 
kontroli. Zarząd spółdzielni nie in­
teresował się ani dokumentacją wy­
płat, ani tym, że wypłaty nie by­
ły dokonywane bezpośrednio przez 
kasę spółdzielni zlecenioodbiorcom, 
4ni też wysokością tych wypłat.

Należność prywatnego dostawcy 
za żwir w dziesiątkach tysięcy zło­
tych wypłacana była gotówką za­
miast dostawcy, pracownikowi spół­
dzielni. Nie wymagano, aby dostaw­
ca otworzył sobie rachunek w PKO, 
na który należało przelewać mu na­
leżności.

Zignorowano przepisy o rozlicze­
nia za dostawy i usługi dla jed­
nostek gospodarki uspołecznionej. 
Nic więc dziwnego, że majster miał 
ułatwione przywłaszczanie sobie go­
tówki na szkodę spółdzielni.

Warunki sprzyjające do popełnie­
nia przestępstw nie zmniejszają wi­
ny oskarżonego. Poszanowanie mie­
nia społecznego nie może być uza­
leżnione tylko od kontroli. Kontro­
la jest jednak koniecznym warun­
kiem każdej prawidłowej gosnodar- 
ki. Groźne dla gospodarki spółdz!e1- 
czości w tej snrawie są nie tyle 
same przestępstwa, ile to, że mi­
mo rażącego naruszenia dyscypliny 
finansowej nie zostały one wykry­
te przez organa zarządzające i kon­
trolujące spółdzielnie, a ujawnienie 
ich nastąpiło na skutek anonimowe­
go zawiadomienia o nich właściwej 
prokuratury.

no nieco więcej uwagi (prof. dr Z, 
Zakrzewski — WSE Poznań).

«

Zarysowane tu w dużym skrócie 
wyłącznie praktyczne wyniki ba­
dań nad organizacją rynku rol­
nego wskazują, że nauka mo­
że i w tej dziedzinie być bardzo 
ważkim czynnikiem postępu. Po­
dobnie np. jak w wielu poczyna­
niach przedsiębiorstw podległych 
Ministerstwu Handlu Wewnętrzne­
go. Niemożna jednak powiedzieć,że 
badania nad organizacją rynku rol­
nego i funkcjonowaniem skupu 
znajdują równie życzliwe przyjęcie 
u praktyków zajmujących się tym 
zagadnieniem. Nawet bowiem za­
prezentowane na omawianej kon­
ferencji prace Biura Ekonomiczne­
go CRS nie zdołały sobie przetrzeć 
drogi do praktycznej realizacji.

Większość zaprezentowanych na 
konferencji badań podjęta została 
poza organizacjami, których one 
bezpośrednio dotyczyły.

Analiza rynku warzyw 1 owoców oraz 
projekt Jego reorganizacji, powstał na 
zlecenie KVZ w Krakowie. Zaintereso­
wanie władz terenowych przyczyniło się 
też do wykonania badań dotyczących 
rynku -rolnego Opolszczyzny 1 rynku 
zbożowego w woj. poznańskim. Prace 
zaś nad zastosowaniem programowania 
liniowego do racjonalizacji przewozów 
produktów rolnych zostały podjęte przez 
Instytut Handlu Wewnętrznego dla po­
trzeb MHW.

Charakterystyczne jest rówmież, 
że prace poświęcone organizacji 
rynku rolnego powstają najczęściej 
niejako na uboczu zainteresowań 
ośrodków je wykonujących. Doty­
czy to nie tylko Instytutu Handlu 
Wewnętrznego ale i Wyższych 
Szkół Ekonomicznych. Nie ma W 
nich bowiem ani jednej katedry 
ekonomiki i organizacji rynku rol­
nego. Fakt zaś, że powstają na 
wyższych uczelniach prace poświę­
cone problemom rynku rolnego wią- 
że się głównie ze specyfiką zainte­
resowań niektórych pracowników 
katedr ekonomiki i organizacji 
handlu.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
odbija się to niekorzystnie zarów­
no na systematyczności badań ryn­
ku rolnego jak i na stanie przy­
gotowania kadr ekonomistów dla 
potrzeb handlu wiejskiego. Za­
cieśnienie współpracy nauki z prak­
tyką jest więc ważnym czynnikiem 
usprawnienia organizacji rynku 
rolnego w ogóle, a organizacji skupu 
w szczególności.

G. PISARSKI

•) ..Niedomagania organizacji skupu*’; 
„Zycie Gospodarcze" nr 13 z 1963 r.

18/555 « 6.V. 1963



chnik,magazynowej. W br, przeładu­
je akurat* 1 d,wą razy, więcej drobni­
cy j ma 147 tys.. m kw.. krytej ^po­
wierzchni magazynowej.' Nic ''też 
dziwnego, źe w1 tej sytuacji wszyst­
kie magazyny portowe są załado­
wane do ostateczności z pominięć 
ciem wielu przepisó^ przeciwpoża-. 
rowych i bhp. Podobnie wszystkie 
place na wolnym powietrzu, a na­
wet część dróg dojazdowych są 
załadowane towąrami, Większość z 
tych towarów, jak wełna, bawełna, 
sizal, kauczuk, korek, szkło nigdy 
nie powinny być składane na wol­
nym powietrzu.

* 1962

Oczywiście drewniana podkładka*  
1 plandeka nie stanowią tutaj do­
statecznego zabezpieczenia dla tych 
wysokowartościowych towarów, 
zwłaszcza że leżą one nie tylko na

te nabrały. szczególnego .znaczenia. 
Portowy ruch jest obecnieDwiększy 
niźf podczas wielu ’ tradycyjnych 
grudniowych „szczytów", a tymcza­
sem jak zwykle na wiosnę Gdynia 
zanotowała odpływ .sezonowych ro­
botników, którzy powrócili' do pra­
cy na wsi. W tych okolicznościach 
rezerwa ‘stapot^ aż jhdną czwartą 
zatrudnionych w porcie. Są to ka­
dry niewykwalilikowańfe i zmęczo­
ne, bo do prący w porcie zgłaszają 
się po 8-godzinnym dniu pracy w 
biurze lub produkćyjnym zakładzie 
.pracy. Etatowi dokerzy są również 
wymęczeni, bo muszą pracować z 
braku zmiany po kilkanaście go­
dzin. W tych okolicznościach niko- 

4go nie powinno dziwić zbytnie nie­
przestrzeganie przepisów bhp.

Wielką szansą portu jest w tej

zować wszystkie największe JK»aw- 
nikł, ^-«przyszły»’ roku kięd^ża- 
braknie ,jŻubi?ą" 1
„Tytan"'^ia 10» W ogóle 
uporać śię ze śtatkaHli ponad 30 
tys. DWT, I tak' w ten „błahy" 
sposób porty polskie staną się nie­

dostępne dla -statków, których za­
wijanie jest najkorzystniejsze z 
uwagi na wysokość frachtów płaco­
nych przez nasz handel zagra­
niczny. To jest już więcej niż 

■ ostrzeżenie' — Gdynia potrzebuje 
od zaraz trzech nowych dużych ho­
lowników.

Te . wszystkie zaniedbania inwe- 
stycj^ne portów w obliczu stale 
rosnących obrotów handlu zagra­
nicznego wydłużają stale mimo 
wysiłku dokerów, spedytorów i ąr-

woła na alarm
WOJCIECH ŚWIĘCICKI

G
DYNIA, Gdańsk, Szczecin, 
wszystkie trzy porty po­
biły w marcu swoje mie­
sięczne rekordy w przeła­
dunkach drobnicy i prze­
ładowały łącznie 622 tys. 

ton. W' pierwszym kwartale br. 
porty przeładowały o 500 tys. ton 
drobnicy więcej niż w analogicz­
nym okresie roku 1961. Fakt ten 
świadczy o stałym wzroście obro­
tów handlu zagranicznego, a więc i 
o pomyślnej realizacji aktywizacji 
naszego eksportu.

Wspomniany marzec jednocześnie 
zasygnalizował bliską możliwość 
groźnego objawu załamania się 
aktywizacji eksportu właśnie na li­
nii portów i to bez ich winy. Po 
raz pierwszy w ‘ swojej historii 
wszystkie trzy porty w momencie 
omawiania skorygowanych aktual­
nymi potrzebami zadań na drugi 
kwartał br. odmówiły przyjęcia do 
swoich planów przeładunków drob­
nicy pełnych ilości proponowanych 
ton. Dyrekcja portu gdyńskiego na 
proponowane 746 tys. ton przyjęła 
do planu 700 tys. ton, kierownictwo 
portu szczecińskiego na proponowa­
ne przeładowanie 450 tys. ton za­
twierdziło 375 tys. ton i dyrekcja 
portu gdańskiego przyjęła 320 tys. 
ton, odrzucając 20 tys. ton. Łącznie 
więc 141 tys. ton wysokowartośeio- 
wej drobnicy ujętej już umowami 

handlowymi pozostało poza planem, 
bez gwarancji portów, -że zostanie 
przemanipulowana przez naszych 
dokerów. Należy więc odpowiedzieć 
na pytanie — dlaczego tak się sta­
ło?

W naszych rozważaniach posługi­
wać się będziemy tylko przykładem 
portu gdyńskiego, najbardziej re­
prezentatywnego dla tematu z ra­
cji tej, że specjalizuje się i prze­
ładowuje sam tyle towarów drob­
nicowych co łącznie Gdańsk i Szcze­
cin. Otóż port gdyński w pierwszym 
roku 5-latki przeładował 235Q tys. 
ton drobnicy, a więc prawie tyle 
(2400 tys. ton) co miał przeładować 
w 1965 roku. Natomiast’w br. prze­
ładuje już minimum ^8 min ton. 
Faktycznie rekord marcowy 291 tys. 
ton drobnicy w wymiarze 12 mie­
sięcy jest już na poziomie przeła­
dunków 3,4 min ton.

Tak więc przeładunki drobnicy 
w porcie gdyńskim kształtują się 
na poziomie już następnej 5-latki, 
a tymczasem inwestycje nie dorów­
nują nawet wskaźnikom planowym 
na rok bieżący. W myśl planu sko­
rygowanego w trakcie rewizji in­
westycji, do roku 1965 na budowę 
magazynów i kupno dźwigów, 

sprzętu zmechanizowanego i taboru 
pływającego miano w Gdyni wydać 
tylko 270 min zł. Dotychczas wy­
dano ok. 80 min zł,‘które w dodat­
ku przynoszą znikomy efekt, gdyż 
kilka magazynów znajduje się a- 
ktualnie dopiero w budowie.

W świetle tych faktów uzbroje­
nie techniczne portów nie jest w 
stanie zabezpieczyć rosnących wska­
źników przeładunkowych. Polityka 
inwestycyjna resortu żeglugi jest 
wręcz niezrozumiała, jeżeli zważy­
my, że w trakcie rewizji inwestycji 
ministerstwo żeglugi zrezygnowało 
aż z 103,5 min zł przeznaczonych 
dla portów i obecnie dodatkowo za­
powiedziało dalszą rezygnację z 34 
min zł przewidzianych uprzednio 
na budowę portu paliw płynnych. 
Kryje się za tym chyba niezrozu­
mienie intencji rewizji inwestycji 
lub jeszcze jeden przejaw niekon­
sekwencji uralki o słuszny program.

Charakteryzując alarmującą aktu­
alnie sytuację w portach powstałą 
z opóźnień i braku potrzebnych in­
westycji, .przytoczymy smutny fakt 
zaczerpnięty z Gdyni. Port w ro­
ku 1938 przeładował 1342 tys. ton 
drobnicy. Dysponował wówczas 247 
tys. metrów kwadratowych powierz- 

przystosowanych do tego placach, 
ale również na terenach nie uzbro­
jonych, nie wybetonowanych i nie 
oświetlonych. Np. sizal zawilgocony 
może ulec z zaparzenia samozapa­
leniu. Jednym słowem jest dobrze, 
póki nic się nie stało.

Rozładowanie korków magazyno­
wych w porcie napotyka na szereg 
trudności. Najważniejsze przyczyny 
to brak wolnej 'powierzchni w in­
terwencyjnych magazynach w głębi 
kraju oraz w okresach szczytów 
braki wagonowe. Np. w drugiej po­
łowie marca tylko dla Gdyni ko­
lej nie mogła podstawić 3 tys.' wa­
gonów. Po prostu w skali krajowej 
cała pula 'wagonów była już ściśle 
rozdysponowana. Nieuwzględnianie 
przez kolej w pełni potrzeb portu 
wynikało jak zwykle z niedokład­
nego zaplanowania i przewidzenia 
przez handel zagraniczny spływu 
towarów, a zwłaszcza zboża do 
Gdyni'.

Codzienną bolączką portów jest 
brak siły roboczej. „Zarząd Portu 
Gdynia wzywa do pracy całą re­
zerwę robotników portowych" —. 
wielkie ogłoszenia tej treści nie 
schodzą z łamów pism gdańskich. 
W br. w marcu i kwietniu wołania 

sytuacji szybka mechanizacja prze­
ładunków, Ale znów największą 
przeszkodą jest brak dostatecznej 
ilości sprzętu zmechanizowanego. W 
znacznie mniejszym porcie ryskim 
jedna układarka elektryczna przy­
pada na 6 dokerów, a w Gdyni na 
56, lub nawet układarka spalinowa 
na 128 robotników. Dalsze, drugo­
planowe przeszkody to zatrudnianie 
przez port właśnie tak dużego od­
setka niewykwalifikowanej rezerwy 
i ogólne przemęczenie dokerów, 
którzy nie dysponują wolnym cza­
sem na szkolenie.

Port gdyński dysponuje od lat 
zużytą flotyllą siedmiu holowników. 
Największy z nich „Żubr" 
1100 KM pozostaje w eksploatacji 
54 lata, a mniejszy „Centaur" — 
650 KM aż 66 lat. Remont ich w 
br. będzie nieopłacalny i z końcem 
foku wycofane zostaną z eksploa­
tacji. Tymczasem dwa nowe holow­
niki Gdynia ma otrzymać dopiero 
w 19C4 roku. Już obecnie przy 
większym ruchu statków, wiele z 
nich musi czekać godzinami na 
wprowadzenie przez holowniki do 
portów. W wypadku przybycia su- 
perzbiornikowca port musi mobili- 

matorów, postoje statków w por­
tach. Ciężar ten siłą rzeczy spada 
na polskie statki, ponieważ za prze­
trzymywanie statku bandery obcej 
porty muszą płacić demurage w 
dewizach. Obecnie u polskich stat- - 
ków liniowych przeciętnie ażi 43 
proc, czasu w jednym cyklu prze­
wozowym przypada na postój w ro­
dzimym porcie. Jak już wspomnie­
liśmy tendencja ta ma charakter 
rosnący i coraz bardziej zaniża 
efektywność miliardów złotych wy­
dawanych na rozbudowę floty. Wła­
śnie przykład portów podkreśla do­
bitnie znaczenie i rolę komplekso­
wych i powiązanych inwestycji, bo 
tylko takie przynoszą bez1 rozcza­
rowań zamierzone efekty.

Oczywiście nie wyczerpaliśmy 
tym jednym artykułem wszystkich 
trudności i przeciwności losu, z ja­
kimi muszą borykać się porty. Ich 
sytuacja jest tym bardziej niewe­
soła, ^e muszą przeładować tyle to­
warów ile dostarczy im flota i han­
del zagraniczny. Marzec jednak yvy- 
kazał, że granice wytrzymałości 
obowiązują również porty. Nie 
można dopuścić, by tam właśnie po­
tknęła się aktywizacja eksportu.
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UCHWAŁA Rady Ministrów nr 

187 z maja 1959 r. nakłada na 
głównych księgowych przedsię­

biorstw państwowych następujące 
obowiązki;

1) wykonywanie kontroli wewnętrznej, 
2) kierowanie rachunkowością przed­

siębiorstwa,
3) opracowywanie analiz stanu ma­

jątkowego 1 wyników finansowych przed­
siębiorstwa. a w szczególności analiz 
kasztów ■ własnych.

Już jednak samo zajmowanie się 
ewidencją i Wynikającymi z niej 
mankamentami w postaci nieprawi­
dłowo opracowanych dokumentów i 
ich nieterminowym dostarczeniem 
do działów finansowo-księgowych, 
a także przeróżnymi perturbacjami, 
pochodzącymi z zachorowań, urlo­
pów macierzyńskich, zmian perso­
nalnych itp. powoduje zbyt duże 
absorbowanie czasu i uniemożliwia 
należyte wypełnianie pozostałych 
fupkcji. W rezultacie główny księ­
gowy sprawuje w zasadzie kontrolę 
wstępną nad dokumentami będący­
mi podstawą przyjęcia, względnie 
wydania środków finansowych i po­
zostałych składników rzeczowych, 
zadowalając się ich oceną pod 
względem formalnym.

Na ewentualną wyrywkową, lecz 
dokładną merytoryczną kontrolę, 
pozwalająćą przyjąć z przekona­
niem potwierdzenia na dokumen­
tach funkcjonalnych komórek orga­
nizacyjnych przedsiębiorstwa o wy­
konanych usługach, czy właściwym 
zużyciu środków finansowych lub 
materiałowych, prawie nie pozosta­
je już czasu. Tym bardziej brak 
jest czasu na opracowanie wnikli­
wych analiz, na podstawie których 
dyrektor przedsiębiorstwa mógłby 
zapoznać się z przebiegiem- proce­
sów gospodarczych. Zasadniczo więc 
analizy te zawierają przeważnie 
syntetyczne porównanie rezultatów 
pracy przedsiębiorstwa z założenia­
mi planowymi, trochę opisu, parę 
tabel i wnioski z nadzieją na po­
prawę. Nie ma natomiast w nich, 
poza małymi wyjątkami, dogłębne­

go naświetlenia analitycznych szcze­
gółów rzutujących na niewykonanie 
planu, lub obrazujących np. fak­
tyczne przyczyny postojów taboru 
samochodowego i jego nieuzasadnio­
nych, niepełnych załadunków itp. 
Nie decyduje o tym jednak sam 
brak czasu, ale również szeroko po­
jęta pozycja księgowego w przed­
siębiorstwie.

CZY WARTO „ZADZIERAĆ"

Każdy członek produkcyjnej, han­
dlowej, czy usługowej zbiorowości, 
jaką przedstawia przedsiębiorstwo, 
nie wyłączając dyrekcji, jest w 
mniejszym lub większym stopniu 

Gdy kontrolujący 
podlega kontrolowanemu

związany z innymi pracownikami 
koleżeńską sympatią. Wszyscy prze­
cież w miarę możliwości, kwalifika­
cji i chęci wykonują swe' obowiązki, 
osiągają pozytywne rezultaty lub 
popełniają błędy. Jest to więc ko­
lektyw do pewnego stopnia, jak to 
się popularnie mówi, „zgrany".

Zupełnie natomiast odmienna ro­
la przypada w tym kolektywie 
głównemu księgowemu. Jego co­
dzienną dokumentalna kontrola po­
woduje ujawnienie różnych błędów 
w sprawozdawczości, drobnych nie­
dopatrzeń w rozliczaniu wyjazdów 
służbowych, czasami próby nadużyć 
materiałowych, zawyżenia fakturo­
wanego przerobu, lub robót w toku, 
dla uzyskania premii itp. Stawia to 
głównego księgowego na zupełnie 
innej płaszczyźnie w stosunku do 
pozostałego personelu. Ustawa uczy­
niła z głównego księgowego jak 
gdyby wzorzec Chodzących cnót, 
mający obowiązek przeciwstawiania 
się poprzez kontrolę i analizę tym 
wszystkim*,  którzy swoją działalnoś­
cią w przedsiębiorstwie przyczynia­
ją się do niedociągnięć, błędów, za­
hamowań, czy nadużyć.

Pracownicy przedsiębiorstw są 
jednak zwykłymi ludźmi nie pozba­
wionymi wad i słabości. Jasne jest 
więc, te chcieliby aby ich pozytyw­

ne osiągnięcia były uwypuklone, 
natomiast błędy i zaniedbania nie­
ujawnione. Główny księgowy powi­
nien więc, idąc za utajonym życze­
niem opieszałych, względnie nieu­
dolnych a wpływowych pracowni­
ków, uwypuklać tylko dobre strony 
ich działalności. Tylko takie postę­
powanie gwarantuje mu spokojną 
pracę i uznanie tegoż kolektywu.

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
systematycznego ujawniania w ana­
lizach bilansu różnych niedociąg­
nięć, obciążających również pośred­
nio dyrektora, zwłAszcza gdy doku­
menty te mogą być w przyszłości 
materiałeni źródłowym dla inspek­
cji zewnętrznej. Zrozumiałe jest, iż 

zgodnie z uprawnieniami, dyrektor 
przedsiębiorstwa występuje wtedy 
o zwolnienie głównego księgowego 
z zajmowanego stanowiska,''urabia­
jąc mu uprzednio „odpowiednią" 
opinię.

ŁUKI W PRZEPISACH

Nie chodzi tu jednakże o wykaza­
nie negatywnej roli dyrektora, a 
pozytywnej głównego księgowego, 
bo w rzeczywistości może być właś­
nie odwrotnie, ale o zwrócenie uwa­
gi na lukę w przepisach, które 
umożliwiają tego rodzaju sytuacje. 
Spójrzmy więc na omawianą uchwa­
łę nr 187, a mianowicie na ustęp: 
„głównego księgowego mianuje i od­
wołuje kierownik jednostki nad­
rzędnej na wniosek dyrektora przed­
siębiorstwa" i na ustęp: „Kandyda­
tura głównego księgowego powinna 
być zaopiniowana przez głównego 
księgowego jednostki nadrzędnej".

Okazuje się więc, że przyjęcie do 
pracy głównego księgowego przed­
siębiorstwa powinno być poprzedzo­
ne opinią głównego księgowego jed­
nostki zwierzchniej. Zwolnienie ą 
pracy już tego niestety, nie wyma­
ga i następuje tylko na wniosek 
dyrektora zakładu pracy.

Zastanówmy się więc bliżej nad 

sytuacją dwóch ludzi, tj. dyrektora 
i głównego księgowego.

Do zadań głównego księgowego, 
jak już poprzednio wspomniano, na­
leży „opracowanie na podstawie 
sprawozdań finansowych, analiz 
stanu majątkowego i wyników fi­
nansowych przedsiębiorstwa, a w 
szczególności analiz wynikowych 
kosztów własnych". Jest to zatem 
obowiązek, którego wyniki ujaw­
niają się w postaci dokumentu prze­
znaczonego. dla dyrektora, ale który 
równocześnie pozostawia ślad dla 
inspekcji zewnętrznej o jego właś­
ciwym, względnie nieoperatywnym 
kierownictwie. Główny księgowy 
analizując działalność ekonomiczną 
przedsiębiorstwa zawartą w bilan­
sach, opiniuje więc tym samym po­
średnio pracę swego zwierzchnika 
— dyrektora, wydając mu ocenę po­
zytywną, lub negatywną.

Jest to zatem sytuacja nienormal­
na, i równocześnie niezgodna z in­
nymi w tej materii przepisami, gdyż 
kontrolujący nie może być zależny 
od kontrolowanego. Należałoby za­
tem albo uchylić obowiązek opra­
cowywania przez głównego księgo­
wego pisemnych analiz, albo 
wzmocnić jego niezależność.

Dyrektor może przecież również 
z dobrym skutkiem otrzymywać 
ustne informacje w zakresie intere­
sujących go zagadnień. Główny księ­
gowy będzie wtedy wykonywał tyl­
ko kontrolę wewnętrzną i kierował 
rachunkowością zatrudniającej go 
jednostki, a także jak pozostały per­
sonel służył radą swemu bezpośred­
niemu zwierzchnikowi.

PROJEKT ZMIAN

Jeżeli jednak celowe jest, aby w 
gospodarce uspołecznionej opraco­
wywano wnikliwe analizy działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw, 
wtedy należałoby omawianą ustawę 
zreformować. Pracochłonną ewiden­
cję, z jej statystycznymi zasadami 
i z góry ustalonymi planami kont, 
formularzami, terminarzami itp. 
można by powierzyć bezpośrednio 
kierownikowi księgowości, uwalnia­
jąc! od niej zupełnie głównego księ­
gowego. Byłby on wówczas osobą 
rzeczywiście kontrolującą ’ działal­
ność finansowo-ekonomiczną przed­
siębiorstwa.

I wówczas sprawa analiz byłaby 
jeszcze problemem nierozstrzygnię­
tym. Zmiana ta powinna więc rów­
nież zabezpieczyć głównego księgo­
wego przed nieuzasadnionym zwol­
nieniem z pracy, co umożliwiałoby 
mu swobodę opracowywania analiz 
o stanie gospodarczym, zatrudniają­
cej go jednostki.

Owarancja ta powinna polegać na 
tym, że:

1) wniosek dyrektora przedsiębiorstwa 
o zwolnienie głównego księgowego, kie­
rowany do Zjednoczenia, powinien być 
dostarczony również kandydatowi do 
zwolnienia;

2) głównemu księgowemu powinna być 
zagwarantowana ustawą pisemna i bez­
pośrednia obrona;

3) dokumenty zawierające wniosek 1 
obronę powinny być przeanalizowane 
przez komisję powołaną ustawą, spośród 
kierowniczych pracowników zjednocze­
nia i Związku Księgowych;

4) decyzja oparta o tę analizę powin­
na być podejmowana przez komisję w 
tajnym glosowaniu po wysłuchaniu obu 
stron;

S) decyzje w oparciu o wzmiankowaną 
opinię, wydawałby dyrektor zjednocze­
nia.

Planowanie stypendiów
Pozornie wydawać by się mogło, 

że to stwierdzenie w tytule jest 
może tylko pewnym nieporozumie­
niem. Jednakże tak nie jest. Wpraw­
dzie chodzi tu o mały odcinek pla­
nowania obejmujący zagadnienie 
stypendiów, ale dość istotny z 
punktu widzenia wpływu na kształ­
towanie się przyszłego zatrudnie­
nia wysoko kwalifikowanych kadr. 
Oprócz tego wiadomo, że podstawo­
wą zasadą jest w dalszym ciągu po­
szukiwanie coraz lepszych rozwią­
zań m. in. w dziedzinie planowania.

Obowiązujące dotychczas terminy 
sporządzania niektórych planów w 
zakresie stypendiów są powodem 
zachodzących niejednokrotnie roz­
bieżności i dodatkowych trudności.

Oto np. znacznie wcześniejsze 
opracowywanie planu finansowego 
od rzeczowego stypendiów fundowa- 
ńych prowadzi najczęściej do roz­
bieżności między tymi planami.

W roku ubiegłym w poszczegól­
nych resortach tn. in. w Minister­
stwie Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych opracowa­
no wstępnie plan finansowy stypen-

Uregulowanie tej sprawy jest bar­
dzo ważnym problemem z uwagi na 
wydźwięk społeczny i ekonomiczny, 
a także z powodu wagi zagadnie­
nia, obejmującego swym zakresem 
szerokie grono kierowniczych pra­
cowników. Obecnie czyni się krzyw­
dę ludziom, spychanym przez wa­
runki pracy poza nawias kole­
żeńskiej zbiorowości, nie dając im 
ekwiwalentu w postaci zabezpiecze­
nia ich pozycji. Poza tym, wypacza 
się niektóre • słabsze charaktery, 
zmuszając je do „lawirowania" mię­
dzy obowiązkiem, wynikającym z 
poszanowania przepisów, a niebez­
pieczeństwem narażania się dyrek­
torowi i kierowniczemu personelo­
wi.

Ponadto nieuregulowanie tego 
problemu wpływa niekorzystnie na 
pracę przedsiębiorstw, skłaniając 
księgowych do tolerowania różnych 
niedociągnięć.

HENRYK WOZNIAK 

diów na rok 1962 a jego szczegóło­
we rozpracowanie dokonane zostało 
w połowie stycznia br., czyli około 
1 miesiąca czasu wcześniej,, niż Ko­
misja Planowania przy Radzie Mi­
nistrów ustaliła wstępny projekt 
„planu rzeczowego" (rozdziału na 
resorty) ilości stypendiów fundowa­
nych na rok akademicki 1962,63.

Faktycznie do końca lutego br. 
brak było jeszcze w resortach peł­
nego potwierdzenia z Komisji Pla­
nowania co do wielkości planu sty­
pendiów na rok 1962 63. Natomiast 
jego wstępny projekt wykazał duże 
rozbieżności z planem finansowym, 
czyli około 2 5 stanu fundacji sty­
pendiów nie znajduje pokrycia w 
poprzednio ustalonym planie finan­
sowym. Plan finansowy opracowany 
z konieczności raczej „na wyczucie" 
a nie na założeniu, chociażby wstęp­
nego planu rzeczowego, czyli tzw. 
rozdzielnika stypendiów fundowa­
nych. Korygowanie, później ustalo­
nego planu rzeczowego w stosunku 
do planu finansowego na odcinku 
stypendiów staje się n.e tyle kłopot­
liwe, ale i mało realne.



w;• EWNĘTRZNE perype­
tie rolnictwa włoskie­
go tłumaczą jedynie 
częściowo przyczynę 
szybkiego zmniejszania 
się ludności rolniczej.

Przyczyną równie silnie działającą 
jest szybki rozwój przemysłowy 
Włoch (w ciągu cstatnich dziesięciu 
lat). Zjawisko to, a dokładniej, spo­
sób w jaki się cdbywa i pewne skut­
ki, jakie pociąga za sobą w spożyciu 
i .sposobie życia ludności miejskiej 
w stosunku do ludności mieszkają­
cej na wsi tłumaczy powody, dla 
których ucieczka ze wsi obejmuje 
n-.e tylko najuboższe regiony rolne, 
ale rownież te o wysokim poziomie 
technicznym i produkcyjnym.

Rolnictwo włoskie dokonało w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat pew­
nego postępu, jednakże w tym sa­
mym czasie, postęp w innych sekto­
rach gospodarki narodowej był jesz­
cze szybszy. Rozwój produkcji prze­
mysłowej narzucił zaś nowe typy 
konsumpcji i nowy styl życia, które 
stały się lub też stają się standar­
dem będącym w’ coraz większej 
mierze przedmiotem aspiracji całej 
ludności.

W okresie między 1950 a 1960 dochód 
roczny na każdą osobę pracującą w rol­
nictwie podniósł się z 480 na około 800 
dolarów. Wzrost ten tłumaczy się za­
równo przyrostem produkcji Jak też 
znacznym zmniejszeniem czynnej lud­
ności rolniczej, które wyraziło się w 
ostatnim dziesięcioleciu spadkiem z 8,2 
miliona na 6,2 miliona osób.

W tym samym okresie jednakże, do­
chód na głowę ludności w sektorach 
pozarolnych (przemysł 1 usługi razem) 
wzrósł z nieco więcej niż 1.000 dolarów 
na około 1.500 dolarów rocznie. Ozna­
cza to, że dystans między dochodem p.o 
capite w rolnictwie a tymże w sektorze 
pozacelnym utrzymuje się nadal na tym 
samym poziomic.

Rozwój sektora przemysłowego był w 
ostatnim dziesięcioleciu bardzo s-ybkl. 
Charakteryzował się on między innymi 
dwiema cechami, które. Jak sądzę, iria- 
ły znaczny wpływ na rolnictwo... Pierw­
szą z nich Jest fakt, że ten rozwój nie 
objął całego kraju, ale koncentrował się 
przeważnie w tych regipnach, które 
były już uprzednio uprzemysłowione, 
a więc w północnych Włoszech, zwłasz­
cza w części północno-zachodniej. Wiel­
kie przedsiębiorstwa przemysłowe Istnie­
jące tam Jeszcze przed wojną Uległy 
rozszerzeniu, wyrosły nowe wielkie kom­
binaty przemysłowe tak prywatne Jak 
i publiczne, a wokół nich rozmnożyły 
się tysiące średnich i mabch zakladAw 
przemysłowych i rzemieślniczych, fawo­
ryzowanych przez fakt, że każdy nowy 
przemysł pociągał powstanie Innego no- 
wc-o. że wzra«hlnr° dzięki Jedoniom 
związków zawodowych płace pociągały 
odczuwalny wzrost zapotrzebowania w 
dziedzinie handlu 1 usług.

Taki proces industrializacji, który 
możemy $ nazwać „skoncentrowa­
nym" zrodził wyrazisty przedział 
między środowiskiem gospodarczo- 
społecznym i poziomem dochodów 
między Północą a całą resztą kra­
ju. Fakt, że nie rozszerzył się on 
na regiony (jak Centrum i Połud­
nie), gdzie istnieje mniej nowoczes­
ne rolnictwo, spowodował,' że moż­
liwości zatrudnienia 1 tak już nie­
wystarczające w gospodarstwie rol­
nym są tam o wiele mniejsze rów­
nież i poza sektorem rolniczym. 
Z drugiej strony koncentracja roz­
woju przemysłowego w niektórych 
regionach powoduje) żeristnieją tam 
nie tylko możliwości zatrudnienia 
poza rolnictwem ale jest możliwy 
wybór między różnymi, rodzajami 
pracy, to zndczy, że zatrudnienie 
znaleźć może równie łatwo, tak 
wykwalifikowana siła robocza jak 
i niewykwalifikowana.

uwypuklić jen fakt, te wiroetowi temu 
towarzyszy znŁ-^ne powiększenie spo­
życia takich zwłaszcza dóbr. Jak środki 
motoryzacji, trwale środki spożycia go­
spodarstwa domowego oraz mieszkania. 
Rozpowszechniło się zwłaszcza spożycie 
niektórych dhbr, które do niedawna 
uważane były za luksusowe. Jak samo­
chody, motocykle, skutery, motorowery, 
telewizory itp. Przyrost izb mieszkal­
nych, który nastąpił w głównej mierze 
w miastach, pociągnął wielkie zapotrze­
bowanie na meble, przyrządy elektro­
techniczne oraz inne akcesoria domo­
we. W parze z wzrostem spożycia Idzie 
szeroka ekspansja takich usług jak „wi­
dowiska", zwłaszcza kino i imprezy 
sportowe, kawiarnie i bary, sklepy, 
supermarkety i tak dalej — które choć 
nie zwiększają bezpośrednio spożycia 
materialnego nie snniej powiększają to 
co określiliśmy jako „wygody" bądź 
„zadowolenia".

rzach. Na Północy, w przedsiębior­
stwach rolnych typu kapitalistycz­
nego siłę roboczą stanowią w zna­
cznej części kobiety (z wyłączeniem 
tych robót wysoko zmechanizowa­
nych, które są domeną męskiej siły 
roboczej).

Część wreszcie ludności wiejskiej 
emigruje za granicę do krajów eu­
ropejskich 1 pozaeuropejskich jak 
Kanada, Wenezuela czy Australia. 
W minionym dziesięcioleciu emi­
growało corocznie około trzystu 
tysięcy osób; liczba ta stanowi 
przeciętną. Część tylko tych emi­
grantów zatrzymuje się na stałe w 
krajach osiedlenia (około 1 miliona

usankcjonowała bez zastrzeżeń ko­
nieczność planowej polityki inwe­
stycyjnej. Plan Zielony, o którym 
była już mowa w pierwszej części 
artykułu, został przyjęty przez 
konferencję jako główny instru­
ment rozwoju rolnictwa.

Jaka jednak będzie linia tego 
rozwoju 1 w konsekwencji jakie 
będą kryteria regulujące politykę 
inwestycji? W odpowiedzi na te 
pytania zaprezentowano na konfe­
rencji szereg częstokroć sprzecznych 
ze sobą programów. Z braku miej­
sca ograniczymy się tutaj do zre­
ferowania tylko dwóch programów, 
które wydają się wyrażać najlepiej

w ł (II)

DARIO TOSI

Wszystko to doprowadziło w pewnej 
części kra.u do wytworzenia się atmo­
sfery względnego dobrobytu, różnorod­
ności i prężności życia, co w pewnym 
sensie działa jak magnes w stosunku 
do tej c.ęsci ludności, która korzysta 
z owego „dobrobytu" w bardzo ograni­
czonym iub zgoła minimalnym zakresie.

Innym nie mniej ważnym czynnikiem 
było przedłużenie się „wolnego czasu", 
to znaczy całkowitego odcięcia się od 
pracy na przeciąg jednego lub dwu dni 
(we Włoszech wprowadzać poczęto plę- . 
clodniowy dzień pracy), który Jest nie 
do przyjęcia dla rolnika, zobowiązanego 
przez charakter swej pracy do niemal 
permanentnego „przebywania w gospo­
darstwie".

Gdy, jak ma to miejsce w ostatnich 
latach we Włoszech (co potwierdzają 
liczne badania 1 studia) ludność rolnicza 
nie zadowala się Już tradycyjnym spo- . 
sobem życia, ale pragnie coraz bardziej 
innej, wyższej stopy życiowej i zdaje 
sobie sprawę, że nie uzyska jej na 
wsi, wówczas ekonomiczne przyczyny 
ucieczki ze wsi wzbogacają się o aspek­
ty Społeczne. Charakterystycznym w tej 
mierze jest fakt nie tylko odpływu do 
miasta młodzieży ale 1 tendencji wystę­
pu iarej wśród kobiet (zwłaszcza w oko­
licach północnych) do niewychodzenia 
za mąż za pracujących na roli.

Włochów 
ostatnich

osiedliło się w ciągu 
dziesięciu lat za granicą,

ale większość (mniej więcej dwie 
trzecie) pozostawiwszy we Wło­
szech swoją rodzinę albo jej część, 
rokrocznie wraca na jakiś czas do 
kraju. Niejednokrotnie łączy się to 
z sezonowym rodzajem pracy. Oczy­
wiście, emigranci nie rekrutują się 
jedynie ze wsi, lecz również z bez­
robotnych mieszkańców miast Po­
łudnia.

Fala wędrujących i emigrujących 
narasta i zagraża dezintegracją, z 
gospodarczo-społecznego punktu wi­
dzenia, regionom rolniczym Włoch. 
Nawet bowiem, jeśli znaczna jesz­
cze liczba osób pozostaje nadal na 
wsi to niekorzystnie zmienia się 
struktura wieku..Na roli zostają lu­
dzie starsi, mniej zdolni do adapta­
cji wymaganej przez rozwój techni­
ki produkcyjnej w rolnictwie na­
rzuconej przez nowe warunki. 
Wielka część ludności nie widzi już
perspektyw na wsi i oczekuje na

Stwierdziliśmy Uprzednio, że w pierwśką lepszą okazję do jej opu- 
ciągu minionych dziesięciu lat lud- ~ ------- *-
ność wiejska zmniejszyła się o 25
proc. Odpływ ze wsi odbywa się 
n- tępującymi strumieniami..

Na południu Włoch część ludnoś­
ci wiejskiej 'emigruje w kierunku 
wielkich miast Południa, ale nade 
wszystko Północy, gdzie podejmuje 
przeważnie . prace wymagające 
mniejszychckwalifikacji i»* gorzej 
płatne. Pozostała częsc- wędruje - w 
kierunku, wsi północnej, zwłaszcza 
tam gdzie przeważa drobna włas­
ność chłopska, podczas gdy drobni 
właściciele ziemscy Polnocy .grawi­
tują w kierunku miast dzierżawiąc 
przybyszom swą działkę.

W centrum przejawia się tenden-

szczenią. Oznacza to, że ludność 
wiejską stanowi obecnie zbiorowość 
osobników w stanie rozpadu.

to. co nazywamy „kapitalistyczną*1 
.społeczną" linią rozwoju rolnic-

twa, tj. stanowiska generalnej kon­
federacji przemysłu (związku prze­
mysłowców) i generalnej konfede­
racji rolnictwa (związku wielkich
posiadaczy ziemskich przedsię-
biorstw rolnych) z jednej strony 
oraz generalnej konfederacji pra­
cy — z drugiej strony.

Jednakowoż w celu dania możliwie peł­
nego obrazu konferencji należy wspom­
nieć również o propozycjach zgłoszo­
nych przez Partię Chrieścljańsko-Demo- 
kratyczną, przez związki zawodowe ka­
tolickie (CISL) 1 socjaldemokratyczne

(UIŁ) oAi praes tohotalezą akcie fajo- 
Ucką (ACLI). ostatnie propozycje odbie­
gały w pewnym stopniu od programu 
związków kapitalistycznych, szczególnie 
w zakresie rozwiązania problenyi «w. 
poiownlctwa (czyli umowy dzierżawnej, 
polegającej na oddawaniu właścicielowi 
ziemi potowy zbiorów).

Generalna konfederacja przemysłu 
i generalna konfederacja rolnictwa re­
prezentując przede wszystkim Interesy 
przedsiębiorców kapitalistycznych su­
gerowały» by proces wyludniania wsi 
został przyspieszony i by utworzone 
zostało w znacznej części kraju rolnic- ■ 
two typu kapitalistycznego, technicznie 
nowoczesne i wyspecjalizowane w po­
szczególnych dziedzinach produkcji i a 
więc t przedsiębiorstwo kapitalistyczne 
hodowlane, zbożowe «wielkie kapitalisty­
czne przedsiębiorstwo leśne, wreszcie 
kapitalistyczne przedsiębiorstwo paster­
skie. Drobne gospodarstwo chłopskie 
mlafoby przetrwać w tych dziedzinach 
produkcji, gdzie niezbędnym jest wy­
korzystanie wielkiej Ilości rąk do pracy 
1 mniejszej Rości maszynt a więc w 
ogrodnictwie, sadownictwie i niektórych 
uprawach przemysłowych.

Przedstawiciele przemysłowców 
i kapitalistów rolnych krytykują 
partię chadecką, rządzącą Włocha­
mi od 1947 roku za popieranie poli­
tyki zmierzającej do tworzenia się 
drobnej własności chłopskiej. Utrzy­
mują oni, że polityka ta spowodo­
wała nadmierne rozparcelowanie 
gospodarstw wiejskich, i że pań­
stwo wydatkowało w ciągu ubie­
głych dziesięciu lat kolosalne sumy 
dla stworzenia i popierania drob­
nej własności, co pie doprowadziło 
jednak do powstania skutecznych 
jednostek gospodarczych.

Według intencji tych związków 
jedynie „neutralne" kryterium, (za­
równo pod względem społecznym 
jak i politycznym), czyli kryterium 
opłacalności, powinno regulować 
politykę inwestycji Planu Zielone­
go; jak również inwestować należy 
przede wszystkim tam, gdzie moż­
na osiągnąć największe zyski, 
zmniejszając w ten sposób lukę 
(rozwarcie nożyc) produkcvjną mię­
dzy przemysłem a rolnictwem, bę­
dącą ich zdaniem główną przyczyną 
obecnego krzyzysu w rolnictwie.

Generalna Konfederacja Pracy 
przeciwstawiając się koncepcjom 
kapitalistów przewiduje konieczność 
przeprowadzenia powszechnej re­
formy rolnej na całym terytorium 
Włoch. Ziemia miałaby zostać w

posiadaniu tylko tych co na mej 
pracują, drobni właściciele zrzeKtet 
ni następnie w spółdzielniach, byli® 
by popierani przez - państwo w. 
swych inwestycjach i przekształcę* 
niach kultur uprawowych. Konfe­
deracja żąda, by proces uprzemy*' 
stawiania rozciąga! się również mi 
terytoria dziś niedorozwinięte, by 
nie dopuścić do zbyt masowych ruń 
chów migracyjnych z jednych dziel* 
nic do innych. Domaga się równiea 
utworzenia ośrodków przemysłu te* 
renowego związanego z przero* 
bem‘i rozprowadzeniem produktów 
rolnych. , „

Generalna konfederacja . pracy 
uważa, iż w razie uznania „neutral* 
nego" kryterium efektywności inwe- 
tycji polityka planowa zapewni ko­
rzyści przede wszystkim strefom, 
gdzie przeważają kapitalistyczne 
przedsiębiorstwa, albo „wyspie ka­
pitalistycznej" na południu, albo 
latyfundlom, w których zastosowa­
nie na szeroką skalę maszyn umoż­
liwi uzyskanie dużych dochodów 
przy stosunkowo niewielkim nakła­
dzie. W tym znaczeniu można mó­
wić o „kapitalistycznym planowa­
niu" w rolnictwie włoskim.

*
Aczkolwiek pełna ocena Zielone­

go Planu wymagałaby oddzielnego 
szczegółowego studium, możemy 
powiedzieć, iż w zasadniczych li­
niach plan ten uwzględnia sugestie 
przedsiębiorców i wielkich posia­
daczy ziemskich. Jednakowoż Jest 
rzeczą interesującą stwierdzić, że 
lewicowe związki zawodowe oraz 
partie polityczne zaakceptowały 
Zielony Plan, mając zamiar zużyt­
kować go jako punkt zaczepienia 
do masowych ekonomicznych i poli­
tycznych akcji w rolnictwie w celu 
przekształcenia obecnej „kapitali­
stycznej" treści planu w kierunku 
nadania jej „społecznego" charak­
teru.

Rozwiązanie kwestii rolnej we 
Włoszech staje się niezmiernie do­
niosłym problemem nie tylko go­
spodarczym lecz również społecz­
nym. Konkretne sposoby likwidacji 
zacofania rolnictwa, ukrytego bez­
robocia i innych zależeć będą od 
wielu czynników.

. . . . _ uja uu uaiwuwiDrugą cechą charakterystyczną rozwo- i . .„„„„u 
ju przemysłowego, którą pragnęlibyśmy poiozonycn W

cja do całkowitego porzucania ziem
górach i na pogó-

' Omówione wyżej procesy zmu­
szają opinię społeczną, a przede 
wszystkim zainteresowane organi­
zacje do" zajęcia- stanowiska. W 
pierwszej ‘ części tego artykułu 
wspominaliśmy już, iż rząd powie­
rz Kłvbgólriopaństwowej - .konferencji 

\toinićzej,'ja1<o reprezentacji wszyst^' 
kich warstw produkcyjnych społe­
czeństwa oraz 'społecznych i poli­
tycznych organizacji, przedyskuto­
wanie' wyrastających trudności w 
rolnictwie. Konferencja ta odbyła 
się latem 1961 roku. Uchwalone 
wnioski nie miały bezpośredniej 
mocy wykonawczej, a były tylko 
zaleceniami dla rządu. Konferencja

Trybuna Czytelników Trybuna

ze sniaTi
Złoto w Brazylii

Największą żyle złota, jaką kiedykol­
wiek znaleziono w Brazvlii w regionie 
Amazonia, odkryto w górnym Tapajós. 
Produkuje sit tam średnio 20 kg złota 

t dziennie.
Teren ten znajduje się w Municipium 

Itaiuba w Stanie Parń, w odległości 10 
dni podróży łodzią w górę rzeki Tapa- 
4/--5 od miasta Samarem. Teren ten roz­
ciąga się na około 200 km kw. i 
Jest eksploatowany przez 3000 poszuki­
waczy. Jeden z poszukiwaczy sam zna- 

. lazł 200 kg złota w miejscowości Igarape 
das Ttopas, a inny w ciągu miesiąca 
znalazł 80 kg złota.

Centrum Techniczne Aeronautyki, któ­
re przeprowadziło analizy laboratoryjne 
w górnym Tapajós potwierdza, że jest 
to jedna z największych kopalni złota 
na ś wiecie.

brycznego, budownictwa okrętowego»
przemysł hutnlrzy, chemiczny Itp. W
skład wchodzą również wielkie
koncerny przemysłowe, np. Alfa-Romeo, 
Alitalia, Ansaldo.

Ekspansję przemysłową Włoch i w tym 
— ------ - -------- •— Produkcjaroku cechuje duży dynamizm, 

np. stali w I kw. 1962 roku 
2,4 min ton wykazując wzrost 
w stosunku do I kwartału 
przedniego.

Europejska organizacja

Ludność Brazylii
Według danych Brazylilsklego 

tu Geografii I Statystyki, który 
kowal rezultaty ostatniego spisu

osiągnęła 
o 7 proc, 
roku po-

(M. P.)

rozwoju

Utrzymywanie,, w tej dziedzinie 
planowania finansowego z tenden­
cją przesadnego wzrostu założeń 
planu stypendiów fundowanych nie 
należałoby z pewnością do słuszne­
go rozwiązania.

Plan finansowy winien być opar­
ty konkretnie przynajmniej na 
wstępnym założeniu planu stypen­
diów fundowanych. ’ub chociaż na 
wskaźnikach w stosunku do roku

ubiegłego. Inaczej sporządzanie tych 
planów koliduje z logiką i zasadą 
dobrej organizacji planowania.

Jeżeli z pewnych względów uzna- 
je się w tej działalności plan finan­
sowy jako główną podstawę, 
wówczas plan stypendiów ustalany 
w Komisji Planowania powinien 
być skorygowany w stosunku do 
planu finansowego.

Pozostawianie dotychczasowych

ustaleń 
założeń

przynoszących rozbieżności 
i terminów opracowywania

powyższych planów budzi szereg 
wątpliwości oraz powoduje dodat­
kowe trudności, których zasadniczo 
można by uniknąć, eliminując te 
rozbieżności dot. nawet samych 
terminów. A więc koordynacja tu 
rówńież jest konieczna.

mgr E. KURTŁSKI

cl, przyrost 
większy nil 
wzrasta o 2 
W tej chwili

Instytu- 
opub'i- 
ludnoś-

naturalny w Brazylii jest 
w Chinach. Ilość ludności 
min mieszkańców rocznie. 
Brazylia liczy około 80 min

mieszkańców, a w roku 19*0 powinno 
ich być 96 min. Obecnie Jest to naj­
większy naród mówiący jeżykiem ro­
mańskim w święcie.

rakiet kosmicznych
Według wyjaśnieó angielskiego mini­

stra lotnictwa P. Thorneycrofta, złożo­
nych w Izbie Gmin, siedem krajów, 
a mianowicie: Anglia, Australia, Belgia, 
Holandia, Francja, Niemiecka Republi­
ka Federalna I Włochy, podpisało umo­
wę w sprawie utworzenia europejskiej 
organizacji budowy i rozwoju rakiet ko­
smicznych (European Launcher Develop- 
ment Organisatlon — E.L.D.O.).

Umowa ta między Innymi ustala. Iż 
wymienione kraje zbudują wspólnym 
wysiłkiem trzyczlonową rakietę gotową 
do wyrzucania satelitów w przestrzeń 
kosmiczną już w połowie bieżącego dzie­
sięciolecia. Za podstawę do budowy we­
hikułu służyć będzie angielska rakieta 
Havilland Blue Streak. Drugi człon ra­
kiety zbuduje Francja, a trzeci — Nie­
miecka Republika Federalna.

(M. F-)

Z prac Katedry Ekonomii Politycznej

I.R.I. inwestuje 500 mld lirów
I.R.I., będący najsilniejszą grupą prze­

mysłowo-finansową we Włoszech, zapla­
nował na 1962 rok program Inwestycji 
na sumę soo mld lirów (około 800 min 
dni.). I.R.I. obejmuje ponad 3S0 kompa­
nii z najrozmaitszych dziedzin przemy­
słu, jak przemysł elektryczny, elektro­
nowy, produkcji maszyn 1 sprzętu fa-

W NRF podwyżki cen na auta
W rezultacie skrajnego wyczerpania się 

rezerw rynku pracy w NRF i trwałej 
przewagi popytu nad podażą siły robo­
czej nieuniknione stały ste podwyżki 
płac w poszczególnych dziedzinach pro­
dukcji. Obecnie przemysł podjął akcją

przerzucenia wzrostu kosztów, produkcji 
na konsumenta krajowego.

Pierwszy sygnał dały fabryki alit. Za~ 
kłady Auto Union w Ingolstadt z dniem 
15 marca br. podniosły ceny na wozy 
„DKW Junior") O 150 i „1000 S“ O 250 
marek. W ślad za Auto Union pośpie­
szyły małe zakłady w mieście Dlngol- 
fing, podnosząc ceny o 5 proc, na wszy- 
stkie typy wozów.

W ostatnich dniach marca prasa go­
spodarcza NRF doniosła, że taki kolos, 
jakim są zakłady „Volkswagenwerk" roz­
waża konieczność podniesienia ceny we- 
wnątrzkrajowej na popularne wozy 
„VW“. W duchu tym wvpowl»d»iał etę 
naczelny dyrektor zakładów Volkswage- 
na dr NordhoH w Hamburgu. Dyrekcja 
zakładów „Opel" oświadczyła, że zgadza 
się z poglądem Nordhoffa.

Zainteresowani przemysłowcy oświad­
czają, że wzrost cen towarów aakupy- 
wanych w przemyśl© metalowym oraz 
wzrost płac załogi zmusza ich do pod­
niesienia cen zbytu. Niektóre dzienniki 
gospodarcze przewidują, że podwyżka 
cen zbytu na rynku konsumentów obej­
mie również i inne dziedziny. Cel jest 
jasny — zmniejszenie • realnej siły na­
bywczej zwiększonych dochodów ludno­
ści pracującej. I®

W NRF podwyżka ęen chleba
Prorzadowa prasa zachodnlonlemłecka 

rozpoczęta kampanię wokół „koniecznej* 
podwyżki cen chleba. Uzasadniają- ją 
propaganda stara się wskazać na jej nie­
uchronność ze względu na postanowienia 
EWG podnoszące ceny zboża.

Nie ulega jednak wątpliwości, że za- ■ 
mierzona podwyżka cen chleba etanie się 
Jedną z form polityki rządowej dążącej 
w Obecnej sytnacM do zmnl-lsrenU s*’y 
nabywczej dochodów ludności pracują­
cej.

(d)
Dania przystęouie 

do Euroaejskiej Unii
Węgla i Stali

Rząd duński zwrócił się 19 bm. z proś­
bą o przyjęcie Danii do Europejskiej 
Unii Węgla i Stali.

Dania wydobywa 2,3 min ton brunat­
nego węgla rocznie, produkuje 400 tys. 
t koksu gazowniczego, 69 tys. t surów­
ki. 370 tys. t stali i 223 tys. t walców- 
ki. Dania jest znacznym importerem wę­
gla kamiennego.

W 1960 r. sprowadziła ona 2,35 min ton 
węgla wam'ennego z Kralów socjalisty­
cznych. krajów Unit Węgla I Stali 1,04 
min ton i z W. Brytanii 1,8 min ton. (d)

Politechniki Szczecińskiej
Zalążkiem Katedry Ekonomii Politycznej, byt Zakład o tej 

nazwie w Akademii Handlowej w Szczecinie. Po przemiano­
waniu Akademii Handlowej od 1.1.1950 roku w wielowy- 
dzlalową Wyższą Szkolę Ekonomiczną, Katedra Ekonomii 
Politycznej należała organizacyjnie do Wydziału Ekonomiki 
Transportu. Po połączeniu WSE ze Szkoła Inżynierską 
w Szczecinie w 1955 roku Katedra weszła w skład nowo 
powstałego Wydziału Inżynieryjno-Ekonomlcznego Transpor­
tu Politechniki Szczecińskiej. Przyłączona została do niej 
Katedra Ekonomii Politycznej, Istniejąca na Wydziale Bu­
dowy Maszyn 8. I. W roku 1960 w skład Katedry obok Za­
kładu EkonotnU Politycznej wszedł Zakład Ekonomiki Przed­
siębiorstw Przemysłowych.

W zakresie zajęć dydaktycznych z ekonomii politycznej 
Katedra obsługuje wszystkie wydziały Politechniki oraz stu­
dia zaoczne na 4 latach kierunku ekonomicznego w Szczeci­
nie 1 w Koszalinie. Ponadto prowadzone są seminaria ma­
gisterskie, konsultacyjne 1 egzaminy na studiach eksterni­
stycznych drugiego stopnia na kierunku ekonomicznym 
1 inż.-ekonomicznym oraz seminaria z ekonomii politycznej 
dla doktorantów.

zakres pracy dydaktycznej obejmuje więc normalny wy­
miar wyższej szkoły ekonomicznej oraz kierunku Inż.-eko- 
nomlcznego politechniki. Wymaga to przygotowania zróż­
nicowanych pomocy naukowych w postaci szczegółowych 
programów, wykazów literatury i skryptów.

Dużo uwagi poświęca się w Katedrze metodzie prowadze­
nia wykładów i proseminariów. Na kierunku ekonomicznym 
i tnżynteryjno-ekonomicznym proseminaria prowadzone są 
w pierwszym semestrze zajęć metodą reP®ty‘o^^n.ILJ;®!,u 
wprowadzenia studentów w metodę l technikę samodzielne­
go studiowania. Na wyższych semestrach podstawową formę 
proseminariów stanowią referaty studentów, »Pra™'*a"® 
opieka 1 z pomocą asystenta oraz dyskusja. Również na wy­
działach technicznych cześć zaleć prosemlnaryjnvch przezna­
czona jest na referaty i dyskusje. Zwraca się szczególną 
uwagę na samodzielne studiowanie przez młodzież literatury, 
której wykaz podstawowy 1 uzupełniający podawany jest 
studentom na początku roku. Co najmniej raz w roku od­
bywa się specjalne zebranie Katedry poświęcone gruntow­
nemu przedyskutowaniu dotychczasowych metod prowadze­
nia seminariów i podejmowano są decyzje odnośnie nle- 
zbednvch usprawnień w tym zakresie. Podobnie dyskutuje 
sie wyniki pracy dydaktycznej po zakończeniu każdego se­
mestru I po sesji egzaminacyjnej.

Podstawowym kierunkiem pracy naukowej Katedry jest 
poszukiwanie i odkrywane nowych zjawisk we współczes­
nym kapitalizmie i w gospodarce Polski Ludowej. Praca 
naukowa koncentruje stę wokół dwóch problemów: 
““współczesny kapitalizm 1 współczesna ekonomia burżua- 

Z52°Okres przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu w Pol­
sce’ ze szczególnym uwzględnieniem funkcjonowania przed­
siębiorstw państwowych.

Problemy powyższe obok ogólnej aktualności naukow-j 
mają tę zaletę, że wyniki badań dają się szeroko wykorzy­
stywać w pracy dydaktycznej. Ostatnio podjęto szereg te­
matów z zakresu problematyki ekonomicznej Pomorza Za­
chodniego. Wejdą one w plan badań katedry jako problem 
trzeci.

W ramach tych problemów koncentrują się tematy prac 
naukowych głównie zaś prac doktorskich i habilitacyjnych.

Dorobek naukowy pracowników Katedry wyraża się (stan 
na koniec 1961 r.) w następującej Ilości prac publikowanych: 
prące monograficzne książkowe - 3, przyczynki I artykuły 
naukowe - 22, skrypty (tomy i części) - 10, recenzje 1 prze­
glądy - 21, inne publikacje - 40.

Do najważniejszych prac opublikowanych należą dwie 
książki doc. J. Rutkowskiego: „Stan 1 funkcjonowanie ryn­
ku kredytowego w głównych państwach 'kapitalistycznych", 
Szczecin 1961 1 „Polityka pieniężno-kredytowa Jako forma in­
terwencjonizmu państwowego we współczesnym kapitaliz­
mie", Warszawa 1961 oraz praca zespołowa Z. Łaskiego, 
T. Madeją i S. Rychlika pt. „Rezerwy wydajności pracy 
w przemyśle maszynowym miasta Szczecina", Szczecin 1939. 
Trzv większe artykuły naukowe J. Rutkowskiego opubliko­
wane zostały w „Ekonomiście", dwa w „Ruchu Prawniczym 
i Ekonomicznym", trzy w „Zeszytach Naukowych Politech­
niki Szczecińskiej - „Ekonomika" 1 cztery artykuły w „Fi­
nansach”; trzy artykuły dra T. Madeja ukazały się w mie­
sięczniku „Szczecin", jeden artykuł adiunkta Z. Łaskiego 
w „Myśli Gospodarczej". •

Pracownicy Katedry (Z. tąski, T. Madej, i 8. Rychlik) 
brali udzlai w badaniach terenowych w szczecińskich przed­
siębiorstwach przemysłu maszynowego na zlecenie KW PZPR 
oraz prowadzili liczne konsultacje dla ręd robotniczych. Sta­
raniem doc, dra J. Rutkowskiego przygotowane zostały przez 
Katedrę dwie sesje naukowe Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego. Pierwsza poświęcona problemom samorządtf ro­
botniczego (ref. J. Popkiewicz i J. Rutkowski) odbyła się 
w marcu 1957 r., a druga na temat „Rezerwy wydajności 
pracy w przemyśle maszynowym m. Szczecina" (ref. Z. Ła­
ski, T. Madej, S. Rychlik) odbyła się w styczniu 1960 roku.

Pracownicy Katedry nie mają możliwości uzyskiwania stop­
ni naukowych na miejscu. Kierownik Katedry uzyskał sto­
pień nwtowv docenta w drodze habilitacji w WSE w Fr"»- 
kowie, adiunkt T. Madej stopień naukowy doktora w WSE 
w Poznaniu, adiunkt Z. Łaski złożył tamże pracę doktor­
ską, a wszyscy czterej starsi asystenci mają zaawansowane 
prace na stopień doktora nauk ekonomicznych.

W działalności poza Uczelnią pracownicy Katedry wygła­
szali liczne referat* i ndczytv w »»ol«Hm Towarzystwie Eko­
nomicznym oraz Jako lektorzy KW PZPR i prelegenci TWP. 
Brali też aktywny udział w dyskusjach na zjazdach, sesjach 
naukowych i konferencjach organizowanych przez Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego. Polskie Towarzystwo Ekonomi 
czne, Polską Akademię Nauk, Wyższą Szkolę Nauk Społecz­
nych i wyższe szkoły ekonomiczne.

JOZEF RUTKOWSKI

O możliwościach .wzrostu 
włosko — polskiej 

wymiany handlowej
| DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 |

nas dokłada się jednak wielkich 
starań, aby lepiej poznać rynek 
polski oraz możliwości produkcyjne 
polskiego przemysłu maszynowego i 
chemicznego pod tym kątem widze­
nia.

PYTANIE. Jakie — «daniem Pana 
Ministra — sq możliwości rozwoju 
współpracy t kooperacji gospodarczej 
między Wiochami i Polską? Jakie 
istnieją na przykład szanse dla za­
wierania transakcji między firmami 
włoskimi i przedsiębiorstwami pol­
skimi na wspólną dostawę komplet­
nych obiektów przemysłowych do 
krajów tfzecich?

ODPOWIEDZ. Moim zdaniem, ist­
nieją możliwości rozszerzenia współ­
pracy gospodarczej między naszymi 
krajami. Dowodem, że Włochy są 
o tym przekonane, jest fakt podpi­
sania z Polską jeszcze 27 listopada 
1960 roku umowy o współpracy te­
chnicznej i naukowej oraz umowy 
o kredytowanych dostawach dóbr 
inwestycyjnych.

Umowa o współpracy ma waż­
ność do 31 lipca 1964 roku, jest co­
rocznie automatycznie przedłużana, 
a na jej podstawie rządy obu kra­

jów zobowiązały się do popierania 
rozwoju współpracy technicznej i 
gospodarczej, przede wszystkim w 
dziedzinie, przemysłu, rolnictwa, 
transportu, budownictwa i nauko­
wej organizacji pracy.

Umowa o dostawach przewiduje 
zawarcie do 31 grudnia 1964 roku 
kontraktów na dostawę sprzętu in­
westycyjnego do Polski za sumę o- 
koło 35 min dolarów, z czego 30 
min dolarów na kredyt. W oparciu 
o tę urnowe zawarto już 18 tran­
sakcji na łączną sumę ok. 11,7 min 
dolarów (w tym ok. 9,7 min doi. w 
kredycie). Transakcje te dotyczą 
maszyn włókienniczych, aparatury 
chemicznej (głównie dla petroche­
mii), wyrobów elektrotechnicznych, 
maszyn dla hutnictwa, obrabiarek, 
silników elektrotechnicznych, ma­
szyn dla hutnictwa, obrabiarek, sil­
ników okrętowych itp.

Należy równocześnie podkreślić, 
że wprowadzony w 1958 roku sy­
stem płatności w lirach wymienial­
nych nie stanowi żadnego hamulca 
dla rozwoju obrotów między naszy­
mi krajami. W każdym razie dalszy 
wzrost dostaw włoskich w grupie 
sprzętu inwestycyjnego uzależniony 
jest głównie od polskich możliwości

uzyskania środków płatniczych po­
przez zwiększenie eksportu produk­
tów cieszących się popytem na ryn­
ku włoskim.

Możliwości nawiązania ściślejszej 
kooperacji między firmami włoski-, 
mi i polskimi w przedmiocie dosta­
wy krajom trzecim kompletnych O- 
biektów przemysłowych nie są mi 
dostatecznie znane i dlatego trudno 
mi w tej sprawie zająć stanowisko. 
Uważam jednak, że specjalizacja 
produkcji i międzynarodowy podział 
pracy są jak najbardziej celowe i 
ekonomicznie uzasadnione.

Uważam też za słuszne złożenie 
oświadczenia, że ze strony włoskiej 
istnieją najlepsze intencje rozważe­
nia każdego problemu, jaki byłby 
przez stronę polską wysunięty. Ce­
lem naszym jest bowiem najdalej 
idące ułatwianie rozwoju stosun­
ków handlowych między Włochami 
i Polską.

Rozmawiał: STEFAN FRENKEL
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Wiedza 
o pracy ludzkiep 
Problematyka‘ socjologiczna, psychologiczna 1 fizjo­

logiczna- związana z procesem ludzkiej pracy, ciągle 
jeszcze jest H nas niedostatecznie doceniana. Takich 
problemów, niekiedy zupełnie nleodzwłerciedlonycb w 
literaturze jest mnóstwo. -

Łukę w dziedzinie całokształtu tycb problemów wy­
pełnia Biblioteka Nauki o Pracy. Dotychczas ukazały 
się cztery interesujące prace:

1) G. Frledmann — Maszyna 1 człowiek
3) S. G. Strutnllin — Problemy wydajności pracy
3) Praca zbiorowa — Jak pracuje człowiek
<) Praca zbiorowa — Wiedza o pracy ludzkiej
Niezależnie od samego niedoceniania przez prakty­

ków w przemyśle, nauk społecznych będących przed­
miotem tycb książek, widać zarazem proces coraz 
większego zainteresowania się nimi przez ogól społe­
czeństwa. Świadczy o tym szybkie wyczerpanie się 
pierwszego wydania ostatniej z wymienionych prac, 
co w dużym stopniu należy wytłumaczyć wysoką war­
tością książki. Cechą, która czyni ją bardzo wartościo­
wą Jest to, że wyjaśnia zagadnienia w sposób kom­
pleksowy i śmiały.

W odróżnieniu od wielu Innycb prac, które w spo­
sób niekiedy nader sztuczny usiłowały dostosowywać 
socjologię czy psychologię do potrzeb w zakresie wy­
dajności pracy, autorzy tej pracy stawiają na pierw­
szym miejscu człowieka i jego potrzeby. Okazuje się, 
co samo przez się nie jest nowością, że dopiero 
uwzględniając w należytym stopniu swoiste potrzeby 
ludzkie determinujące proces pracy, można znacznie 
zwiększyć zarówno wydajność, Jak I jakość produk­
cji. Ale Jednocześnie też. co jest chyba rzeczą jeszcze 
ważniejszą, uwzględnienie ludzkich potrzeb, jest jed­
nym z głównych warunków humanizacji stosunków 
społecznych w ogóle. Albowiem humanizacja pracy 
daje podstawy do rozwoju stosunków, które z obiek­
tywnej konieczności zamieniają pracę w konieczność 
subiektywną. A tym przecież cechować się powinien

„n ”^?inłnnia szkolenia, roli związków zawodot^rch 
i Innych organizacji społecznych. Zagadnieniom_ psy- 
chologlcznym, fizjologicznym »
najwieciij miejsca. Dużą erudycją I oryginalnością 
sądów wyróżniają się w tym przedmiocie
prof. Snczepańskfcgo, Tomaszewskiego, Dubretule, RQ- 
etblisbergera i DicSsona. Cechą charakterystyczną ory­
ginalności prac tycb autorów Jest bardzo skondenso­
wane, a zarazem Jasne 1 głębokie oświetlenie proble­
mów, które poruszają. Materiał ten daje podstawę do 
wielu wniosków praktycznej natury, co oczywiście 
zależy zarówno od inteligencji, wykształcenia i do­
świadczenia ‘czytelnika. Ciekawa Jest uwaga pror. 
Szczepańskiego w książce, o której mówimy, o nie- 
którycb paradoksalnych sytuacjach, gdy robotnik ma­
jąc w osobie dyrektora przedstawiciela państwa ludo­
wego, przy Jednoczesnym istnieniu szeregu organiza­
cji społecznych w zakładzie, nie ma właściwie żadne­
go przedstawiciela.

Do pozytywów książki należy chyba również zali­
czyć bogatą bibliografię 1 staranny przekład. Wyjąt­
kiem chyba jest praca prof. Harcba, która pod tym 
względem budzi zastrzeżenia.

Skoro mowa o minusach (bowiem i te zawsze Ist­
nieją} należy podkreślić pewne dowolności I nieści­
słości w pracy prof. Blegeleisena - Żelazowskiego. I 
tak dla przykładu, nie dotykając innycb spraw, autor 

. twierdzi, Iż do niedawna Inżynierowie nie troszczyli 
się wcale o to, aby maszyny były dostosowane do 
człowieka. Jest to przykład uproszczenia, które znie­
kształca prawdę, a więc prowadzi do mylnych wnio­
sków.

Pomijając mankamenty i niedopatrzenia, o których 
wspomnieliśmy, książka należy do tych publikacji, 
które dają się czytać, które dają świeże i ożywcze 
tchnienie, l dlatego należy ją zalecić Jako lekturę
pożądaną.

JOZEF KOWALSKI

•) Drugie wydanie pracy zbiorowej pod tym tytułem, 
które ukazało się w ramach Biblioteki Nauki o Pracy 
KI W - 1981.

NOWE MATERIAŁY 
OGNIOTRWAŁE

PWA o problemach gospodarczych ।
Wielkie afery gospodarcze I związane z nimi wiel­

kie procesy są szeroko opisywane przez prasę 1 zna­
ne całej opinii publicznej. Obok tych wielkich spraw 
1 jakbj: w ich cieniu wyrasta w ciągu ostatnich lat 
nowy typ gpraw, o innym co prawda charakterze, 
ale nie mniejszym znaczeniu społecznym. To spory 
między przedsiębiorstwami uspołecznionymi, załatwia­
ne przez Komisje Arbitrażowe. Niestety, opinia pu­
bliczna niewiele wie o tych sprawach. $W prasie 
ukazują się co najwyżej wzmianki w działach infor­
macji prawnych dotyczące nielicznych, „precedenso­
wych" orzeczeń. A szkoda. Rozmiar problemu mogą 
w pewnej mierze zobrazować następujące cyfry: w 
roku 1950 do Komisji Arbitrażowych wpłynęło 2 ty­
siące spraw, w roku 1961 — 220 tysięcy.

Chlubnym wyjątkiem wśród gazet, który już nie­
jednokrotnie podejmował problematykę arbitrażu jest 
„PRAWO I 2YCIE". W ostatnim numerze tego dwu­
tygodnika również ukazały się materiały poruszające 
tę kwestię. Zbigniew Generowlcz podejmuje w arty­
kule pt. „Kogo t© obchodzi czyli o karach umow­
nych w gospodarce uspołecznionej" problem skutecz­
ności tych kar. Autor zwraca uwagę, że po pierwsze 
w sporach między odbiorcą a dostawcą ten pierwszy 
często rezygnuje z wystąpienia przeciwko drugiemu 
w obawie przed j.pbpsuclem sobie stosunków" — 
czyli w obawie p^zed nowymi kłopotami ® zaopatrze­
niem i kooperacją. Po drugie — jeżeli nawet dojdzie 
do sprawy i zasądzenia kary umownej dla jednej ze 
stron, to ani ten, który ma płacić, zbytnio się nie 
przejmuje, ani ten, który odszkodowanie otrzymuje, 
zbytnio się nie cieszy. Dlaczego tak się dzieje? Otóż 
kary umowne powinny mieć wpływ na. wysokość' 
funduszu zakładowego. Dzieje tak się rzeczywiście 
w przedsiębiorstwie, które kary takie płaci, na ogół 
jednak wysokość kar stanowi tylko nikły procent 
kwoty funduszu, a bywa i tak, że zapłacenie owej 
kary kompensowane jest zyskami płynącymi z nie­
wykonania umowy. Natomiast wpływy z tytułu od­
szkodowań są najczęściej zaliczane do zysku nieza­
leżnego od działalności przedsiębiorstwa, wobec cze­
go funduszu zakładowego nie zmieniają.

Jeżeli tak się dzieje, to skąd się bierze ów lawi­
nowy wzrost spraw w Komisjach Arbitrażowych? Na 
to pytanie można znaleźć odpowiedź w artykule An­
drzeja Mozolowsklego pt. „O telewizorach, św. Miko­
łaju i arbitrażowych sygnałach" w tym «samym nu­
merze „PRAWA I ŻYCIA". Zwraca on uwagę, że jak 
chce się wpisać w przedsiębiorstwie na straty jakąś 
sumę, to główny księgowy żąda podkładki, zaś do­
skonalą podkładką może być otzeczenle Komisji Ar-

bitrażoweji tym bardziej, że za orzeczenie arbitrażu 
nikt jeszcze siedzieć nie poszedł. I tu dochodzimy do 
drugiej sprawy, do problemu bardzo spornego i bar­
dzo trudnego — czy na podstawie orzeczeń Komisji 
Arbitrażowych można pociągać do odpowiedzialności 
cywilnej poszczególnych pracowników. Zbigniew Ge-
nerowicz poda je argumenty za przeciw, jednak
wniosków żadnych nie wysuwa. Postuluje on nato­
miast zwiększenie wpływu kar umownych na wiel­
kość funduszu zakładowego oraz zniesienie niejaw- 
nośd rozpraw arbitrażowych.

Jeżeli już jesteśmy przy prawach 1 przy paragra­
fach, to trzeba zasygnalizować dwa materiały z „PO­
LITYKI". Są to: „Los samotnej kobiety" napisany 
przez Dariusza Fikusa i Zygmunta Szeligę oraz List 
Generalnej Prokuratury w tej samej sprawie. Dwaj 
publicyści badali sprawę samotnej kobiety, pozbawio­
nej pracy 1 skazanej prawomocnym wyrokiem sądo­
wym za obrazę prokuratora. Kobiety starszej, chorej, 
pozbawionej środków do życia. Dodać do tego trze­
ba, że kobieta ta, gdy jeszcze pracowała, ujawniała 
nadużycia, nie chdala się godzić z niewłaściwymi, jej 
zdaniem, stosunkami panującymi w niektórych insty­
tucjach. Mimo to relacja publicystów i list General- • 
nej Prokuratury dotyczą tych samych faktów, są jak . 
by plśatiB «"różnych Językach. Pierwsi piszą o losie 
człowieka, drudzy — o paragrafach. Porównanie Ja . „ 
nie wychodzi niestety na korzyść Generalnej Proku­
ratury. która powinna również dostrzegać za jednost­
kowym wypadkiem społeczny jego sens. Wtedy ina­
czej nieco wyglądałyby słowa o służbowym obowiąz­
ku Prokuratora Powiatowego.

W tym samym numerze „POLITYKA" — zgodnie z 
zapowiedzią w poprzednim numerze — dobiera się 
do skóry władzom sportowym. W pierwszym odcin­
ku, napisanym przez Katarzynę Mruczkowską, zasta­
nawia się, na co wydawane jest 20 złotych płacone 
przez każdego Polaka w skali rocznej na rzecz spor­
tu i kultury fizycznej. Autorka twierdzi, że pienią­
dze te

„Idą głównie na sport wyczynowy. Przynajmniej 
kosztuje on z grubsza dziesięć razy tyle, ile kultura
fizyczna 
wzięte."

i aportowanie, tudzież turystyka razem

Analiza inwestycji sportowych 1 budżetu GKKF1T 
to pierwszy gol, Jaki „Polityka" strzeliła w sporto­
wą bramkę. Czekamy na dalsze, oraz na odpowiedź 
sportowych władz, sądzimy bowiem, że nie będzie 
to gra do jednej bramki.

S. C.

Płaszcz (ale
Uprzedzam: mimo, że' piszę o 

handlu — to nie jest felieton o han­
dlu. Ja naprawdę staram się pisać o 
rzeczach poważnych.

Jako człowieka pracującego na 
akord ogromnie mnie gnębi antyno­
mia pomiędzy czasem, a pieniądzem. 
Odczuwam ją zawsze, kiedy zaprag­
nę coś kupić. Nie kiszony ogórek, 
tylko coś trwalszego. Przypuśćmy 
pragnę sople sprawić płaszcz. (Dla­
tego piszę „przypuśćmy", bo prag­
nienie było, ale odeszło). Oczywiście 
nie mam tu na myśli płaszcza jako 
takiego, płaszcza w ogóle, płaszcza 
abstraktu, tylko coś wielce konkret­
nego. co sobie wymyśliłem. Gdybym 
był wymyślił coś nieistniejącego, 
rzec by można: „moja wina". W 
końcu garderobiany zamysł spra- 
wunkowy, to nie jest poezja, żebym 
mógł sobie wymyślać co mi ślina 
do głowy uderzy. Ale ja chcę płasz­
cza istniejącego, realnego, oglądane­
go już na grzbiecie innych ludzi. 
Pożyczam więc pieniądze. Ruszam.

Zęby zdobyć mój płaszcz odwie­
dzam kilkanaście stołecznych skle­
pów. Mojego nigdzie nie ma, a nim 
się zdecyduję na inny, muszę zoba­
czyć wszystko co jest, bo bym po­
tem spać nie mógł, że gdzieś było 
coś korzystniejszego. Tak więc za­
kupy rozciągają się w przestrzeni. 
Ale nie tylko. Również w czasie. 
Bo wszędzie mi mówią, że za ty­
dzień, że w poniedziałek, że przed 
pierwszym, albo po pierwszym już 
na pewno taki jdaśnte paltot przyj­
dzie. Więc biegam raz i drugi 
i trzeci. Bo takie oświadczenie, że 
„w poniedziałek" zupełnie się nie 
liczy. Kierownik sklepu nie dziwi 
się. że mieli dostarczyć, ale nie do­
starczyli. To normalne. I uważa też 
za oczywiste zaproponować mi że­
bym najlepiej codziennie zaglądał. 
Przecież chcę mleć płaszcz — cóż 
więc lepszego mogę mleć do roboty, 
niż biegać.

Podzielam jego mniemanie. Uwa­
żam tylko, że teraz,' po siedmiu ty­
godniach naszej znajomości ten 
płaszcz powinienem dostać darmo. 
Gdybym bowiem biegał jako goniec 
jakiejś instytucji — już bym nań 
zarobił. Kierownik odmówił mi wy­
dania płaszcza gratis. Mnie zaś mę­
czy antynomia. Bo gdy tak biegam 
szukając płaszcza — nie zarabiam nu 
płaszcz .więc nie mam rtań pienię­
dzy. A jeśli nie biegam I zarabiam— 
nie mam na co wydawać. Ileż taki.

jak ja, człowiek nie pierwszej świe­
żości, może wypić tej wódki?/ Wstyd 
się przyznać jak mało. A odkąd na­
przeciwko redakcji „Życia Gospo­
darczego" otworzono Stołeczny ośro­
dek Propagandy Komitetu Przeciw­
alkoholowego, co stanowi perfidną 
prowokację, to już zupełnie mało. 
Co spojrzę na materiały propagan­
dowe na witrynie, to mnie nachodzi 
ochota na jogurt.

Normalnie tu by trzeba napisać. 
Że należałoby stworzyć sklepy, w 
których np. w dziedzinie płaszczy 
o pewnym standarcie byłoby wszy­
stko co jest aktualne na rynku, 
żeby tak nie trzeba było biegać. Ale 
nie napiszę tego, bo co tydzień 
otwierają takie sklepy — tylko, że 
z tym „wszystko" to nieprawda. 
Powinienem też napisać, że nie wi­
działem jeszcze tego pijaka, co by 
chodził do tego sklepu komitetu 
przeciwalkoholowego zaopatrzyć się 
w jakąś ulotkę, czy broszurę i że 
porządny sklep w centrum stolicy, 
elegancko wykończony, a ufundowa­
ny nam przez drogich górników, 
mógłby być przeznaczony na przy­
kład na te płaszcze, a nie na pro­
pagandę. Ale o tym nie napiszę, 
albowiem, tu nie jest kolumna 
miejska byle gazety i tu trzeba my­
śleć z oddechem, czyli chuchać w 
balonik.

Chciałbym tylko zameldować ko­
mu trzeba, że (chwata ustrojowi) za­
rabiam dość dobrze, mój czas jest 
więc drogi. I po kilku wyprawach 
do kilkunastu sklepów płaszcz mój 
tyle by kosztował, że mógłbym za to 
kupić już sobie etolę z nurków. 
A ja nie będę wyrzucać pieniędzy 
na etolę z nurków, która jest zu­
pełnie nieprzydatna dla mężczyzny 
a szczególnie latem. Płaszcz mój 
stał się zaś taki drogi po doliczeniu 
czasu poświęconego na jego 
szukanie, że Już mnie nań nie stać. 
Mimo, że dobrze zarabiam. Powiem 
inaczej: d l a t e g o, że dobrze zara-
błam.

Gdyby tak wziąć -----------..
z tego zęba można wydłubać dwa 
problemy. Pierwszy, banalny, doty­
czący czasu. Drugi, świeższy, doty­
czący pracowników akordowych, są 
one ze sobą powiązane.

Ceny czasu nie dolicza się u nas 
do ceny towaru. Stąd dowolne zwyż­
ki cen których nie uchwyci żadna 
komisja cen, ani PIH. Ludzie na to 
psioczą, ale nie bardzo. Problem

wykataczkę, to

, Załoga Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych kombinatu Im. Leni­
na opanowała technologię produkcji 
cegieł maghezytowo-cbromonltowych. 
Składają się one niemal w 80 proc, 
z magnezu. Stosowanie wymurówki 
z takich cegieł, nie produkowanych 
przedtem w kraju, podnosi b. po­
ważnie trwałość trzonów pieców 
martenowskich. Cegły te użyto już 
eksperymentalnie w piecu marte- 
nowskim nr 5 huty im. Lenina; 
agregat dzięki temu wytrzymał bez 
remontu i wymiany sklepienia po­
nad 400 wytopów.' Jest to rekord w 
naszej metalurgii. Poprzednio, przy 
stosowaniu mniej odpornej na wyso­
kie temperatury wymurówki, uzyski­
wano z togo pieca 285—315 wytopów. 
Ok. 100 wytopów więcej bez remon­
tu — to, w skali rocznej kilkaset 
tysięcy dodatkowych ton stali.

Sukces jest tym większy, że nowe 
cegły w niczym nie ustępują reno­
mowanym wyrobom ogniotrwałym 
austriackiej firmy „Radex". Słynie 
ona w śwlecie od przeszło 100 lat 
z produkcji materiałów ogniotrwa­
łych najwyższego gatunku i zalicza 
się w tej dziedzinie do najwyższych 
autorytetów.

W pracach nad opanowaniem tech- « 
nologii produkcji cegieł magnezyto- 
wo-chromonitotgych współdziałał z 
polskimi fachowcami prof. Frenkel 
z Instytutu Materiałów Ogniotrwa­
łych w Charkowie. Z naszej strony 
walny wkład w to dzieło wnieśli: dr 
inż. Władysław Bieda oraz mgr Inż. 
Wiesław Piątkowski, Leszek Opałko 
i Hanna Laurecka z Zakładów Ma-
terialów Ogniotrwałych huty 
Lenina.

WOLNO DZIAŁAJĄCY 
NAWOŹ SZTUCZNY

Im.

W kędzierzyńskim kombinacie 
kończono prace nad uzyskaniem 
wozów azotowych, tzw. wolno dzia-

NAUKI ■ TECHNIKI
itp. potrzebuje manganu, kobaltu, 
cynku i żelaza, w takim stopniu jak 
organizm ludzki wymaga witamin. 
W klasycznym nawozie nie można 
stosować tycb domieszek, z uwagi 
na zbyt jego szybkie rozkładanie nię. 
Natomiast nawozy wolno działające 
umożliwiają stosowanie mikroele­
mentów.

Kędzierzyńscy chemicy na czele z 
mgr inż. Lubomirem Horylem poko­
nali największą trudność, jaką sta­
nowi pozbycie się z tycb nawozów 
tzw. wolnego formaldehydu, który 
powoduje usztywnienie powierzchni 
korzonków rośliny, ograniczające 
ich chłonność.

NAJWIĘKSZY POLSKI 
TURBOGENERATOR

W zakładach M-S We Wrocławiu, 
po przeszło 2-letnich pracach, za­
kończono budowę największego do­
tąd polskiego generatora 125 MW, 
który będzie pracować w elektrowni 
Konin w jednym turbozespole z tur­
biną parową, wyprodukowaną przez 
elbląski „Zamecb*1.' Turbogenerato­
rem 125 MW można oświetlić pól-

milionowe miasta, wliczając w to 
oświetlenie, tramwaje, zakłady prze­
mysłowe Itp. W planie 5-letnin> Za- 

' kłady M-5 zbudują 15 takich turbo­
generatorów. Opanowanie w krótkim 
czasie budowy tych wielkich prądnic 
o wadze 263 tony jest dużym sukce­
sem nie tylko załogi M-5, ale całego 
polskiego przemysłu. Koszt budowy 
turbogeneratora 125 MW wynosi 2ś 
min zł. Kupując gó zagranicą musle- 
llbyśmy zapłacić za niego ponad 1,5 
min dolarów. x

W obecności przedstawicieli angiel­
skiej firmy „Metro-VIckers" turbo­
generator przeszedł pomyślnie szereg 
skomplikowanych prób, między Inny­
mi na zwyżkę obrotów, grzanie się 
maszyny, próby napięciowe, wy­
trzymałości dynamicznej, obliczenie 
ogólnej sprawności maszyny Itp.

Budowa turbogeneratora, gdzie za^ 
stosowano szereg najnowocześniej­
szych rozwiązań, przez przeszło dwa 
lata pasjonowała wszystkich pra­
cowników M-5. Pracami konstruk­
cyjnymi kierował mgr Inż. Bogu­
sław Kulisiewicz, mając do dyspo­
zycji zespól ponad 30 inżynierów. 
Procesem produkcji kierował mgr 
inż. Mieczysław Nowak.

na-

tających. Ich pierwsza partia została 
już dostarczona na wiosenną akcję 
siewną dla rolniczych instytutów do­
świadczalnych. Jeśli praktyczne wy­
niki potwierdzą rezultaty chemików— 
w Kędzierzynie rozpocznie się pro­
dukcję nawozów w większych Uoś-

Nowy nawóz moeznikowo-formaj- 
dehydowy w zależności od stopnia 
skondensowania żywicy może działać 
w glebie przez 7 lat. Posiada ok 40 
proc, czystego azotu, a więc trochę 
więcej niż saletra amonowa. Według 
wyliczeń chemików, 90 proc, azotu 
w tym nawozie, a więc 3-krotnie 
więcej niż w nawozach klasycznych, 
będzie przyswajane przez rośliny, 
równomiernie w ciągu całego okre­
su wegetacji i tyle, ile potrzebują 
dla prawidłowego rozwoju.

Ciekawym dopełnieniem nowego 
nawozu jest — także uzyskana w 
Kędzierzynie — jego odmiana uzu­
pełniona tzw. mikroelementami. Ro­
ślina bowiem poza zasadniczym „po­
żywieniem" w postaci azotu, potasu

nie gogolowski)
czasu nie jest dla nich kwestią pie­
niądza. To po prostu gospodarowa­
nie wypoczynkiem. Złości, że się 
biega po sklepach zamiast oglądać 
Kobrę, albo odwiedzać ciocię, albo 
gapić się w sufit czy inną dowol­
ną rzecz. Ale człowiek jest u nas 
dniówkowy. Odsiedziawszy czy od­
stawszy swoje osiem godzin potem 
ma już czas nie liczony w pienią­
dzach, bo czy się stoi, czy się leży— 
to się nie zarobi.

Takt układ rzeczy, odmienny niż
w ustrojach .gdzie pieniądz się „ro­
bi” — stanowi zdobycz socjalną. 
Doba •= % pracy 1 % wypoczynku. 
Pięknie. Tyle, że ten nie liczony 

' ' — czas wytwarza system 
obyczajów i nawyków 

----- nie liczy się
w pieniądzu 
społecznych 
powodujący, 
nie tylko w 
I oto jest

że czas 
złotych, 
element

ale w ogóle, 
unicestwiania

zdobyczy socjalnej. Po-wymienionej ------ »—„ ---------------
wstaje ogólny klimat nadmiaru cza-
su. I teraz tak: oszczędamy wszyst­
ko z czego są pieniądze: surowce, 
papier w biurach, spinacze, złotów­
ki. Ale czas stał się kategorią po­
zaekonomiczną. Tylko, że skoro tak, 
po cholerę mam ośmiogodzinny 
dzień pracy? Czy kto myśli, że 
przyjemniej jest biegać po sklepach, 
niż stukać na maszynie takie tu 
zawracaąle głowy? Mnie już jest 
lżej stukać. Przyzwyczajenie ( deszcz 
nie pada.

Bzdurny jest podział na czas eko­
nomicznie liczony i czas liczony 
tylko socjalnie. Opłacałby się 
każdemu pracującemu dziesięciogo- 
dzlnny dzień pracy, ale za to ani 
minuty zmarnowanej potem. Przecież 
ten czas pozaprodukcyjny w pew­
nym sensie światu pracy się ku­
puje. Żeby go miał. Czy ma sens 
potem fakt ten przekreślać. Odbie­
rając mu czas w innej jormie. A 
handel ze swymi mankamentami jest 
tu jedną z tysiąca form. Przecież 
pracownikowi płaci się nie tylko za 
to. żeby pracował osiem godzi/L 
również za to, żeby pracował tylko 
osiem godzin, bo takie są reguły 
socjalistycznej gry społecznej. Prze­
cież owe tylko osiem godzin po coś 
wymyślono!

Kttmat społeczeństwa, w którym 
czas się nie liczy, to znaczy skoro 
nie liczy się w pieniądzach, to nie 
liczy się' w ogóle — najbardziej Jest 
odczuwany z pozycji takiego cha­
łupnika — akordowca Jak ja, który 
swoją maszynerię produkcyjną za-

wsze ma przy sobie t o każdej po­
rze dnia I nocy może robić złotówki. 
Kierownik sklepu, o którym była 
mowa, nigdyby mi nie wyciągnął 
pięciu złotych z kieszeni, tego same­
go nie wyciągnąłby ml znajomy 
dzwoniący do mnie „co słychać" ani 
inny, który żeby tak z nosem był, 
chce mnie zaprosić na zebranko, bo 
co mu szkodzi... Ale buchają tę 
forsę w innej formie 1 oni im przyj­
dzie do głowy, że to to samo.

Z pozycji chaiupnika-akordowca 
widać mankament systemu, w któ­
rym tylko % dnia liczy się na pie­
niądze i to nie wszystkim.- Stąd bie- 
rze się niekaralne ( beztroskie zło­
dziejstwo. I doskonale wiem, że to 
jest koszt własny zdobyczy socjal­
nej.. 1 że marnotrawienie zwalczyć 
by można tylko wówczas, kiedy czas 
wolny człowiek kupowałby sobie za 
pieniądze. Właściwie tak się dzieje— 
ale bezgotówkowa. Co zrobić, żeby 
to było widać? t

A o mnie i mój płaszcz proszę sie 
nie martwić. Teraz znowu mnie nań 
stać. Niniejszym odkułem sobie to 
bieganie do sklepów.

KLAKSON
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